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BEZ STRESU O INWESTYCJI

Suchym Jare;
popłynie czysta woda?

u

Wybudowany przez ludzi służy im (?) już wicie ut Ka­
tu! SUCHY JAR początek bierze w rejonie Walcowni, po 
drodze zbiera ścieki r. Koksowni i nie tylko.

Rzeczka ta, wykwit naszej cywilizacji, niesie w swych nur­
tach rumowisko, szlam, kamienie, fenole, żelazo, tłuszcze. O tej 
porze roku wygląda malowniczo. Nad jej brzegami wyrosły 
drzewa, zieleni sic trawa, płoną maki, niebieścieją chałwy, zło­
cą się łany rumianku. Obok starannie uprawione łubinem, bo­
bem, ziemniakami .obsiane zbożem — chłopskie pola. Nad rzeką 
rybitwy. Ten sielski krajobca« zakłóca jedynie widok wielko­
przemysłowych hałd...

Rzeczka płynie spokojnie do 
królowej polskich rzek, zasila­
jąc ja ściekami. Ale już nie­
długo, bo w tym roku, zanie­
czyszczenie wody płynącej ka­
nałem będzie zredukowane. O 
20 proe. mniej wpłynie do Wi- 
•ły tłuszczu, o 50 proc, mniej 
zawiesiny, o 70 proc, mniej że- 
Ina, o 20 proe. mniej fenoli. 
Mówi się. ii właśnie w tym 
roku 1988 cały obieg wodny 
huty będzie zamknięty. Nie­
dawno — iak pamiętamy — u- 
cuchomiono oczyszczalnie dia 
trzech ścieków w Kanale Po­
łudniowym. We wrześniu te­
go rołou oddana zostanie dru­
go oczysaczałnl* dla kanału 
Suchy* -Tar. czwartego i iak 
«nie poinformowano, ostafnie-

go, który zatruwa. Termin — 
wrzesień — sądzę będae do­
trzymany. Świadczy o tym ło, 
co ’ zobaczyłam ha budowie, i 
rozmowa z inwestorem i kie­
rownikiem budowy. Oczywi­
ście. gdy nie zabraknie., beto- 
na, ludzi albo dobrej woh

DZIŚ

Idziemy drogą, od której 
rozpoczęto tę inwestycję. Jej 
500-fnetrowy odcinek budowa­
no półtora roku. Ale to już 
wspomnienie Dziś na tej 
budowie i ludzi sporo, i pra­
ce prawie na ukończeniu

Osnyszczalnia to dziś Mo»ą- 
•y sobie .'>0 tys. metrów kw 
płac budowy. By wybudować

ujęcie, zmieniono koryto „rze­
ki". Kanał przecięto szczelną 
ścianka. Ścieki betonowym 
rurociągiem o średnicy 1,8 
skierowane zostaną do oczysz­
czalni kanałem długości 1300 m 
Będzie on zasypany. „Górą" 
natomiast „pójdzie" estakada 
długości 3200 m.: dwa stalo­
we rurociągi o średnicy 200 mm 
odprowadzające z oczyszczalni 
szlam na składowisko. Dla tej 
estakady ' wybudowano już 
fundamenty i słupy.

Dochodzimy do tzw. wstęp­
nej oczyszczalni, w której ście­
ki pozbawione zostaną cięż­
kiej zawiesiny. Tu budowana 
jest estakada suwnicy, przy 
pomocy które i i specjalnych 
czerpaków „rumowisko” bę­
dzie usuwane. W budowle — 
„sprężarkownia”, zainstalowa­
ne w niej sprężarki zasilą w 
powietrze ścieku do czego po­
służą specjalne rurociągi z dy­
szami napowietrznymi

By nie zagłębiać się w szcze­
góły, ważne i znane fachow­
com, upraszczając powiem, iż 
stąd z wstępnej oczyszczalni

CfĄG DALSZY NA STR. t

LEW - słoneczny 
sprzymierzeniec

Gwiazdozbiór i.wa 
widoczny jest na niebie 
w marca i kwietniu wy- 

•oku nad horyzontem. Ma 
kazlałt nieregularnego izcścio- 
kąta, składa się z dużej licz­
by gwiazd podwójnych, prze­
miennych i galaktyk, ale ob­
serwować je można tylko przez 
teleskop. Obok jednej z naj- 
więkssyeh gwiazd Lwa prze- 
bie*a potok meteorytów —

Leonidy, który uaktywnia się 
ee 33 lata i powoduje gwiezd­
ny deszcz. Zjawisko to zaob­
serwowano po raz pierwszy 
w 1799 r., kiedy to zarejestro­
wano około 30 tysięcy spada­
jących meteorytów. Najobfi­
ciej spadały one w roku 1986 
— 144 tys. ua godz. Następny 
„deszcz” spodziewany jest w 
1999 r.

Nazwa LEW dla tego zodia­
kalnego gwiazdozbioru pocho­
dzi z czasów egipskich, nie 
jest związana ani z młtetn. 
asa 1 legendą. ieez z doroez

nym pojawianiem się i znika­
niem konstelacji, na niebie. W 
marcu i kwietniu, kiedy w 
Egipcie gwiazdozbiór był ob­
serwowany na nocnym niebie 
prawie w zenicie, nad Nilem 
następowały wielkie upały, 
susza. Kraj powoli zamieniał 
się w pustynię, wysychała na­
wet dolina Nilu. Nocami na 
pustyni słychać było tylko 
ryk lwów, które biegały w 
poszukiwaniu jedzenia i wo­
dy.
CtĄG DAIJiOiY HA STR. I »
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LIPCA 1944 i. Data ta zapisała się wa wspom­
nieniach starszego pokolenia, młodzi znają ją 
z historii. Na wyzwolonej ziemi lubelskiej ro­
dziła się Polśka Ludowa. Sytuacja na froncie 
wyglądała następująco: „Armia Radziecka »for­
sowni» Bug, a pod koniee lipek osiągnęła Wisłę

a ujścia Sanu, przekraczając ją pod Sandomierzem. Niem­
ców ogarnęła panika. Rodziny urzędników hitlerowskich po­
spiesznie opuszczały Kraków; wywożono masowo zrabowaue 
w Polsce mienie. Front niemiecki zdołał się jednak do zimy 
utrzymać na linii Wisły. Ludność polska została zagnana do 
kopania rowów, budowania umocnień i bunkrów..."

Tymczasem na ziemi lubelskiej ludność poczuła smak wol­
ności. W Chełmie 22 lipca 1944 roku Polski Komitet Wyzwo­
lenia Narodowego wydał pierwszy oficjalny dokument wła­
dzy ludowej w Polsce — Manifest Lipcowy. Był to akt poli­
tyczny i prawny ustalający podstawy nowego ustroju pań­
stwowego. Zapowiadał reformę rolną — likwidację wielkiej 
własności ziemskiej bez odszkodowań, przejęcie pod nadzór 
państwa wielkich przedsiębiorstw przemysłowych, handlo­
wych, transportowych i banku. Proklamował przywrócenie 
swobód demokratycznych i zapowiadał powszechność nauki 
i oświaty oraz powierzenie radom narodowym administracji

MANIFEST LIPCOWY PKWN

Młodzi czytali 
głośno starszym

terenowej. Manifest stał się jedną x podstaw KonstyUteji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

— Stalowa Wola została wyzwolona 1 sierpnia. Zaraz na 
drugi czy trzeci dzień na ulicach pojawiły się afisza. Były 
to wielkie płachty papieru opatrzone. godłem Polski. U góry 
orzeł i niżej tekst. Hasła wypisano wiełkimi literami, a resztę 
tekstu mniejszymi. Było to ogromne wydarzenie. Ludzie 
przystawali. Przeważnie młodzi czytali na glos starszym. 
IWielu starszych Polaków nie umiało ezytać i pisać.)

■ — Nie bardzo rozumieliśmy rozległość zmian, jakie zapo­
wiadał Manifest. Nie było tak głębokiej wyobraźni. Do wszy­
stkich docierała tylko wyraźnie — równość, sprawiedliwość, 
determinacja walki z okupantem.

— Do Stalowej Woli Manifest dotarł dopiero w pierwszych 
dniach sierpnia — przypomina Alojzy MISZTA, dzisiaj hut­
nik z dwudziestoletnim stażem, wóWczas uczeń tokarski w 
hucie „Stalowa Wola”. Pan Alojzy miał wtedy szesnaście 
lat i kilka miesięcy.

— Przyjechał do Stalowej Woli Bolesław Drobner i tłu­
maczył zapowiedzi Manifestu. Był otoczony żołnierzami Lu­
dowego Wojska Polskiego w drelichowych mundurach. Po­
tem trzeba było ten Manifest wcielać w życie. Ogromnych 
plakatów pilnowały straże robotnicze.

Spontanicznie zareagowali młodzi. W Stalowej Woli 
ZWM-owcy zorganizowali kilkunastoosobową grupę ochot­
ników do wojska. Najmłodszy — właśnie pan Miszta — miał 
szesnaście i pół roku. — Mówiono, że jestem za młody, do­
dałem więc sobie parę miesięcy... Najstarszy chłopak z tego 
zgrupowania miał 24 lata.

Tak kroczyła wolność od strony ---------
nifest Lipcowy odbił się szerokim echem także w społeczeń­
stwie krakowskim. Coraz częściej odczuwał wtedy niepokój 
generalny gubernator Frank, który za siedzibę obrał sobie 
spuściznę królów polskich.

| lipca 1944 roku rozwija się intensywnie na terenie 
v J (| ziemi krakowskiej ruch partyzancki. 27 lipca w 

N-* obwodzie krakowskim powstała I Brygada AL Zie­
mi Krakowskiej. Dowódcą jej był kpt. Józef Saturn (pseudo­
nim ..Bartek”). Po koncentracji sił, AL z BCh i AK odzyska­
no kolejno: Kazimierzę Wielką, Skalbmierz. Racławice, San- 
cygniów. Trzon ruchu partyzanckiego 
i chłopi, dla których PKWN oznaczał 
pracujących.

Krakowianie byli przygotowani do 
Szkolono drużyny sanitarne, śledzono

Chełma Lubelskiego. Ma-

odczuwał wtedy niepokój

stanowili robotnicy 
narodziny rządu mas

walki z okupantem. 
____ ________ _ __ _____ niemieckie manewry 
zmierzające do unicestwienia miasta. Wolność dla Krakowa 
przyszła — jak wiemy — później. Zaraz wiosną 1945 roku 
chłopi podkrakowskich wsi zaczęli dzielić ziemię. Zapowie­
dzi Manifestu Lipcowego powoR stawały się rzeczywistością.

(R)



TYDZIE
• (vk) PRODUKCJA. Od 1 do 

17 Lipca br. wykonano w kombi­
nacie 96 proc, planu produkcji su- 
rówki, »7 — koksu, »8 — stali ogó­
łem, 99 wyrobów, gorącowalcowa- 
ajrch, oraz 90 w produkcji surowej 
I 96 w gotowej — blachy czarnej 
zimnowalcowanej. Odpowiednio 
Blachy karoseryjno] — M i 102 proc.

O REMONTY. Trwa wymiana 
wirnika, ssawy kotła nr 2 w Si­
łowni oraz remont kapitalny ko­
tłów nr 1 i I. Po zakończeniu re­
montów bloku tlenowego i wiel­
kiego pieca nr 4 przygotowuje się 
do oddania wyremontowany kon­
wertor nr Ł W Stalowni Marte- 
nowskiej nie pracują 1 piece: 2 z 
newskiej nie pracują > piece.
• KADRY. W pierwszej deka­

dzie lipca przyjęto do pracy w 
kombinacie 102 osoby, zwolniono 
179. Stan zatrudnienia U lipca wy­
nosił — nie Ucząc odbywających 
wakacyjne praktyki — 30 837 osób.

• STAN BHP. Ostatnie 2 tygod­
nie minęły w kombinacie w wa­
runkach wzorowego niemal prze­
strzegania przepisów. Poza paro­
ma zwichnięciami kończyn i opa­
rzeniami nie zanotowano poważ­
nych wypadków.
• UROCZYSTA AKADEMIA z 

okazji Święta Odrodzenia odbędzie 
się w kombinacie dziś, 21 lipca. 
Zasłużeni hutnicy otrzymają od­
znaczenia i dyplomy.
• (mm) JUNIORZY HUTNIKA 

zdobyli brązowy medal w mistrzo­
stwach Polski w piłce nożnej, wy­
grywając wyjazdowe rewanżowe 
spotkanie z Pogonią Siedlce 2—0 
(bramki: Wortmann i Zięba). Pierw­
szy mecz zakończył się wynikiem 
0—0. Gratulujemy.

Spór zażegnano
i co dalej’?
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Sądzie Najwyższym 
00-958 Warszawa 
bL Ogrodowa 6

Doty oaz rozwiązania apesn sMmwtę»

Wobec spełnienia przez dyrekcję Kombinatu Metalurgicznego 
HiL spornego postulatu Niezależnego Samorządnego Związku 
Zawodowego Pracowników Kombinatu Metalurgicznego HiL 
w Krakowie, określonego we wniosku do Kolegium Arbitrażu 
Społecznego z dnia 12 maja 1888 r_ a także w ..Protokóle roz­
bieżności z posiedzenia pojednawczego z dnia 28 kwietnia 1988 
t." — strony sporu zgodnie oświadczają, że nastąpiło rozwią­
zanie »poru zbiorowego, z dniem 1 łtoca 1983 r.

W tej sytuacji obie strony dotychczasowego spora reprezen­
towane przez:

1) ze strony związkowej — przewodniczącego Zarządu NSZZ 
Pracowników Kombinatu Władysława Sitkowskiego:

2) ze strony dyrekcji Kombinatu Metalurgicznego HiL — dr 
inź. Eugeniusza Pustówke
wnoszą o wycofanie wniosku o rozstrzygniecie zakładowego 
sporu rfaiorowego z Kolegium Ajrtńteażu Społecznego przy Są­
dzie Najwyższym w Warszawie

NASTĘPNY NUMER 
„GŁOSU NOWEJ HUTY" 

UKAŻE SIĘ 5 SIERPNIA BR.

W ZWIĄZKU x zakończe­
niem sporu- zbiorowego 
między NSZZ a dyrek­

cją kombinatu w sprawie 
wprowadzenia w życie od 1 
lipca postulatu tyczącego do­
datków stażowych, odpraw e- 
merytalnych i nagród jubileu­
szowych wystosowano pismo 
do arbitrażu przy Sądzie Naj­
wyższym w Warszawie pod­
pisane przez ■dyrektora naczel­
nego kombinatu Eugeniusza 
Pustówkę i przewodniczącego 
NSZZ pracowników kombina­
tu Władysława Sitkowskiego 
wnoszące o wycofanie wnio­
sku o rozstrzygnięcie sporu 
zbiorowego. Równocześnie u_ 
kazał się komunikat NSZZ nr 
6. w którym czytamy: -Ko­
lejnym etapem zgodnie z przy­
jętym harmonogramem reali­
zacji naszych postulatów bę­
dzie włączenie od 1 grudnia 
br. dodatku osłonowego w 
wysokości 8 tys. zł do płacy 
zasadniczej. co spowoduje 
skutki pochodnych płacy, a 
tym »amym kolejny wzrost o- 
gólnego wynagrodzenia. Rów­
nocześnie trwają prace nad 
nowelizacją aktualnie obowią­
zującego od 1984 roku -Poro­
zumienia płacowego” w KM 
HiL uwzględniające nowe za­
sady wypłat z tytułu uciążli­
wości pracy oraz modyfikacji 
innych równie ważnych skła­
dników wynagradzania. Ter­
min opracowania w kombina­
cie nowego porozumienia pła­
cowego. które zostanie podpi­
sane pomiędzy NSZZ KM HiL 
a dyrekcją kombinatu oparte­
go na znowelizowanej ustawie 
o zakładowych systemach wy­
nagradzania oraz zarządzeniu 
ministra pracy i polityki so­
cjalnej w sprawie ustalenia 
dodatków szkodliwych zastał 
ustalony na 30 listopada be. O 
przebiegu prac będziemy In­
formować na bieżąco”.

OCZEKIWANIA za­
łogi kombinatu 
związane z reali­
zacją II etapu re­
formy. trudna sy~ 
tuacia spolcczno- 

Bos.Dodarcza w kraju spra­
wiły. że od początku roku 
pracownicy buty zgłaszali róż­
ne postuDaży. głównie ze sfe­
ry płacowej, ale i socjalnej, 
swiaza-nei z warunkami pra­
cy i lei organizacją. Szereg 
z nich zostało spełnionych, 
niemniej jednak celem wy­
eliminowania przyczyn nie­
zadowolenia zaioel. spowodo­
wanego opieszałością w rea­
lizacji bądź nie rozpatrywa­
niem niektórych postulatów 
21 czerwca br. dyrektor na­
czelny kombinatu powołał 
10-osobowy zespół de reałi-

Postnłaty nie pozc:Usą 
na papierze

zacji postulatów załogi z dy­
rektorem produkcji na czeie.

Zespół będzie nadzorował 
realizację postulatów w za­
kładach. koordynował prace 
na szczeblu dyrekcji, a w 
przypadku wniosków wy­
magających decyzid zewnętrz­
nych bedzie opracowywał 
wystąpienia do administracji 
państwowej i domagał się 
ich realizacji.

Z całego usystematyzowane, 
go już zbioru postulatów za­
łogi najbardziej zaawansowa­
ną jest realizacja komplek­
su postulatów płacowych 
brąz tych, które zmierzają do 
poprawy funkcjonowania ad­
ministracji 1 obsługi pracow­
ników, Okresowe iniormacie 
ó realizacji pozostałych do- 
stuilatów będą ukazywały sie 
w „Informacjach dla mi» 
.»trzów”, w „Głosie Nowej Hu­
ty”, a także przedstawiane 
będą na naradach roboczych.

Mamy nadzieję, że członkom 
Zespołu nie zabraknie kon­
sekwencji w rozwiązywaniu 
trudnych problemów... (vk)

Wizyta związkowców 
z Czechosłowacji

gMHtlMIIIIIMIIIlIlliUlUMMMiiaUUIIliłllllinililliUllllllllMllll 

i »-» DWUDNIOWEJ podróży dotarło do Charkowa
B w Ukraińskiej SRE 250 dzieci pracowników krako-

*- skich zakładów: KM HiL, Krakowskich Zakła-skich zakładów: KM HiL, Krakowskich Zakła

FEDERACJA HUTNICZYCH 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
gościła niedawno delegację 
Związku Zawodowego Meta­
lowców x Czechosłowacji. 
Zgodnie x ich życzeniem 
i zainteresowaniem goście 
przybyli do kombinatu, gdzie 
spotkali się z przedstawicie­
lami dyrekcji, a także zwie­
dzali kombinat.

Przewodniczący FHZZ — 
Adrian ARamoda, przewod­
niczący Zarządu Głównego 
Związków Zawodowych Me­
talowców w Czechosłowacji, 
członek Biura Międzynarodo­
wego Zrzeszenie Związków 
Zawodowych pracowników 
przemysłu metalowego. po­
seł do Zgromadzenia Nero- 
doweso Czechosłowacji — 
Józef Trrjbel i kierownic 
Wydziału Zagranicznego ZG 
Związku Zawodowego Me­

talowców — Piotr Zahorski 
«potkali się z aktywem związ­
kowym kombinatu. Z zainte­
resowaniem słuchak informa­
cji a pracy zm^ąrko*wców.

tt»wl
*

PODCZAS odnrawy mło­
dzieży na kolonię do 
Świnoujścia (najwięk­

szej grany 500 osób) 15 lip­
ca br-. kierownik Roman A- 
niełski poinformował związ­
kowców A. przebiegu akcji 
kolonijnej. Przebiega ona 
bez większych zakłóceń. Spod 
„Hutnika” grupy wyjeżdżają 
specjalnymi tramwajem! do 
Płaszowa. skąd «oeciakiy 
poctae kolonijny zawozi ich 
na miejsce. Odprawa »osta­
ła sfilmowana i nsoena ja 
oglądać ne zwierduowym w- 
<łeo.

dów Armatur, „Energopolu-2”, „Naftobudowy”. Wypoczy­
wają w obozach pionierskich „Przyjaźń”, „Leśna Bajka”, 
„Leśna Polana” w okolicach Charkowa. Obozy znajdują 
się w lasach i mają charakter stacjonarny. Dzieci mają 
do dyspozycji baseny, boiska i inne urządzenia do gier 
i zabaw na świeżym powietrzu i w pomieszczeniach. 
Przebywają wspólnie z kolegami radzieckimi. Nawiązują 
przyjaźnie, nie ma barter językowych.

Pocztówka z Charkowa
Odbyło się uroczyste otwarcie obozów wypoczynkowych. 

Nasza młodzież aktywnie uczestniczy w życiu obozowym. 
Bierze udział w zabawach i imprezach kulturalnych. 
„Bajki" i „Neptunada” to przykładowe imprezy z boga­
tego programu. Wieczorem odbywają się dyskoteki i ogni­
ska z piosenkami radzieckimi i polskimi.

Dzieci wspólnie przygotowują program na „DZIEŃ 
POLSKI” obchodzony 22 lipca. Dopisują wszystkim hu­
mory i wszystko wskazuje na to, że wrócą wypoczęte 
i pełne wrażeń. To pionierskie lato na pewno długo pozo­
stanie w ich peanięci.

SŁAWOMIR PIETRZYK 
•MKendaot Zgrupowania Pofokfego 

w Charkowie

Weterani wojny i pracy ZSRR u hutników
FRZKD SWIFTEM ODRODZENIA peay- 

byfa do Krakowa aa zaproszenie Zarządu 
Wojewódzkiego ZHoWffi delegacja radziec­
kich weteranów wojny i pracy z I zastępcą 
Radzieckiego Komitetu Weteranów Wojny i 
Płaty «en. dyw. Aleksandrem Iwanowiczem 
Geiakowem na czele. Radzieccy goście Spot­
ka» się m in. x aktywem kombatanckim i 
zasłużonymi hutnikami nowohuckiego kom­
binatu w Oddziale Fabrycznym ZBoWiD. 
Powitał delegację wiceprezes oddziału Wła­
dysław Sadowski, a przedstawił organizację 
kombatantów w kombinacie ppłk w stanie 
spoczynku Izydor Szezepanowski. Tłumaczem 
byt żołnierz I Dywizji Piechoty łm. T. Koś­
ciuszki obecnie pracujący w ZG ZBoWiD 
Henryk Adamowicz.

Whayacy zebrani z ciekawością wyatachaM 
owa« o działalności weteranów Walki 1 Rra- 
cy ZSRR i ich problemach, « których mó­
wił gen. Gołakow oraz pozostali członkowie 
tadzteefciej delegacji. Gości interesowała 

praca polskich kombatantów x mło- 
Podzlwiab leź Muzeum Czynu Zbroj­

arza. Podkreślać zasługi hutników W npa- 
anjętntenin tradycji walk narodu pełakiego 
• prsatrwanie: od powstań śląskich i wl«l- 
hopaiekśch do B wojny światowej. W Wę­
dka pamiątkowej Klubu Kombatanta pozo­
stał po tej wizycie eeedeezny, ciepło mówią­
cy O łwtaarach wpis. s=

AdkhMBtT MKBFA

HI TURNUS dzieci t>ra- 
oowników HiL WYŃ^dża na 
obozy I kolonie. Podaiem* 
terminy: 3.08 godz. 8 — Piw- 
u len a PDWDZ. 4. M sod* 
U — frwtaonMeie. 4. M »od* 
MO — Porąbka. » M «od*

WYJAZDY . 1
m TURNUSU

*M6 — Zatai. 5. 08 podz. MO 
— Białka, 5. M godz. 9 -»
Kalwaria. 5. 08 goda. t — Jor­
danów. *. 06. godz. »1.30 — 
Jordanów. I. 08 godz 18 —• 
Piwniczna.

Miejsce jfotósJd — Ha*, 
nłk. nl. PtaeąyeMwre

x

SW. 2



i cm« DaHrfer «ml i

pobiegną dwa kanały: górnym 
oczyszczony z ciężkiej zawto- 
siny wsek popłynie do osadnl- 
*ów, dolnym „czysta” już wo­
lta wróci do Suchego Jaru.

Osadników jest cztery; du- 
te, głębokie baseny betonowe, 
pięciokrotnie izolowane (chro­
nić je to ma przed agresywno­
ścią ścieków). Szlam wysysany 
.przez ponwy. szlamowe ruro­
ciągiem odprowadzony zosta­
nie na składowisko. Olej zbio- 
¡ra łapacze oleju. Skierowany 
do seperatorów trafi do ma­
gazynu centralnego huty, a po­
tem do rafinerii. Budowa osad­
ników jest ukończona- Od­
bywa się próba szczelności o- 
słatniego z nich. Budynek 
pompowni, w którym praco­
wać maja pompy olejowe, szla­
mowe (jest tam hydrofornia), 
też prawie na ukończeniu. Po­
dobnie podstacja elektryczna.

SUCHYM JAREM 
popłynie czysta woda?

Stoi jirt budynek socjalny. 
Jest tylko kłopot z doprowa­
dzeniem... wody pitnej. Tu nie 
wwijaja się wykonawcy. A od 
tego, kiedy skończą robotę, za­
leży .przecież wybudowanie 
drogi. którą wracamy.. Oby 
anowu termu przedsięwzięciu 
nie poświęcano półtora roku.

U WYKONAWCY

' Piękne duże zaplecze: szat­
nie. biura, sale konferencyjne, 
wybetonowany plac, uprawio­
ne kawałki nie zalanej beto­
nem ziemi. Porządek, tak jak 
na budowie. Myślę głośno; ta­
kt luksus, w takich czasach?

Jak każdy dbały gospodam 
nauważyi „obcych" kierownik 
budowy z „ramienia”, jak 
mnie poinformowano, general­
nego wykonawcy, czyli „Bu- 
dostalu-1" — TADEUSZ KU- 
BOS. Informuje: Dziś praco­
wało przy budowie oczyszczal­
ni 120 osób. Przewidziano za- 
kończenie robót na 30 wrześ­
nia br. Rozruch i uruchomie­
nie oczyszczalni nastąpi pod 
koniec grudnia. Kłopotów 
większych na tej budowie nie 
ma. oprócz'przestojów w u- 
biegłym roku z powodu bra­
ku... cementu. Ale te proble­
my io kraju mają wszyscy bu- 
dowlani. Ciężko będzie z do­
trzymaniem terminu nadgo­
niliśmy czas w niektórych 
pracach, mamy jednak nie­
wielkie opóźnienia w innych. 
— Opóźnienia nawet do 30 dni 
występują «a niektórych od- 

-taftach rob*. Je¿e«l będą *>■ 
stawy — macie azoiwe dotezy- 
tnama terminu — to sława tai. 
KAZIMIERZA BIEŃKA. Ue- 
rownfca Rejonu Inwestycji 
nr 1-

Generalnjsn wykonawcą tej 
„spokojnej” budowy jest „Bu- 
dostał-1". Firma doówiadczona, 
która wybudowała już pierw­
szą oczyszczalnię w HiŁ pnzy 
Kanale Południowym. Podwy­
konawcy też łam pracowali. 
Wymienię: „Mostostal”. „Ele- 
ktramontaż”, ,.Budosteil-8", 
„Budosłal-5” i PZRI.

UWAGI INWESTORA

Gdy mówiliśmy o miesięcz­
nych opóźnieniach, to z Winy 
„Budostalu-5”. Chodzi o uję­
cie ścieków. Miało być zrobio­
ne na koniec czerwca, a nie 
będzie nawet za miesiąc. Do­
piero teraz zaczęli robić „od- 
prowadzeme ścieków eay- 

atycfc" (opóźnienie wynosi 
prawie 30 dni). Zgadza się. są 
to zwykłe kanały, potrzebne 
dopiero wtedy gdy popłyną 
ścieki, czyli w dniu rozruchu. 
30 września. Nie jest to zagro­
żenie. ale opóźnienie.

Nie mówiąc już o zaszło­
ściach, czyli o budowaniu 
przez półtora roku przez PZRI 
500-metrowego odcinka drogi, 
mamy uwagi i teraz co do pra­
cy tej firmy. Tym razem do­
prowadza wodę pitną i prze­
mysłową do pompowni Po­
woli. A trzeba się śpieszyć, bo 
w tym miejscu musi być wy­
budowana droga, podciągnię­
ta instalacja elektryczna.

TERMIN UMOWNY

Założono wybudowanie o- 
azyszeraŁnł w Suchym Jarze w 
198« roku i— nigdy ten ter­
min nie był przesunięty. Nato­
miast harmonogram mówS o 
zakończeniu robót 31 XII 1987 
roku. W ubiegłyip roku umó­
wiono się z wykonawcą, że in­
westycja będzie zakończona w 
roku 1988. Tak to się ostatnio 
praktykuje.

Cztery i pół roku — tyle 
trwa budowa tej oczyszczalni. 
Czy nie można było rozpocząć 
budowania później i zakończyć 
wcześniej? Wszystko wskazuje 
na to, że czas przewidziany 
umowa jest wydłużony. Chyba 
na wszelki wypadek, tylko po 
co?

— Biuro orojektowe wyli- 

twyto, te ocsŁysaozafcite wtem 
być wybudowana w ciągu m*- 
ksamum tnaech tal I mogła 
być, bo, w Skrócie, generalny 
wykonawca praejął budową 
(rozumiem zapisał w awoKłi 
planach) w lutym 1984 r. W 
1984 i 1968 roku' budowano 
drogą, ściągano humus, od­
wadniano teren, budowano za­
plecze. Potem— budowano. W 
1987 wystąpiły duże przestój« 
z powodu braku cementu.

— W tym roku zrobiono jak 
nie więcej, to nie mniej niż 
w ciągu poprzednich lat — 
mówi inż. K. Bieniek. — Po­
mogło, gdy inwestycja ta 
„weszła" w tew. zamówienia 
rządowe w styczniu 1987 ro­
ku? — pytam.

— Nie. Znalazło się tylko tro­
chę pieniędzy dla generalnego 
wykonawcy. Zamówienia na 
blachę falistą zwracano. bo za­
mówienia rządowe nikogo rde 
interesują. Wyetąpdiśmy do 

dyrektora naczelnego ¡90, « 
przyznam« blachy.

Komentarz ta chyba tar­
taczny.

CZY TERMIN 
URUCHOMIENIA 
OCZYSZCZALNI 

BĘDZIE DOTRZYMANY»

— Sądzą, że we wrześniu 
zaczniemy mówić mniej spo­
kojnie. Optymizm generalne­
go wykonawcy i innych mnie 
nie przekonuje — kontynuuje 
inż. K. Bieniek. — Jest dużo 
jeszcze do zrobienia, choć pra­
cujący przy budowie oczysz­
czalni robią dziś dobrze i szyb­
ko.

Gdyby tak były prowadzone 
roboty o* innych budowach, 
jak w 1988 r. przy oczyszczal­
ni Suchy Jar — wszystkie in­
westycje oddawane by były w 
terminie. Doświadczenie, k-we- 
rtia nadzoru-. Robią to ni« 
najgorzej.

Chwalić, nie chwalić, by 
nie zapeszyć. Zrobiono duto I 
dobrze i jest szansa, by ter­
min był dotrzymany. Potrzeb­
ne to i hucie, i nam, tym bu­
dującym oczyszczalnie, i mie­
szkającym w tym kraju. O- 
czyszczalnia Suchy Jar bo­
wiem pozwoli na przyjęcie i 
oczyszczenie 3.2 metrów sześć, 
ścieków na sekundę. Kanałem 
•Suchy Jar popłynie 1,6 metrów 
sześć, ścieków na sekundę.

Janina DZIURO

Felek, 
trzymaj ścianę

Felek, trzymaj.ścianę, lecę po wypłatę!* — wołał majster <ł* 
pomocnika w starej anegdocie, która wcale nie by’.a tak do 
końca anegdotą. Zdjęcie w naszej gazecie sprzed 30 lat poka­

zuje stertę gruzu w nowo oddanym mieszkaniu. Po dotknięciu pal­
cem jednego z członków kolejnej komisji, który udowadniał właś­
nie, że nie jest tak żle, z nowiutkiej ściany posypał się tynk. To 
było w osiedlu A—11, dzisiejszym Stalowym. 174 mieszkania wy­
magały remontu w kilkanaście miesięcy po ich wybudowaniu, a 
wina leżała po stronie wykonawcy, który zamiast cegły użył pia- 
nobetonu, w dodatku żle zrobionego. Miało być taniej, szybciej — 

Mimo powszechnej dziś mody na krytykanctwo i pozbawiony 
szacunku stosunek do historii skłonni Jesteśmy idealizować wszyst­
ko, co minęło i nie wróci. „Przed wojną to się budowało...”, J?o 
wojnie domy rosły jak grzyby po deszczu i ludziom cbciało się pra­
cować...”

Nieprawda. W żadnym roku po wojnie nie wybudowano tyle 
mieszkań, ile przybywało małżeństw. Luka narastała. 30 lat temu 
można było jeszcze wpłacić kilkanaście tysięcy i spodziewać się 
mieszkania za rok najdalej z Robotniczej Spółdzielni Mieszkanio­
wej hutników. Przywrócona do ideologicznych łask spółdzielczość 
zdawała się wtedy dawać taką szansę wielu milionom obywateli. 
Nie podźwignęła jednak eiężaru... Dotujące spółdzielczość państw« 
zabierał« 50, a nawet 80 proc, lokali. Kiedy w 1965 roku sporzą­
dzono po raz pierwszy rejestr wszystkich kandydatów oszczędzają­
cych dotąd w PKO, okazało się, zwłaszcza w dużych miastach, 
in jest ich znacznie więcej, niż zakładano w najśmielszych pto- 
nach budownictwa. -

Kryzys budownictwa nie zaczął się I lat temu, może tylko ujaw. 
nH dopiero. To nie przypadek, że Warszawa jest obecnie tym mia­
stem w Europie, w którym metr kwadratowy powierzchni mieea- 
kaaia osiąga największą wielokrotność przeciętnej miesięcznej pen­
sji Na czarnym rynku oczywiście. Czas oczekiwania aa apóldzieU 
cze mieszkanie też nie ma sobie równych: średnio 24 lata, w du­
żych miastach, m. ta. w Krakowie — przeszło dwa razy wię­
cej. Wbrew założeniom montaż wielkiej płyty pochłania tyle sa­
mo czasu, co budowa domu w technologii tradycyjnej. W dodatku 
krucho jest z ludźmi i materiałem...

W lipcowym słońcu dziennikarz trafił na pewną budowę w No­
wej Hucie. Robotnicy ciskali cegły ze stosu, gdzie je złożono a 
samochodów, na bezładną kupę, nie troszcząc się o to, że co dru­
ga rozsypywał* się w kawałki. Na zwróconą uwagę młody czło­
wiek odparł: — Jak będziemy nosić, to pówno zarobimy! Nie wy­
mieniam budowy, nie chcę uderzać w jednych, gdy większość za­
łóg budowlanych postępuje z budulcem w podobny sposób. — 
napisał dalej dziennikarz. Było to w lipcu... 195« roku!

A jednak co niektórym łza się kręci w oku na wspomnienie tan», 
tych brygad współzawodnictwa, ich tempa pracy, rekordzistów 
wyrabiających po kilkaset procent normy. Niedawno zmarł jeden 
z nich, bohater z pierwszych stron gazet w murarskim stroju. 
Recepty na sukces nie zostawił nawet swemu synowi, który zres»- 
tą pamięta ojca zupełni« innego, niż go przedstawiano wiwatują­
cym tłumom. Ot, taki epizod do serialu „Dom”, gdyby reżysee 
cheiał eoś do filmu jeszcze dokręcić...

CIĄG DALSZY NA STR. 4

Fot. ARCHIWUM

lipca jest naszym ważnym świętem pań­
stwowym. Określamy go Świętem Odrodze­
nia Polski. Faktycznie przed 44 laty nasza 

Ojczyzna zaczęła się wskrzeszać z pomroki wojen­
nej. Czy przez ten okres zrobiliśmy wszystko, aby 
stworzyć państwo na miarę naszych potrzeb i o- 
czekiwań? Są tacy, którzy będą widzieć same suk­
cesy. Inni wskażą głównie na nasze braki i nie­
dostatki. Choć trzeba przyznać, że w większości 
odczuwamy niedosyt i niezadowolenie z osiągnię­
tych na dziś rezultatów. Czy jednak musimy żyć 
w kraju obfitującym w różnego rodzaju niedostat­
ki?

Na wstępie musimy uzmysłowić sobie podstawo­
wą prawdę, że za nas pewnych spraw nikt nie 
załatwi. Nie ma w świecie dobrych wujków, któ­
rzy bezinteresownie pewne problemy rozwiążą za 
nas — Polaków.

Jeżeli ktoś dzisiaj przykładowo udziela kredy­
tu, to patrzy, jak na tym zarobić, a nie stracić 
bezpowrotnie. Jesteśmy kliniczną ofiarą bezwzglę­
dnej polityki kredytowej prowadzonej przez moż­
nych tego świata. Spłaty odsetek i kapitału bliskie 
w wysokości naszemu zadłużeniu wcale nie zmiej- 
szyły długu. który wisi nadal nad nami jak miecz 
Damokleta. Po «Tostu lichwiarskie procentu od 
pożyczanego kapitału spowodowały wzrost global­
nego zadłużenia. Większość patriotycznie myślą­
cych Polaków za da je sobie coraz bardziej nerwo­
we pytanie: co dalej?

Po pierwsze trzeba odrodzić się w sensie mo­
ralnym i psychicznym. To jest obecnie podstawo­
wą przyczyną naszej niemożności. Brak wiary w

Sprawy duże i małe

Jak się odrodzić?
pozytywne przemiany, nihilizm, bierność — to 
hamulce postępu. Tylko zaangażowanie i wiara w 
wyjście z kryzysu mogą stać się podwaliną prze­
mian. Zastąpienie bierności aktywnością może 
zmienić sytuację. Zdaję sobie sprawę, że to nieła­
twe. Przeżyliśmy już trochę wzlotów i upadków. 
Niektórzy wyszli z nich bardzo poobijani Dzisiaj 
z dużą ostrożnością i z dystansem podchodzimy 
do przemian zachodzących w Polsce.

Ta nieufność nie wzięła się z powietrza. Było 
kilka momentów w naszej najnowszej historii, 
gdzie zmarł trągicznie ludzki entuzjazm { zaanga­
żowanie. Wspomnę. tylko pokolenie ZMP-owskie. 
które z pieśnią na' ustach odbudowywało kraj, a 
z drugiej strony przypadłą mu prowadzić działal­
ność polityczną w mrocznym okresie „kultu jed­
nostki", czy też oszukanych zwolenników reform 
po roku 1956. Daliśmy się trochę nabrać na słyn­
ne hasło z początku lat 70. „Pomożemy". Również 
dzisiaj wielu ludzi chłodnym okiem ocenia nie 
wykorzystaną polską szansę z lat 1980—81.

Sądzę, że bogatsi o te doświadczenia powinniś­
my je wykorzystać, przeprowadzając zdecydowa­

ne reformy. Szkoda tylko że uczymy się na błę­
dach swoich, a z naszych inni wyciągają wnioski 
i przystępują do działania. Klasycznym przykła­
dem jest radziecka • ,jńeriestrojka" i ^glasnost”. 
My nadal robimy postępy w procesie 
tworzenia koncepcji, tylko niestety, efektów prak­
tycznych zbytnio nie widać, co jest kolejnym ele­
mentem pogłębiającym niewiarę społeczną.

Natura odradza się na wiosnę. Przyroda po­
wołuje do życia nowe gatunki. Również w 
nas, gdzieś tam głęboko, zawsze tkwi ziaren­

ko nadziei.' Tylko jak z tego ziarenka wyhodo­
wać bujną roślinę, czyli aktywność społeczną? 
Sądzę, że mimo wielu przeciwieństw i przykrych 
doświadczeń istnieje taka szansa. Większość na­
szego społeczeństwa jest otwarta na reformy i 
popiera ten kierunek rozwoju kraju. Przelejmy 
więc to poparcie w czyn. Demaskujmy .kame­
leonów" reformy — ludzi, którzy werbalnie ją 
popierają, a patrzą tylko, jak opóźnić jej wprowa­
dzenie w życie. Rozliczajmy z nieudolności „ha­
mulcowych" reformy. Wreszcie me tylko malkon­
tencko krytykujmy rzeczywistość, ale starajmy 
się tworzyć koncepcje wyjścia z kryzysu. Mało 
tego, idee te wdrażajmy w życie. Bo tak napraw­
dę to czy mamy inne wyjście? Nikt za nas pew­
nych spraw nie zrobi. Powinniśmy zacząć żyć na 
nowo. Po prostu odrodzić się. Jest to naszym o- 
bowiązkiem wobec przodków, • przede wszyst­
kim wobec przyszłych pokoleń.
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Nowa prasa - nowe możliwości
NOWOCZESNA pras* hydrauliczna HPF II 1600 produk­

cji firmy Laeis i Republiki Federalnej Niemiec, będąca 
i dumą pracowników wydziału zasadowego Zakładu Mate- 

jlriałów Ogniotrwałych Huty im. Lenina, pracuje już prawie 
trzy lata. Do jej montażu w hali produkcyjnej przystąpiono 
w sierpniu 1985 roku. Maszyny firmy Laeis mają dobrą 
markę w kombinacie, w ZO mają ich kilka. Niemieckie 
prasy posiadają pełną automatyzację dozowania, formowa­
nia, pomiaru kształtek, odbioru i układania kształtek na 

. paletach. Kiedy sprowadzano HPF II 1600, myślano o trzech 
■ celach, które ta prasa miała spełnić. Po pierwsze zmniej- 
1 szyć uciążliwość pracy ludzi, po drugie miał to być ele­

ment modernizacji zakładu, a po trzecie myślano o po-
1 prawie jakości własnej produkcji. Odwiedziłem wydział 

ji zasadowy eiekawy, co mówią tam po trzech latach pracy

Panowie Emil Michno, kie­
rownik wydziału zasado­
wego, i jego zastępca Wie­

niaw Miłoś na dzień dobry 
wręczyli mi broszurkę pt. 
wWyroby ogniotrwałe dla wy- 
łoienia «tropów pieców mar-, 
tarnowskich Huty Csepel — 
-Węgry", której aą autorami. O- 
Łazalo idę więc, ie rzeczywi­
stość przerosła nawet niektó­
ro piany, «wiązane z nową 
maszyną. W tej chwtii całą 
„ideologię” można streścić w 
haśle ,,now« prasa, nowa tech­
nologia, mniej zatrudnionych, 
wzrost produkcji, nadwyżki 
produkcyjne przeznaczone na 
•ksport".

Dawniej, zanim sprowadzo­
no nowoczesnego Laeis a, tę 
«arna liczbę wyrobów produ­

kowano na trzech prasach, 
które nie były automatyczne. 
Prasowanie i odbieranie 
kształtek odbywało się ręcz­
nie. Przy tych trzech maszy­
nach musiało pracować 18 o- 
aób na dobę, czyli w trakcie 
trzech zmian. Teraz taką sa­
mą produkcję, ezyli okoł0 50— 
60 ton kształtek, wykonuje 
jedna prasa, której dogląda 
sześciu pracowników w ciągu 
doby, po dwóch na każdej 
■mianie. Wszyscy ci, którzy 
wiedza, jak trudno teot przy­
ciągnąć młodych ludzi do pra­
cy w kombinacie, «tarzy pra­
cownicy powoli się wykrusza­
ją, i pewnością przyklasną w 
ręce. Polityka zastępowania 
ludzi maszynami, mogącymi 
zapewnić automatyzację pro­

cesu produkcji, została prze­
cież w hucie wymuszona. Z 
jednej’ »trony umożliwia to 
dostarczanie coraz lepszych 
jakościowo wyrobów, z dru­
giej nowe maszyny po prostu 
„łatają dziury”. Praca w ZO 
do najłatwiejszych nie nale­
ży. a chętnych do niej braku­
je. Często bywa tak, zresztą 
nie tylko w tym zakładzie, że 
kierownictwo staje przed dy­
lematem — wyłożyć dolary na 
nowoczesną maszynę albo po­
godzić się z koniecznością 
zmniejszenia produkcji i coraz 
gorszą jej jakością.

Wydział zasadowy ZO w 
pełni „uszczęśliwia” kolegów 
ze stalowni martenowskiej i 
innych krajowych odbiorców 
swojej produkcji. W tym ro­
ku otworzono Sobie nawet 
możliwość wejścia na rynki 
zagraniczne. Konkretnie uda­
ło się doprowadzić do ekspor­
tu wyrobów zasadowych na 
rynek węgierski. Przeznaczone 
*ą on« dla stropów pieców 
martenowskich w Hucie Cse­
pel. Powód do radości uza­
sadniony, tym bardziej jesz­
cze, że wyroby zasadowe ma­
dę hi HiL wyparły w Hucie 
Csepel produkcję bardzo re­
nomowanej. austriackiej fir­
my Radex. Jej niewypalane 
wyroby magnezytowo-ehromi- 
tbwe wytrzymywały przecięt­
nie około 500 wytopów w wę­
gierskich piecach martenow- 

*icłi, a ich zużywanie było 
równomierne na całej po­
wierzchni stropu pieca. Znacz­
nie gorzej spisywały się, tak­
ie próbowane przez Węgrów, 
wyroby wypalane w Ropczy­
cach. Już po 130 wytopach po­
wstały duże ubytki, zmusza­
jące do awaryjnych remontów. 
W tym momencie swoje wy­
roby zaproponowali Węgrom 
specjaliści nowohuccy. Aby 
informacją była ścisła, trze­
ba dodać, że uczyniono to za 
pośrednictwem „Piecoekspor- 
tu” i „Pieeobudu”, które do­
konują remontów w węgier­
skiej hucie. Pracownicy tych 
firm polecili Węgrom wyro­
by z Nowej Huty i stali się 
pośrednikami w ich ekspor­
cie.

Wejście na rynek węgierski 
nastąpiło w styczniu tego ro­
ku i było możliwe, jak już 
wspominałem, dzięki nowo­
czesnej prasie firmy Laeis. 
Dzięki tej maszynie, pomimo 
dużych braków w zatrudnie­
niu, możliwe było wykonanie 
dodatkowej produkcji wyro­
bów niewypalanych, w gatun­
ku magnezytowo - ehromito- 
wym.i wysłanie ich na eks­
port. Zastosowanie nowej te­
chnologii, dostosowanej do no­
wej pracy pozwoliło na kon­
kurowanie be2 kompleksów i 
najlepszymi.

Jak wynika z informacji do­
cierających z Huty Coepel, 
gdzie wyroby t Nowej Huty 
zabudowano w stropach dwóch 
pieców martenowskich, apisu- 
ta się osie ftzn. nowohuckie 
wyroby zasadowe) doskonale. 
Przekroczono już licz-bę 500 
wytopów. Dotychczasowe ob­
serwacje pracy tych wyrobów 

wykazują, że auźywaia słe o.oe 
bardzo równomiernie i powo­
li. Korzystne zachowanie się 
wyrobów przypisać neieży, 
zdaniem moich rozmówców, 
wysokim i stabilnym parame­
trom jakościowym. Nie bes 
znaczenia jest również kon­
strukcją stropów węgierskich 
pieców. Rozwiązanie konstruk­
cyjne stropu w postaci wiszą­
cych kształtek eliminuje na­
prężenia ściskające, charakte­
rystyczne. dla sklepień, stoso­
wanych m. tn. w Hucie im. 
Lenina. Może więc warto sko­
rzystać z doświadczeń innych- 
i wprowadzić w kombinacie 
podobne rozwiązania konstr uk- 
cyjne.

Nowa prasa (te trzy lata to 
przecież nie tak wiele) 
pozwala na zapisanie ca­

łego programu produkcji i 
zrealizowanie go bez ingeren­
cji człowieka, dzięki sterow­
nikowi elektronicznemu z pro­
gramowaną pamięcią. Obsłu­
gujący maszynę pracownik 
przygląda się jedynie proce­
sowi prasowania 1 kontroluje 
go. a jego czynności fizyczne 
ograniczają się do Wkładania 
otulin do automatycznej po- 
dawarki. Możemy jednak da­
rować sobie zachwalanie nie­
mieckiej maszyny, ponieważ 
najprawdopodobniej w naj­
bliższym czasie nie zostanie 
kupiona ani jedna tego typu 
prana. Trzeba by było wyło­
żyć sporo dolarów, a te, wia­
domo dlaczego, liczone są w 
każdym zakładzie wielokrot­
nie, tanim dojdzie do tch wy­
dania.

Jacek KRĄG

U
CHWAŁĄ BADY PAŃ­
STWA > okazji Święta Odro­

dzenia Polski odznaczeni zo­
stali: '

KRZYŻEM KAWALERSKIM 
ORDERU ODRODZENIA POL­
SKI: Janina Stokłosa — ZU/U-i, 
Bolesław Szymański —- ZU enw-

ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁU­
GI: Jadwiga Leśniewska — JŁU, 
Zdzisław Oświęcimski — LE,

SREBRNYM KRZYŻEM ZA­
SŁUGI: Wiktor Woźniak — DL/ 
ŁZ.

Rad* Pracownicza KM HiL nadała 
•dznaki „Zasłużony dla KM HiL”. 
- Złote odznaki otrzymują: Stanisław 
Jfawrot — ZH, Jerzy Orczyk — ZG
dmeryt, Mton ProetackJ — ZM, Da-

■rta Swtofato - Ł*. Jtuef SnotoMk — 
BW. lionwn S«ata> — «, Botarod SM- 
te - ZM.

Srebro« odonoki otrayosuję: Wiady- 
W«w Btagua — ZM, Teofil Budzickl — 
t* emeryt, Sdmund Chmieliński — 

enaesyt, Zbigniew CayżewsSd — 
/RP, Stonteinw GłWigorczyk — 2*.

4«n Kamaowafca — DX. Jan Krzan — 
ew, sufim Ltoritowakl — ZW, Mtecs»- 
ataw iteseny — zz, Mariet Mędrek — 
ZM, Jndwfea OŁw.yńeka — ZŁ, Jtoa 
Oraeł — ZS, Czesław Ostromęcfci — 
ZW, lAdwik Pieę — ZA, Zygmunt Ba- 
tonowafci — ZM, Henryk Rofcita — 
ZG, Janusz Sarga — ZM, Zbigniew Soj­
kę — ZM, Stefan Stankiewicz — ZW, 
Michał Szewczyk — ZM. Whsdwtłew 
Wtóas — ZW, Jan Wtoterofci — ZM, 
Mteczyntaw Zając — ZP.

Z okazji jubileuszu M-lcci* Zakłada 
Walcownie Zimne Blach przyznano od­
znaki „Zasłużony dta KM HiL".

Złote odznaki otrzymują: Kitamiesa 
Adamczak, Jan Bańbuła, Henryk Ce- 
remuga, Augustyn Hejmo, Tadeusz. Ka­
lemba, Włodzimierz Kita, Stefan Ma­
leńko, Jerzy Migas, Ludwik Nazar, Ta­
deusz Tokarski, Władysław Tylek. '

Srebrne odznaki otrzymują: Włady­
sław Jamrozik, Kazimierz Karcz, Ma­
rian Kocoń, Wanda Mans/aHk. JÓKef 

Michalec, Kazimierz Natanek, Franci­
szek Nocek, Kazimierz Paczkowski, Jó­
zef Pietrzyk, Władysław Rospondek, 
Bolesław Rozputyński, Leszek Sekunda, 
Konrad Siudaj, Kazimierz Sko-wrowk. 
Marian Szwajca, Stanisław Wachulec, 
Stefan Wojtas, Konstanty Wrona, Cze­
sław Zwierzyna.

Minister przemysłu na wniosek dy­
rekcji kombinatu nadał honorowe od- 
snafci „Odznaka Mistrza”.

Otrzymują je: Józef Irllk — ZA, Je­
my Kurek — ZA, Stanisław Marcin­
kowski — ZA, Witold Piróg — ZA, 
Mieczysław Bruzda — ZB, Jerzy 
Chrzanowski — ZB. Lucjan Karpiń­
ski — ZB, Aleksander Nowak — ZB, 
Stefan Palonek — ZB, Wiebław Wilk - 
ZB, Władysław Windak — ZE, Jerzy 
Zwoleń — ZE, Bolesław Kaleta —
ZG, Edward Szałapski — ZG, Marian 
Durbacz — ZH, Mikołaj Gebhardt —
ZH, Mieczysław Kleczkowski — ZH, 
Ryszard Sławiński — ZH, Jan Wrzos

— ZH. Jtotaf Wypych — ZH, Jtaef Zię­
ba — ZH, Tadeusz Łfczre* — ZK, Tb- 
Ó»*msł Mtóe — ZK, Roman Czaja — 
ZM, Adam Bada« — ZM, Bronisław 
Judka — ZM, Józef Noga — ZM. Woj- 
eieołi Włodarczyk — ZM, Stanisław 
Bogusa — ZO, Stanisław Ctastoń — 
ZO, Zygmunt Kusa — ZO, Jen Cepak
— ZP, Józef Grzesik — ZP, Jon Sma- 
ge — ZP, Władysław Wilk — ZP, Jó- 
sei Żurek — ZP, Paweł Drąg — ZR, 
Casnłas-. Mazgaj — ZR, Jóeef Jeje —
ZR, Edward Borysewicz — ZS, Jersey 
Koziński — ZS, Jerzy Wypdjoweki —
ZS, Antoni Kania — ZT, Henry* Ku- 
Jwmki — ZT, Mieczysław Segin —
ZT, Edward Kaimów*! — ZU,'Stani- 
rtaw Raźny — ZW, Stanisław Sitko — 
ZW, Tadeuez Kaeanarski — P-66, Jó­
zef Podgórski — W-22, Jan L«tóy — 
W-26, Kazimter* Zdyb — W-», KaM- 
miers Szyszka — DKJ.

Tlehwalą Prezydium Rady Narodo­
wej m. Krakowa odznaką .¿a Zasługi 
>Ua Ziemi Krakowskiej" odmaermi *o- 
stałi:

złotą odznaką: Kazimiera Dudek — 
I.A, Edward Kieć — KMPiCH Zawodo­
wych,

srebrną odunakąi Bóweęd Beduiwz
ZU, Roman Biernat — ŻG, Henryk 

Gediga — LE, Eugeniusz Gerlach — 
LO, Bolesław Juazcaak — ZR, Fryde­
ryk Mardaus — ZM, Mieczysław Fry­
tko — ZB.

Uchwałą Rady Narodowej m. Kra­
kowa odznaką „Za pracę społeczną dla 
miaMn Krakowa" odznaczeni zostali: 

złotą odznaką: Antoni Giba — 
ZO, Czesław Grobelny — ZM, 
Konrad Grześkowiak — DIfc Leszek Ja­
siewicz — LK, Lech KarwaLski — ZR, 
Paweł Konecki — LE, Andrzej Kontry- 
mowicx-Ogiński — KMPiCH Zawodo­
wych, Jen Kowalczyk — ZA, Adam 
Gawor — ZE, Tadeu« Kowalczyk — 
ZK, Tadeusz Pilch — W-22, Kazimierz 
Pyż — P-67, Mieczysław Suryjak — 
LE, Tadeusz Szczepodki — ZG, Stani- 
«ław Trzpis — ZB, Czesław Wojnar 
— ZT,

srebrna odutaką: Reml^uez Bróg — 
ZS. Antoni Chrząszca — ZU, Zdzteław

Cwduftóka — KMPiCH Zawodowy«*. 
Teodor Godawa — ZD, Zenon IJctuA
— ZA, Zofia Kaszuba — ZM, Jmhmk
EJamczyk — ZO, Aleksander Kłąc* — 
ZW, Marian Koeel — ZB, Antoni X»- 
wtdefcl — ZSMP, Ł»cja Kumpicka — 
ZK, Jeny Kurek — ZA, Lesław Pime- 
polefci — ZB, Marek SadowBki — ZO, 
Grażyna Stefanik — DR, Andrsnj To- 
klińsfci - M’P, Wtadytaław -
ZE, Awtaaej Zabłocki — LA.

Ustewałą Prezydium Rady Nwodo 
wej m. Krakowa od/naką ..Bwiiewn« 
«sy Nowej Buty” odznaeaeni «ostali: 
Jóaef Bednanski — P-ft6, Jerzy Cithoi?
— DE/ER, Leon Dworak — ZB/B-i, 
Jaa Foryś — ZO/O4, Antoni Gąska — 
P-M, Tadeuw Hyra — ZW/WT, Regi­
na Jarzytna •— LA, Bolesław Jurek —
ZA, Teodora Kloryga-Suryjak — LE, 
Ryszard Kokoszka — ZD, Jacław Mar­
cinek — TO, Stąnisław Marcinkowski
— ZA, Józef Matej — ZZ, Henryk 
Pożarlfk — LE, Wanda Pytlik — DI, 
Józef Ratoń — ZB, Antoni Walczak —
ZB, Ryszard Wołczyk — ZE, Zbigniew 
Wyśga - PTTK.

WsersCktei oiWMeeonpm «ordeeante 
gratirhijemy.

Felek, trzymaj ścianę
CIĄG DALSZY ZE STR. 3

Budownictwo mieszkaniowe, w kelej- 
nycb dziesięcioleciach nie schodziło z czo­
łówki licty priorytetów, w przeciwień­
stwie do tak samo kulejącego rolnictwa, 
dla którego sielone światło gasło ezę- 
feśej. Doczekało sfę też ono chyba na/- 
więcej programów naprawy. Ostatnim i 
obowiązującym jest „plan Ferensztajna", 
eayll zespół propozycji mających dopro­
wadzić w krótkim czasie do zintensyfiko­
wania budownictwa mieszkaniowego 
w Polsce. Ani słowa, w nim o ludziach.

Najważniejsze to pozyskać tereny. Mo­
wa tu eo prawda o uwzględnieniu sze­
rokiego udziału organizacji Społecznych 
i mieszkańców w powszechnym przeglą­
dzie terenów, ale to akurat wydaje się 
być barierą, a nie pomocą dla budowni­
ctwa Posiadający mieszkania mają zu­
pełnie inny punkt widzenia na pozyski­
wanie terenów niż oczekujący na nie i 
sam autor programu. Nawet z własnego 
podwórka, mamy na to przykład. Na 
ostatnim walnym zebraniu spółdzielni 
mieszkaniowej nowi lokatorzy dużo mówi­
li o zbyt ciasnym usytuowaniu ' blo­
ków, o konieczności budowania parkin­
gów t placów zabaw, zieleńców, a nie 
kolejnych rpinszkań. Rację na pewno ma­
ją, ale czego innego, oczekuje się od spo­
rządzających rejestry nie zabudewany-h 
terenów...

Cały program ministra gospodarki prze- 
słrsennaj i budownictwa nie byłby tato 
aty, gdyby miał szanse realizacji. Gdy­
by w» wykonawstwo rzeczywiście orga- 
Hzowaao konkursy i wybierano tego, 
kse wybuduje najtaniej, najs7.ybeiej. 
najsoUdalej... Gdyby kolega ministra, mi- 
■łfcter fiaaMów, wprowadził te suge­
rowaną ulgi kredytowe dla podwykon»w- 
rów. Gdyby kierownik budowy nie li- 
sayi aą z tym, te od przerobu, a wię« 
stf kosetów zużytego materiału zalezą 
promte jego i jego łudsł. Gdyby iustmk- 
ter me broł z państwowej budowy ucznia 
m swoją prywatną, a większość robet- 
■ftów nie osu-zędzała sił (nie ma mate­
riału, pente kierowniku) na popołudnie, 
kiedy to pójitete na fuchę, bo i tak tam 
więcij aardtii. Gdyby na koniec roku 
ważny urzędnik nie musiał namawia« 
pressaa spółdzielni do podpisania odbio­
ru bloku, który faktycznie nie jest go­
towy, ate powinien znaleźć się w plante. 
Gdyby...

To wszystko należy od ludzi. Ns gorao 
1 ro dole. Systemy kompleksowe, progra­
my naprawy nie podżwigną nas z doł­
ka, jeśli nie zmieni się mentalność tych 
tadai, nie zmienią sł^ nawyki każdego 
z nas. A te mamy dość mocno zakorze­
nione. Głos majstra „Felek, trzymaj ścia­
nę’’, pobrzmiewa jeszcze na ■ budowach, 
może nawet eaęściej i... nie tylko na bu­
dowach.

Violett« KALUŻNY
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I L£ PRAWDY, a ii* klaratow zawiera« wieści o kolejny«) kuracjach 
odmładzających i operacjach plastycznych wielkich gwiazd świato­
wego kina i estrady f Która X kobiet w «krytości ducha nie matiy, 
by być podobnq do Raquel Welch, Sophi Loren czy chociażby Ste­
fanii Harper — bohaterki filmu „Powrót do Edenu", której twaix 
stworzył właściwie na nowo (tak wynikało przynajmniej z fabuły fil­

mu) arcyzdoiny chirurg plastyk Don Marshall. Co pozostaje, gdy z po­
ziomu marzeń o idealnym kształcie biustu zejść w naszq siermiężng rze­
czywistość? Jakie sq możliwości poprawienia mankamentów urody w na­
szym kraju, a konkretnie w Krakowie.

Poprosiliśmy o rozmowę Jednego z nielicznych lekarzy tej specjalno»« 
dr. med. Kazimierza CIEŚLIKA, adtanMo AH, pracującego w HI Klini­
ce Chirurgicznej.

burzliwy 
jej Pę­

przyszła

— Chirurgia plastyczna przeży­
wa w ostatnich latach 
rozwój. Jak wyglądały 
czątki?
— Chirurgia plastyczna 

do nas z Dalekiego Wschodu, kon­
kretnie z Indii, gdzie doszukiwać 
by się można jej korzeni. Pierwsze 
wzmianki o zabiegach plastycznych, 
jak można by je dzisiaj nazwać, za­
notowano już 4 tys. lat p.n.e. w 
„Księgach Wedy”. Były to doniesie­
nia o rekonstrukcji nosów u niewol­
ników, którzy chcieli pozbyć się tej 
hańbiącej blizny — (znaczono Ich 
w Indiach właśnie obcinaniem no­
sów). „Odbudowy” nosów dokony­
wali najpierw kapłani, potem rze­
mieślnicy — cech garncarzy. Ich 
metody operacyjne, przetrwały do 
dzisiaj. .We współczesnej’ chirurgii 
plastycznej stosuje się metodę od­
twarzania nosa tzw. „płatem indyj­
skim". Polega ona na wyrysowaniu 
jego kształtu na czole i przeniesie­
niu na nos. Współcześnie częściej

ijednak bierze się płaty skóry

Ii

Chcę mieć biust jak Marylin Monroe...
Ho'Whcws T. eJwKFfcie« plastykiem
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mniej eksponowanych miejsc, 
starożytnym Egipcie doskonalono 
sztukę zamykania ran, ich właściwej 
pielęgnacji i przywracania estetycz­
nego wyglądu blizn. Mówią o tym 
„papirusy Ebersa”, pochodząc« 
sprzed 3,5 tys. lat. W Grecji, w V w. 
p.n.e. Hipokrates poświęcił cały roz­
dział zasadom leczenia ran. Arab 
Avicenna, na początku naszej ery, 
opisywał w swoich „Kanonach me­
dycyny” sposoby leczenia, która 
nazwać by można technikami chi­
rurgii plastycznej. Średniowiecza 
nie pozostawiło żadnych pisanych 
śladów na temat interesującej nas 
dziedziny. Dopiero w czasach Odro­
dzenia Włoch Gaspare Togliacozzl 
przedstawił sposób odbudowy nosa 
płatem wziętym z ramienia. Oglą­
dał jego operację Polak — Wojciech 
Oczko, późniejszy nadworny lekarz 
Stefana Batorego i Zygmunta III 
Wazy. Do początków naszego wie­
ku w różnych ośrodkach chirurgicz­
nych’stosowano i rozwijano metody 
rekonstrukcyjne, ale nie łączono ich 
w jakiś oddzielny dział chirurgii. 
Przyszła I wojna światowa, wraz « 
nią. w wyniku zastosowania nowej 
broni chemicznej, olbrzymia liczba 
oparzeń. Czeski lekarz Franciszek 
Burian otrzymał polecenie zorgani­
zowania oddziału oparzeń, w ra­
mach armii austro-węgierskiej, a po 
zakończeniu wojny przekształcił go 
w Klinikę Chirurgii Plastycznej t 
siedzibą w Pradze. Kształcili się « 
niego nasi znani chirurdzy plastycy, 
m.in. prof. Michał Krauze, dzisiaj 
senior polskich chirurgów plasty­
ków.

Jak rozwijał się tea dniał etó- 
rargH w Krakowie?
— Zespołowo pracujemy 

roku 1968, a założycielem 
był doktor Antoni Trybus.
kieruje nim prof. Marian Barczyń- 
słd.

— Odgadująe moje zamiary Jaś 
na początku naszej rozmowy za­

strzegł się Pan, że tzw. chirurgia 
kosmetyczna to zaledwie kilka 
procent waszej działalności. Z ja­

kimi przypadkami spotykacie się 
tu, na oddziale specjalistycznym? 
— Naszym „chlebem powszednim” 

są nowotwory skóry, oparzenia oraz 
odtwarzanie utraconych w wyniku

tu od 
zespołu 

Obecnie

wypadków czy chorób, funkcji na­
rządów ważnych dla życia, np. od­
tworzenie nosów, uszu, powiek, pod­
niebienia. Do niedawna w III Klini­
ce Chirurgicznej prowadziliśmy tzw. 
dyżur „ostrej ręki”. Do sukcesów 
możemy zaliczyć trzy przypadki re- 
plantacji, czyli przyszycia odciętych 
dłoni. Usuwamy guzy umiejscowione 
na twarzy, szyj, czyli w najbardziej 
widocznych miejscach. Upraszcza­
jąc można powiedzieć, że chirurgia 
plastyczna zajmuje się koordynacją 
błędów natury, wrodzonych zniek­
ształceń (odstające uszy, garbate 
nosy), usuwaniem zniekształceń na­
bytych w wyniku urazów czy natu­
ralnego procesu starzenia się. A 
możliwości operowania są ograni­
czone. gdyż brakuje... średniego per­
sonelu. Dlatego jesteśmy zmuszeni 
do ustalania' odległych terminów, co 
niewątpliwie pogarsza rokowania w 
przypadkach onkologicznych i ura-- 
zów złożonych struktur ręki

— Porozmawiajmy więc o z»- 
błegach, jakie wykonuje Pan w

Społ dziel ni Chirurgii Plastycznej 
przy ul. Mazowieckiej 108.
— Najczęściej przychodzą do nas 

ludzie dążący do usunięcia defek­
tów urody. Proszą o usunięcie nie­
estetycznych blizn, tatuaży, korek­
tę odstających uszu. Ty«h ostat­

i

nich zabiegów wykonujemy najwię­
cej u dzieci, przyprowadzanych 
przez swoich rodziców, chcących 
przywrócić swym pociechom pewien 
komfort psychiczny (nasze społe­
czeństwo wcale nie jest pod wzglę­
dem „odmiennego wyglądu” toleran­
cyjne). Często zgłaszają się pacjent­
ki, pragnące pozbyć się zmarszczek 
czy poprawić, kształt biustu...

— Wystarczy więc przyjść
Wskazać to. co chcialoby się ' w 
swoim wygląd zie poprawić?
— Nie zawsze ulegamy prośbom 

pacjentów. Dużo zależy od wizyty 
wstępnej. Celem jej jest ustalenie, 
czy problem, z którym pacjent do 
na? przyszedł, jest możliwy do usu­
nięcia zabiegiem chirurgicznym, 
czv też tego, czego oczćkuje od nas, 
możemy się podjąć. Chirurg plastj-k 
musi być równocześnie dobrym psy­
chologiem, umieć ocenić pacjenta 
pod kątem jego samoakceptacji. Psy­
chologia wyróżnia w tym względzie 
trzy typy ludzi. Hypoestecl. którym 

się » 'sobie podoba, cxad- 
łco są naszymi pacjentami. Nor- 
moesteci * kolei przychodzą * kon­
kretnymi problemami i określonymi 
wymaganiami. Najbardziej skompli­
kowanymi pacjentami są hypereste- 
ci. Tych raczej nie powinno się 
operować, bo u nich nawet po usu­
nięciu wady trudno o samoakcep­
tację. Kiedyś mieliśmy pacjentkę, 
-która począwszy od rekonstrukcji 
powłok brzusznych, kolejno życzyła 
sobie korekty wyglądu różnych 
części ciała. Poprawiliśmy biust, zro­
biliśmy „face lifting’’, a ona cią­
głe nie była zadowolona...

— W czym tkwi trudność ehi- 
rurgłl plastycznej?
— Niestety, i o tym należy pamię­

tać, my nie. jesteśmy gabinetem ko­
smetycznym. Chirurgia estetyczna 

- „leczy nożem” i tym samym pozo­
stawia blizny. Mimo że cięcia pro­
wadzimy wzdłuż odpowiednich li­
nii, tw, linii Langera, przebiegają­
cych w fałdach skóry, które pozwa­
lają maskować blizny, oraz mimo 
ataumatycznego (delikatnego) po­
stępowania one jednak pozostają. 
Zawsze też może dojść do powikłań, 
np. ropienia czy rozejścia się rany. 
Tak więc pacjent musi być świa­
domy podejmowanego ryzyka. Za­
biegi plastyczne nie są zabiegami 
ratującymi życie, więc dokonywa­
ne są u ludzi zdrowych, po przepro­
wadzeniu odpowiednich badań.

— Czy chirurg plastyk ma w 
sobie eoś z artysty?
— Na pewno musi mieć bujną 

wyobraźnię, bo każda operaeja wy­
maga jej wiele. Po to, by umieć 
wyobrazić sobie efekt, jaki chee u-

zyskać, by ¿operowany ezłowiek 
zaakceptował siebie i został zaak­
ceptowany przez otoczenie. Następ­
nie trzeba umieć wymalować na 
ciele jałowym barwnikiem plano­
wane linie cięć. Przyjęliśmy grec­
kie, klasyczne normy dla korekty 
rysów twarzy, a według nich nos 
stanowi trzecią część długości twa­
rzy (oprócz wysokości czoła i odle­
głości nosa od brody). Bywa też tak, 
że ci, którzy mają do natury pre­
tensje o brak urody, czasem wcale 
nie odbiegają od greckich norm...

— Poplotkujmy trochę o ce­
nach...
— Każdy zabieg chirurgii kosme­

tycznej jest prawie zawsze niesły­
chanie pracochłonny i każdy jest 
inny. Trudno więc mówić o kon­
kretnych cenach. Domaga się pani 
przykładu? Proszę bardzo modelo­
wanie kształtu uszu kosztuje około 
20 tys. zł. ale i tu rozpiętość zabie­
gu, a więc i ccn może być różna 
Podobne uwarunkowania dotyczą 
likwidacji zniekształceń nosa. Naj­
bardziej trudny jest tzw. face lif­
ting, czyli usuwanie zmarszczek z 
twarzy i szyi. Kosztuje on przeszło 
40 tys. zł. Nie zapominajmy, że są 
to pieniądze, które pacjent pozosta­
wia w kasie spółdzielni. Zespół de­
staje z tego około 10 proc. W spół­
dzielni przy ul. Mazowieckiej wy­
konujemy właściwie Wszystkie za­
biegi. Ale np. przy korekcie biustu 
trzeba mieć własne silikonowe pro­
tezy, które można kupić jedynie na 
Zachodzie...

— Kiedy kobieta może myśleć 
• usunięciu zmarszczek?

— Wszystko zależy od indywi- . 
dualnych, biologicznych cech wiot- 
czenia skóry. Moja najmłodsza pa­
cjentka, gdyż przychodzą na ten za­
bieg głównie kobiety, miała 37 lat — 
najstarsza 74. Gdy kobieta dochodzi 
do wniosku, że zmarszczki wyma­
gają usunięcia, to najlepsze i naj­
dłużej trwające efekty dają zabiegi 
wykonywane jeszcze przed utrwa­
leniem zmarszczek w postaci głę­
bokich bruzd, podbródków czy 
tzw. woreczków, czyli między 4.1 a 50 
rokiem życia. Wtedy rezultaty opera­
cji mogą utrzymać się od 5 do 10 
fat.

— Dziękuję za rozmowę. 
K rysłyn a LENCZOWSRA

SraoM feM* te oto te*» ■rtw
* kombinacie wiąae się uu także 
•• wzmożoną działalnością ren>on= 

lewą. W tym roku, w ezerweu 1 lipo* 
«biegły się. co nie by to zresztą kwe­
stią przypadku. lecą raczej produkcy> 
nycfa zależności, remonty trzech du­
żych jednostek: - kapitalny wielkiegą 
piecu nr 4, bieżący bloku tlenowego 
nr 1 i kapitalno-niodernizacyjny kon­
wertora nr 2. Pierwsze dwie już pod­
jęły pracę, na ostatniej prace re.no». 
towe są na finiszu.

14 lipca, o godz. 1TJ5 zadmuchary^ 
po kapitalnym remoncto, wielki piet 
nr 4. Przerwa trwała 74 dni i co się 
ostatnio prawie wcale nie zdarzało, re­
mont zakończony został w przewidzia­
nym terminie, mimo że teren przeka­
zano HPR-om z opóźnieniem. Zakres 
remontu w rzeczywistości okazał sją 
o wiele większy niż planowano. —. 
Zwykl« tak duży remont planuje m< 
dwa — trzy lata wcześniej, a w ostat­
nim czasie, na skutek eksploatacji, w 
tpotób postępujący uległ zniszczeni» 
pancerz pieca — powiedział trtó. T». 
deuau WYDZIAŁKIEWICZ, zastępca 
kle równika ZS ds. technicznych. — Zo- 
miart zaplanowanej na 35 proc, tn-eba 
byte dokonać wymiany połowy no*

Terminów
dotrzymano

uerza. Przeróbce poddano również est»* 
kodę spieku. Przed przebudową zasób* 
ndu zasypywano spiekiem przywożo­
nym te spiekalni I — talbotowi, te» 
rox po zbudowaniu ciągu transporte­
rów biegnących ze spiekalni — 2 za­
sobniki zasypywana będę po połowie, 
* obydwu aglomerowni. Remont obej­
mował wiele prac budowlanych i kon­
strukcyjnych. A że na zewnątrz alew 
rat panowały upały, ponadto obligo­
wały terminy produkcyjne, w hali tak­
że było gorąco. Sukces jakim można 
nazwać ukończenie wszystkich prac w 
terminie, byt możliwy dzięki dobrej 
współpracy wykonawców remontu, a 
przede wszystkm pracowników HPR-3 
HPR-1 i dozoru ZS. A sukces to tym 
większy, że są urlopy.

Normalny, bieżący remont bloku tle­
nowego nr 3 skrócono o jedną dobę — 
mówi inż. Andrzej GABRYŚ, kierow­
nik oddziału wytwórni tlenu — dzięki 
pracy brygad utrzymania ruchu i dzia­
łu eksploatacji. Wymiana armatury, re­
mont- zaworów, usuwanie usterek wy­
nikających z eksploatacji, np. pęknięć 
regeneratorów azotu, trwało 52 doby. 
Trzeci blok tlenowy pracuje od 10 bm,

— Łatwiejsza jest chyba budowa no­
wego konwertora niż taki remont, w 
ograniczonej instalacjami przestrzeni, 
przy normalnej pracy sąsiedniego kon­
wertora — powiedzieli inż. Jerzy CHO­
WANIEC zastępca kierownika ZH da. 
technicznych, i inż. Tadeusz SZTABA,- 
szef Wydziału Cieplnego, odpowiedzial­
ni za kapitalno-modernizacyjny remont 
konwertora nr 2. — Cykl przygotowań 
do niego trwał praktycznie 3 lata, od 
zakończenia podobnego remontu kon­
wertora pierwszego.- Dobre jego przy­
gotowanie (co jest zasługą ZM, ZR, 
służb zaopatrzenia ruchu ZH i W-25 
t ZA) i praca remontowców: pracowni­
ków HPR-3, „Mostostalu”, „Montinu”, 
„Elektromontażu”, „Termoizolacji* 
„Energopomiaru” i ZRU „Hutnik” byt 
może pozwoli clać pierwszy wytop 22 
lipca, choć terminem wynikającym z 
harmonogramów jest 26 bm. W taj 
chwili (19 lipca) trwa rozruch i spraw­
dzanie instalacji. Są kłopoty z insta­
lacją elektryczną, które występują pra­
wie zawsze w końcówce remontów. To 
budzi trochę obaw, czy się uda skoń­
czyć remont na 22 lipca...

Efektem remontu będzie wymiana 
konwertora i zwiększenie jego pojem­
ności ze 108 m sześć, do 128, a w efelc- 
cie unifikacja wszystkich trzech kon­
wertorów, zwiększona trwałość wymu- 
rówki i, co bardzo ważne,, poprawa 
warunków pracy. Przy okazji, wzmo­
cniono pomosty hali głównej, wymie­
niono oczyszczalnię spalin, zmoderni­
zowano układ lanc, przeniesiono prze­
pompownię cyrkulacyjną oraz pulpit 
sterowniczy kotła i oczyszczalni do no­
wego pomieszczenia. Do remontu (trwa­
jącego od 22 kwietnia) sprowadzono je­
dyny w Polsce dźwig o nośności 400 t, 
który pozwolił na równoczesne prowa­
dzenie wymiany oczyszczalni spalin t 
normalną pracę konwertora nr 1. 
OKAZUJE się. ie można prace- 

wać w zgodzie z planowanym 
harmonogramem. Tym razem te­

rminów dotrzymano. Zasługa to chy­
ba bardzo dobrego przygotowania in­
westycji, zgromadzenia potrzebnych 
materiałów i wzmożo*i««o wysiłku lu­
tet (krys)
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POŚREDNICY
SZCZĘŚCIA

Atrakcyjna panna pozna królewicza...
PATRZĄC aa Uumy na ulicach, w sklepach i w tram­

waju, nie zdajemy sobie sprawy, jak wiele z tych osób 
w zaciszu domowych pieleszy marzy o kimś bliskim, o 
przyjacielu, koledze, en uje wizje małżeńskiego szczęścia. 
Samotność w dobie komputeryzacji 1 podróży w kosmos 
to wcale nierzadki przypadek. Wystarczy przecież oddać 
się lekturze niektórych czasopism. Kąciki samotnych serc 
■robiły w ostatnich latach niebywałą furorę, jest to dla 
wielu szansa na to, że akurat ich list przeczyta ktoś, kto 
myśli i czuje podobnie. Porzucone dziewczyny, nieśmiali 
chłopcy, rozżalone na życie stare panny i kawalerowie, 
ramotni ludzie chcący na starość znaleźć towarzysza bądź 
towarzyszkę życia — to także klientela przeróżnych 
biur towarzysko-matrymonialnych. Z instytucji takich w
ciągu roku korzysta w nasz 
sób. Szczególny ich rozwój 
na dowód tego przeglądnąć 
w gazetach codziennych.

_____________ •

Z”1 działania takich 
i biur jest podob-
'*—'*—'* ny. Są to insty­

tucje nie tylko załatwiające 
samotnym i nieśmiałym ślu­
bny kobierzec, coraz częściej 
pomagaj^ one także osobom 
poszukującym przyjaciela, po­
wiernika, kogoś, kto posiada 
podobne zamiłowania. Wiele 
takich placówek nakierowa­
nych jest też na pomoc oso­
bom niepełnosprawnym. Na 
ulotce reklamowej jednego z 
takich korespondencyjnych 
biur czytamy: „Jesteśmy dla 
tych, którzy nie mają czasu 
na poszukiwanie partnera lub 
nie mogą go znaleźć w swo­
im środowisku, jesteśmy dla 
tych, którzy szukają oparcia 
w drugim człowieku, potrze­
bują przyjaźni, serdeczności, 
uczucia, ehcą założyć rodzi­
nę”.

Pośrednicy szczęścia to wy­
nik zwykłego zapotrzebowania. 
Wśród klientów zdarzają się 
ludzie zdesperowani pustką 
wokół siebie i et, którzy do­
tychczas MczyM na przypadek. % 
Tutaj oferta jest bardzo kon­
kretna: Anna, lat 27, wzrost 
165 cm, blondynka, damatorka, 
szuka oparcia w codziennym 
tyciu.... z kolei Jerzy marzy o 

ym kraju ponad 1 milion o- 
nastąpil w ostatnim czasie, 

można rubryki ogłoszeniowe 

kobiecie, która kochałaby Be­
skidy i wiersze Poświat ow- 
skiej.. W innych listach samo­
tni i nieszczęśliwi poszukują 
kobiet wysokich, niskich, nie­
którzy. wolą korpulentne blon­
dynki, jeszcze inni szczupłe 
brunetki. Marzenia następnej 
grupy to kobieta jako doda­
tek do mieszkania, samochodu, 
komuś innemu wystarczyłaby 
partnerka biedna, ale uczciwa.

Jak widzimy — samo życie. 
Koncert życzeń jest niemal re­
gułą. chociaż zdarzają się 
przypadki, że: * ....iu-yczajna 
dziewczyna pozna zwyczajnego 
chłopaka”, a „starszy pan pra­
gnie spotkać się z panią zde­
cydowaną na szybki ślub. U- 
roda obojętna”. Powakacyjny 
okres z kolei obfituje w listy 
typu: „Pozwólcie mi znaleźć 
szczęicie, jakim była Józia”. 
W większości korespondencji 
samotni jednak oczekują mi­
łości, akceptacji i przyjaźni. 
Głód emocjonalny przeważa, 
chociaż niektórym wydaje się, 
że biuro matrymonialne jest 
najlepszym sposobem na ma- 
lezienie scfoie zgrabnej pięk­
nej i™ bogatej żony. Cóż, kró­
lewny 1 królewicze z bajki to 
obecnie towar ściśle reglamen­
towany. Materialiści mają za­

tem stosunkowo małe szanse 
na końcowy sukces, chociaż 
w życiu podobno nic nie wia­
domo.

Niewątpliwa zaleta coraz 
popularniejszych biur kores­
pondencyjnych jest to, że nie 
trzeba do nich stać w kolejce. 
Czynne są non stop, a chęt­
nym do korzystania z ich u- 
sług wystarczy papier, długo­
pis i najbliższa skrzynka po­
cztowa. Poza tym instytucja 
ta może poza większą bądź 
mniejszą ofertą zagwaranto­
wać jedynie, że przyszły mąż 
czy żona nie będą • przypu­
szczalnie analfabetami. Jedne­
go i to najważniejszego dla 
większości, biuro to nie zape­
wnia, a mianowicie gwarancji 
na szczęście. Cóż. ewentualne 
reklamencje trzeba załatwiać 
we własnym zakresie...

Klientela takich instytucji 
jest rozmaitą, w zasadzie mo­
żna stwierdzić, że obejmuje 
ona ludzi w wieku od 18 do 
70 lat. W pierwszej grupie, 
nazwijmy ją młodzieżową, są 
osoby, dla których usługa po­
średników szczęścia ogranicza 
się do spędzenia wakacji z 
rówieśnikami bądź do pójścia 
do kina czy kawiarni. Sprawy 
matrymonialne przeważają 
już w listach trzydziesto- 1 
czterdziestolatków. Panny, któ­
re zaspały, i kawalerowie o- 
raz rozwiedzieni to większość 
korespondentów w tej grupie. 
Podobne nadzieje mają też lu­
dzie starsi, którzy zdecydowali 
się napisać. Zresztą pośredni­
czenie w ich prywatnych 
sprawach przynosi najlepsze 
efekty — szybciej się do sie­
bie dopasowują, zdając sobie 
sprawę ze swoich wad i z u- 
pływającego czasu. Poza tym 
niezwykle ważna jest kwestia 
Ich określonego już standardu 
życiowego.

Poza krajowymi ofertami 
szczególnie w ostatnich la­
tach rozkwitła korespondencja 
międzynarodowa. Polskie tony 
dta Australijczyków, Niem-
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ców czy Skandynawów, adre­
sy podobnych instytucji ma­
trymonialnych w innych kra­
jach — to coś, co tworzy swo­
istą renomę większości takich 
biur. No bo co to za pośrednik 
szczęścia, który nie ogarnia 
zakresem swojego działania 
wielkiego świata, który wielu 
zawiedzionym w swoich u- 
czuciach ma zagwarantować 
lepsze życie 1 szczęście?

*

Podobna firmą kojarząca 
pary 1 będąca pośredni­
kiem szczęścia dla samot­

nych działa też na terenie na­
szej dzielnicy i jest to jedna i 
dwóch takich instytucji w 
Krakowie. Codziennie do dzia­
łającego już rok biura „PRZY­
JAŹŃ” przychodzi ponad 100 
listów z prośbami o przesła­
nie ofert i z... zaproszeniami 
na śluby. 70-letni staruszek 
■ Tarnowa donosi, że dzięki 
pomocy biura znalazł swoje 
szczęście, czyli żonę w Biel­

sku-Białej. Obszar działania 
nowohuckiej „Przyjaźni" to 
nie tylko Kraków, wiele pro­
pozycji i próśb przychodzi naj­
częściej z małych miasteczek: 
Polski południowej. Poza tym 
biuro prowadzi coraz prężniej 
działający punkt koresponden­
cji zagranicznej. Początkowo 
było to tylko nawiązywanie 
przyjaźni z młodzieżą z róż­
nych stron świata, obecnie 
wydawany jest międzynarodo­
wy biuletyn, w którym domi­
nują co prawda oferty euro­
pejskie, ale dla matrymonial­
nych globtroterów są też a- 
dresy z Kataru, Australią 
Mauritiusu i Brazylii. Sporo 
miejsca zajmuje również grupa 
propozycji polonijnych.

— Zapewniamy dyskrecję i 
bogatą Matę ofert — twierdzi 
szef biura Franciszek Przyby« 
ein. Wystarczy napisać: Biuro 
„Przyjaźń”, Kraków 65. skry­
tka pocztowa 71.

Marek DĘBICKI

I kompuierem Dzięki układom scalonym

W inauguracyjnym artykule • po- 
•aątkaok informatyki i kompu­
terów opisywałem, w spo­

sób bardao powienchowny, i jakich
podstawowych elementów obudowany
jest mikrokomputer. Cheiałbym, abyżmy 
dzisiaj poświęcili więcej miejsca na za­
poznanie się ■ tymi elementami i ieb 
funkcją w całym układzie.

Gdyby ktoś zdecydował się na rozkrę­
cenie mikrokomputera, to ' bardzo by się 
Zdziwił. W środku pod pokrywą obudowy 
na jednej płycie z naniesionym! druko­
wanymi ścieżkami znajduje się trochę u- 
kładów scalonych, kilkanaście oporników 
i parę innych części elektronicznych. Jak 
to się dzieje, że wielkie możliwości obli­
czeniowe ukryły rię w tak niepozornym 

urządzeniu? Dzieje się tak dlatego, że e- 
wolucja 1 rozwój techniki pozwoliły na 
wyprodukowanie układów scalonych o 
wielkiej skali Integracji (YLSI), które za­
wierają w sobie po kilka, a nawet kilka­
dziesiąt tysięcy elementów półprzewod­
nikowych. Łatwo można zauważyć, że 
kilka układów jest większych od pozo­
stałych. Są to: mikroprocesor, pamięć 
ROM. Oprócz wyżej wymienionych ele­
mentów w skład typowego mikrokompu­
tera wchodzi jeszcze pamięć RAM oraz u- 
kłady pozwalające na komunikację z u- 
żytkownikiem (układy wejścia /wyjścia). 
. Mikroprocesor zajmuje się przetwarza­
niem 1 przesyłaniem informacji 1 dlate­
go często nazywamy go „mózgiem kom­
putera”. W skład jego wchodzi układ a- 
rytmetycMio-logiczny (ULA), który wy­

konuje operacje arytmetyczne, np. doda­
wanie, oraz operacje logiczne, np. porów­
nywanie liczb. W mikroprocesorze są 
również umieszczone elementy pamięta- 
jąco-przetwarzające, tzw. rejestry. Każ­
dy typowy mikrokomputer posiada co 
najmniej dwa rejestry — jeden jest licz­
nikiem wykonywanych instrukcji progra­
mu, a drugi — artmometr służy do prze­
chowywania danej, na której właśnie 
wykonywane są operacje lub wyniki o- 
peracji.

Mikroprocesor jest układem elektro­
nicznym; który pracuje w takt impul­
sów zegarowych (te pochodzą z układu 
taktującego), Im częstotliwość impulsów 
jest większa, tym mikrokomputer pracu­
je szybciej. Każda czynność wykonywa­
na, przez maszynę musi być rozłożona na 
operacje elementarne. Ciąg tych operacji 
jest programem w języku maszynowym, 
a same operacje są operacjami maszyno­
wymi. Jednak ten język wymaga pisania 
programów złożonych z ciągu bajtów 
(kombinacji ośmiu 0 i 1) i dlatego wymy­
ślono tzw. języki wyższego rzędu, które 
umożliwiają pisanie programów przy u- 
życiu zwykłych słów.

Kolejnymi elementami mikrokompute­
ra są pamięci wewnętrzne ROM (z ang. 
Read Only Memory) i RAM (z ang. Ran­
dom Acces Memory). Pierwsza z nich jest 
pamięcią stałą, której zawartość nie gi­
nie po wyłączeniu komputera z prądu. 
Przechowywany jest w niej program o- 
pisujący jego podstawowe funkcje ofaz 
interpreter jakiegoś Języka (najczęściej 
basica). Dane te wprowadzane są do u- 
kładu w momencie jego produkcji. Dru­

ga pamięć RAM jest pamięcią^ w której 
możemy zapisywać i odczytywać infor­
macje samemu, ale tylko wtedy, gdy ur 
rządzenie jest włączone do prądu. Po jej 
wyłączeniu zawartość tej pamięci ginie. 
Aby mikrokomputer mógł być przez nas 
użytkowany, musi jeszcze posiadać wy­
specjalizowane układy (tzw. interfejsy), 
które umożliwiają nam podłączenie urzą­
dzeń zewnętrznych służących do porozu­
miewania się mikrokomputerem. Układy 
wejścia (wyjścia) pozwalają na pod­
łączenie: klawiatury (przez którą może­
my wprowadzać nasze dane i instrukcje 
programowe), monitora (na którym poja­
wiają się nasze komunikaty dla kompu­
tera oraz wytyczne komputera dla nas), 
drukarkę oraz magnetofon. lub stacje dy­
sków (służące do przechowywania na­
szych programów i danych). Wszystkie 
te elementy są niezbędne, aby urządzenie 
pracowało poprawnie. Są one jednak ze 
sobą połączone w sposób logiczny i fi­
zyczny. Do komunikacji pomiędzy po­
szczególnymi częściami służą tzw. szyny 
(z ang. bus). W mikrokomputerze mamy 
dwa rodzaje szyn — adresową, służącą 
do przesyłania adresu z mikroprocesora 
do pamięci lub ukŁ wej./wyj., oraz szy­
nę danych, którą są przesyłane informa­
cje zapisywane bądź odczytywane przez 
mikroprocesor. Istnieje również wiele 
specjalistycznych układów, które rozsze­
rzają możliwości komputerów.

Czym jest jednak sprzęt nawet najwyż­
szej klasy bez odpowiedniego oprogramo­
wania? O tym jednak będzie mowa w 
następnych odcinkach.

Krzysztof WZOREK
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Maraton rozrywkowo-sportowy z historią w tle
1UZ OD DZISIAJ w Nowej Hucie panuje świąteczny na­

strój, związany z obchodami Lipcowego Święta 1 przy­
padającej w tym roku 40-rocznicy powstania ZMP i PO 

„SP" Z tej okazji przyjechała do naszej dzielnicy kilkudzie­
sięcioosobowa grupa byłych zetemoowców j junaków którzy 
to miasto budowali. Jubileusz 40-lecia organizacji został 
•Domyślany tak, by uczestniczyło w nim jak naBiczniei srao- 
łeczeńęwo nowohuckie. Dlatego oprócz spotkań i seeij przy­
gotowano blok różnorodnych imprez.

A 21 LIPCA (dzisiaj) go­
icie zwiedza dzielnice i kom- 
•bisiat. Beds mieli sposobność 
Idokonanir porównań do la­
tach. konfrontacji przeszło­
ści z teraźniejszością. Złożą 
też kwiaty pod pomnikami — 
W. I. Lenina i J. Krasickiego. 
"O godz. 17 w Nowohuckim 
^Centrum Kultury odbędzie 
bie spotkanie pokoleń, daw­
nych działaczy młodzieżowych, 
junaków „SP” z dzisiejszym 
młodym »okoleniem. Na bo 
bootkanie organizatorzy ser­
decznie zanraszaia wezrst-

PROPONUJEMY
KINA

ŚWIT godz. 15.45 „Labirynt" 
prod, angielskiej, b/o. godz. 
18.00 .Zamknąć za sobą drzwi" 
prod polskiej, od 15 lat. godz. 
20.00 ,,'Zyć i umrzeć w Los 
Angeles” prod USA. od 18 
lat. Poranek w niedziele 24 
bm., godz. 13.30 „Jak rozpę­
tałem druga wojnę światową” 
prod, polskiej, b/o.

ŚWIATOWID godz. 15.30 
.Powrót do przyszłości” prod. 
USA. od 12 lat. godz. 17.45 
i 20.15 „ZabiJ mnie glino” 
orod. polskiej, od 18 lat. Po­
ranek 24 bm., godz. 14.00 „Cu­
downe dziecko" orod. pol­
skiej b/o.

SFINKS studyjne od 22 do 
24 hm godz. 16.00. 18.00 i 
20.00 „Powrót do przyszłości" 
prod. USA. od 12 lat. 24 bm. 
godz. 11.00 1 12.00. Poranek: 
zestaw bajek prąd, polskiej, 
od 25 do 27 bm. godz. 16.00 
„Zielone kasztany” prod. doI. 
od 12 lat. godz 18.00 i 20.00 
„Prywatne śledztwo” prod, 
polskiej, od 18 lat. 28 bm. ki­
no nieczynne, od 29 do 31 
bm godz. 16.00 .Piramida stra­
chu" prod. USA. od 12 lat. 
godz. 18.00 i 20.00 „Peggy 
Sue» wyszła za mąż” prod. 
USA. od 12 lat 31 bm. godz. 
11.00 i 12.00. Poranek: zestaw 
bajek prod polskiej b/o.

TEATR LUDOWY
Nieczynny (przerwa urlo­

powa) 

kich zainteresowanych. W 
dwie godziny później w 
Klubie Młodych bedzie mia­
ło miejsce koleżeńskie spotka­
nie weteranów ruchu młodzie­
żowego.

W godz- 17—22 i następnego 
dnia (piątek) w godz. 10—22 
w tainie ..Świt” będą wyświet­
lane fflmy: „Człowiek z mar­
muru”. '„WielfcJ wyścig” 
1 kronikarskie.

A 22 LIPCA mieszkańcy 
Nowel Huty zostatna rocabu- 
<taeni capstrzykiem orkiestr

W upalnie dni na basenie „Krakowianki" nad Zalewem robi się tłoczno. Zjawiają się nio tylko 
mieszkańcy Nowej Huty, także dzieci i młodzież przebywająca w naszej dzielnicy na koloniach 
letnich. Ludzie stukają ochłody przed słońcem i chętnie pływają i bawią się w wodzie. (jk)

„.DALEJ BRACIE DALEJ 
HOP! Tak zachęcały do nowe­
go (na tamte lata), sposobu spę­
dzania wakacji słowa popular­
nej piosenki Karin Stanek. Aż 
trudno uwierzyć, że autostop 
m* już 30 lat! Wprawdzie dzi­
siaj, w pogoni za komfortem 
wypoczynku, popularność jego 
nieco przybladła, niemniej na 
drogach całego kraju Spoty­
ka się nadal młodych ludzi 
wymachujących książeczkami 
autostopu. W Nowej Hucie mo­
żna je nabyć w Oddziale PTTK 
w os. Centrum B. 

dętych. O godz- 9.45 w O- 
środku Tradycji 1 Historii Ru­
chu Młodzieżowego (SP nr 
80 os. Na Skarpie) nasłani u_ 
roczyste otwarcie ekspozycji 
filatelistycznej, która bedzie 
czynna do końca miesiąca w 
godŁ 14—20 Na znaczkach 
prezentowane są dwa tema­
ty: Dolski ruch młodzieżowy 
na walorach filatelistycznych 
PRL oraz Nowa Huta i o- 
kołice także w okresie roz­
biorowym. Po otwarciu wy­
stawy odbędzie sie sesja po­
pularnonaukowa poświecona 
działalności ZMP i PO „SP” 
w Krakowie..

PRZEZ cały dzień (godz. 
10—22) beda trwać Imprezy 
sportowe, artystyczne, rekrea­
cyjne. Na stadionie KS „Wan­
da” wystani kilka, zespołów 
muzycznych — „Wawele", 
Zespół Pieśni i Tańca ..No­
wa Huta”, „Dekiel”, zespół

AUTOSTOP..
— Książeczka autostopu,

czyli przyjemność podróżowania 
przygodnie spotkanymi samo­
chodami, kosztuje 50b zł. — 
mówi pani Janina DANIELEC, 
kierowniczka nowohuckiego Od­
działu PTTK. — Każda ważna 
jest jeden sezon, czyli od 1 
maja do końca września. Do 
tej pory sprzedałam ich około 
czterdziestu.

By z06tać au tostopowiczem, 
wystarczy mieć 17 lat i nie

fólkierystyczny z Francji 
1 inna. Będzie możkia tu sie 
wybrać z rodzina na cały 
dzień. Imprezom artystycz­
nym towarzyszyć bowiem bę­
dą kiermasze handlowe. Po­
myślano też o punktach ma­
lej gastronomii, br można 
było coś zjeść na gorąco 
i zimno. Będzie też można 
zobaczyć pokaz skoków spa­
dochronowych i tresure psów 
obronnych. Nad Zalewem bę­
dzie można uczestniczyć w 
licznych zmaganiach rekrea­
cyjnych i sportowych. Fraj­
da zwłaszcza dla dzieci i mło­
dzieży. Wieczorem o godz. 20 
zapłonie tu ognisko. Przy o- 
gnisku zaprezentują sie ze­
społy kolonijne wypoczywa­
jących w naszej dzielnicy 
dzieci. Przewidziano nagrody. 
Słowem na te dwa lirocowe 
dni należy tylko ..zamówić” 
słoneczna pogodę. (R) 

przerażać się niewygodami po- 
dróży. Można też podróżować 
wspólnie, w grupach nie więk­
szych jednak niż i osób Jest 
to chyba dość atrakcyjna for­
ma spędzania wakacji i pozna­
ni* własnego kraju.

A ci, którzy nie mają włas­
nego sprzętu turystycznego, mo­
gą wypożyczyć go w wypoży­
czalni PTTK. Są namioty, ple­
caki, materace Natomiast tra­
sę rajdu czy miejsce na biwak 
wyznaczyć można korzystając z 
licznych przewodników biblio­
teki PTTK. (krys)

• (W UBOC3HMA SBMA 
DZIELNICOWEJ BADY NARODO­
WEJ odbyła się w środą w przecz 
dzień Święta Odrodzenia. Poświę­
cono uwagę takżo 40 rocznicy po­
wstania ZMP i PO ..SP”. Z taj 
okazji Stanisława Zmudę odznaczo­
no Krzyżem Oficerskim Order* 
Odrodzenia Polski.
• (jk) „BAŚNIE" J. Ch. Ander­

sena leżą na wystawie „Domu 
Książki” przy placu Centralnym. 
Niedawno jeszcze było to nie do 
pomyślenia. Cena 600 zł nie możo 
chyba odstraszyć potencjalnych na­
bywców?
• (jk) „LAST CONCERT”, czy­

li ostatni koncert Marka i Wacka 
to dwupłytowy album, który go­
rąco polecamy wszystkim miłośni­
kom dobrej muzyld. W nowohuo- 
kim „Empiku” można jeszcze ko­
pić płytę zespołu Dir* Straits p*. 
,Jx>ve over gold”.

MONT schodów na pi. Centralnym 
został zakończony. Gości* już od­
jechali, więc dokończeni* pras re­
montowych można odłożyć na ni* 
dajacą się przewidzieć przysztośA
• (Jk) GIEŁDA SPRZĘTU VÍ­

DEO czynna jest w pawilonie so­
cjalnym AWF przy al. Planu 6-toto 
niego 62* w każdy czwartek w 
godz. 18—20. Niedzielna giełd* w 
„Karliku” ma więc konkurencją.
• (jk) NOWOHUCKIE KINA, 

wprowadziły w ramach ..Lata Ar­
tystycznego" seans* filmowe na za­
mówienie po zniżkowych cenach. 
Jest to propozycja przede wszyst­
kim dla dzieci... wypoczywających 
w Nowej Hucie.
• (jk) KLUB „FAMA" (nazwa 

ulegnie zmianie) nie wystartują, 
tak jak to było planowane, jesio­
nią tegó roku. Prace remontowo 
nie posuwają się w zadowalają­
cym tempie. Przyczyną Jest brak 
odpowiednich funduszy.
• (jk) KAWIARNIA „WANDA" 

zaprasza latem na dyskoteki tylko 
w piątki. Amatorzy tańca muszą 
zdecydować się więc w inne dni 
na wycieczkę do centrum Krako­
wa, gdzie zabawić można się co­
dziennie.
• (kl). GÓRALSKI ZESPÓŁ ,,HA- 

MERNIK” udaje się na koncerty 
do Jugosławii, gdzie będą wystę­
pować w Ran je. W Nowej Hucto 
zobaczymy jugosłowiański zespól 
„Sovdak".

OGŁOSZENIA
Zgubiono pieczątkę

Konc. przewóz tow. 
ZBIGNIEW DOBAJ 

os. Lesisko tri. Jagienki T 
31-980 Kraków 

teL 44-49-55
Prosimy o unieważnienie.__ _
SKLEP MEBLOWY, os. Bohai 

terów Września (pętla tramwajo­
wa) poleca meblościamfci matową 
z połyskiem, ławy, komplety wy- 
pcczynkowe, amerykanki, biurłoi 
oraz boazerię.

„TO BYŁO W »GŁOSIE«” (8>
ZAMIESZCZAMY kolejny fragment tekstu z naszego 

tygodnika. Aby wziąć udział w zabawie, należy odgadnąć: 
z jakiego numeru Dochodzi, jaki jest tytuł artykułu i kto 
jest jego autorem. Oto cytat:

„Pytanie za sto punktów: co robi mieszkaniec Kra­
kowa. kiedy wysiądzie z pociągu na Centralnym w War­
szawie? Oczywiście, jeżeli nie musi biec na jakąś kon­
ferencję. spotkanie czy posiedzenie. Najczęściej udaje 
się w stronę domów towarowych ..Centrum". „Hoffland" 
i inne stoiska należa przecież do tzw jazdy obowiązko­
wej pobytu w stolicy”.-

Odpowiedzi należy nadsyłać do 29 bm. (piątek) włącz­
nie (decyduje data stempla pocztowego) pod adresem re­
dakcji lub składać osobiście w pok. 113 bud. S codzien­
nie (oprócz sobót) w godz. 9—15. Na szczęśliwców cze­
kają nagrody ufundowane przez spółdzielnię „BUD- 
MET”.

VI konkurs „TO BYŁO W „GŁOSIE" zakończył się 
wyerana Zdzisław* Krasonia. zam. os. Piastów 5/59, 
którego kartka została wylosowana. Podajemy poprawną 
odpowiedź. Cytat pochodził z artykułu „Szansa dla absol- 

. wentów”. zamieszczonego w 27 numerze „GNH”. a auto­
rem był (ron).

Pana Zdzisława Krasonia prosimy o odbiór nagrody 
— lusterka samochodowego.

Kupon nr 8-------------- ..................... ...... ....._...... —

Imię, nazwisko, adres:

MIESZKAŃCY hutniczych bloków nr 49 .50 w os. II Pułku 
Lotniczego nie chcą przed oknami betonowych parkingów. Pi­
szą do nas rozgoryczeni.

„...Dzieci oprócz trawników pod oknami, trzepaka tub wy­
kopów, które całymi latami ciągną się w nieskończoność, ma­
ją do dyspozycji tylko betonowe parkingi. Dlaczego do budowy 
tego potężnego i kosztownego parkingu zabrano się akurat 
w lipcu 1988 roku? Bo w zeszłym roku, wokół placu, przy ciągle 
padającym deszczu, posadzono drzewka i krzewy żywopłotu, 
a teraz spychaczem wszystko zniszczono. Ciekawe, jaki los spo­
tka dwa nieszczęsne drzewka, które jeszcze pozostały na śród-

Na betonie kwiaty nie rosną
ku placu? Niestety, Zarząd Spółdzielni wraz z radnymi po­
przedniej kadencji nie uczynili nic, aby plany zmienić, teraz 
mają jedyną odpowiedź: tak było i jest narysowane na planie. 
Zanim nowi radni zaczną działać, będzie za późno. Właściwie 
jut jest za późno, bo zalano pierwszy metr ziemi betonem. Na 
pytanie skierowane do członków Zarządu Spółdzielni, dlaczego 
powstaje parking, a o dzieciach nie pomyślano, padła dziwna 
odpowiedź: plac jest miejscem o dużej zawartości ołowiu ze 
względu na sąsiedztwo ulic... Dziwne, że te same przepisy po­
zwoliły na lokalizację piaskownicy obok bloku 48, w odległości 
25 m od wyjątkowo ruchliwej al. Planu 6-letniego. Kto podjął 
tak nieracjonalne decyzje? Przecież gdyby zapadła decyzja wy­
budowania placu zabaw, każdy z rodziców chętnie by po­
mógł, mówiło tię nawet o społecznym wybudowaniu fontanny 
< boisk...” «

Co n* to Zarząd Spółdzielni Mieszkaniowej Hutników?
(krys)

NAD ZALEWEM 
CZYSTO, 

W ZALEWIE 
ŚNIĘTE RYBY 

„NAD nowohuckim ca- 
lewem znowu czysta" na­
pisał niedawno redaktor 
„Gazety Krakowskiej”, do­
nosząc o wymianie wody w 
basenach ..Krakowianki", 
która przy braku kolekto­
ra i tak nigdy nie bedzie 
przeźroczysta, gdyż do pa­
rokrotnym dochlorowaniu , 
i braku infiltracji — ulega 
zmętnieniu. Owszem, wy­
bierano śmieci i skoszo­
no trawę wokół basenów 
i zalewu. Niestety, ten po­
godny krajobraz zakłóca 
widok pływających w wo­
dzie nowohuckiego zalewu 
śniętych ryb. Czy woda w 
zalewie jest tak zanieczy­
szczona. że szkodzi rybom, 
które zdawałoby sie wiele 
już w tej wodzie widziały. ’ 
czy Jest to efekt celowego 
podtruwania wód? Jeśli tak 
to kto zn to odpowiada? 
Może zainteresowałyby sie 
ta sprawa władze dziel­
nicy lub. wędkarze?

(krys)
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LjWK£ HsseM Gacnuarh -PMtatAtoctam 8t. Morfa (IMS). (Ma
(1952) i Cortina D'Ampezzo (105«) to pięć miast, pięć olimpiad zimowych, na 
których oglądano Stanisława MARUSARZA. N* czterech pierwszych bronił 

barw naszego kraju, we Włoszech wystąpił już tylko jako przedskoczek. ponieważ 
trener uważał, że jest za stary, powinien dać szansę młodszym kolegom. O tero 
tyćiu można napćsać kilka książek, a przygodami, niebezpieczeństwami i suśtce- 
•emi obdzielić przynajmniej kitka innych osób.

Stanisław Marusarz urodził się w 
Ml 3 roku w Zakopanem. Dość wese­
lnie rozpoczął trenować narciarstwo 1 
*o jednocześnie konkurencje alpejskie 
i skoki. Na skoczni pod Krokwią za­
debiutował w roku 1827, Cztery lata 
później po raz pierwszy zdobył mi­
strzostwo Polski w biegu zjazdowym, 
Sowtarzając ten »ukces kilkakrotnie, 

ego największym sportowym sukce­
sem przed wojną było zdobycie tytu­
łu wicemistrza świata w skokach w 
1938 roku w Lahti. Do wybuchu woj­
ny prowadził schronisko Polskiego To­
warzystwa Tatrzańskiego na Hali Py­
sznej. Po wybuchu wojny wstąpił do 
ruchu oporu na Podhalu. W styczniu 
JtMO przedostał się do Węgier i roz- 
■jpoczął służbę kurierską z Budapesztu 
do Zakopanego. Po zakończeniu wojny 
nadal uprawia sport, czynnie do roku 
1057. zostając później aktywnym dzia­
łaczem sportowym.

— Tak bogatą karierą sportową Jak 
bańska może Hę pochwalić niewielu. 
Proszę zatem przypomnieć pierwsze 
olimpijskie Marty, pierwsze doświad­
czenia.

— Na moją pierwszą olimpiadę wy­
pchałem za ocean, do Lakę Płacid w 
Stanach Zjednoczonych. To nie były 
jednak moje pierwsze doświadczenia, 
Błialem za sobą kilka ' — “~

To nie były

______ _____ lat startów. 
Pierwsza olimpiada nie należała do 
wdanych. Pogoda splatała nam figla, a 
g nieba padał., deszcz zamiast śniegu. 
W takiej sytuacji najlepsi okazali się 
OsKynowarH zawodnicy, »hoczni

małości mwsiało zrobić woaóenł« m 
każdym.

— Wojna zabrała Panu najlepr.«» 
lata kariery sportowej, wojna także 
mogła pozbawić Pana życia. O uciecz­
ce z więzienia przy Montelupich krążą 
już legendy.

— Rzeczywiście, straciłem najlepsze 
lata sportowej aktywności, ale mogę 
powiedzieć, że to właśnie sport urato­
wał mi życie. Przebywając w więzie­
niu miałem kilka okazji do ucieczki, 
jednak koledzy nie potrafili się zde­
cydować. Czy w takiej sytuacji mo­
głem uciekać sam? Dopiero kiedy na­
braliśmy pewności, że nie wyjdziemy 
żywi, więcej osób chciało uciekać. Nie 
mieliśmy złudzeń po kopaniu grobów 
w Krzesławicach. Dzięki temu, że u- 
dało nam się wygiąć kratę, mogliśmy 
obserwować to, co działo się na zew­
nątrz, gdzie znajdują się wartownicy. 
Dzięki temu, że byłem zwinny i wy­
sportowany mogłem bez 
skoczyć z wysokości sześciu 
amortyzując ten skok rękami, 
błyskawicznie skoczyłem do przodu, 
pokonując wszystkie przeszkody na 
drodze. Za mną pobiegli inni, kilku 
miałem przed sobą. Rzuciliśmy się na 
druty, słysząc odzywający się auto­
mat. Niektórzy nie dobiegli. Kiedy 
znalazłem się na ulicy, popędziłem w 
stronę Kleparza i al. Słowackiego, ea- 
»y 
ty

szwanku 
metrów, 

Potem

ezas w pełnym biegu, aż do 
tchu, bo dookoła słychać było 
To była prawdziwa walka o

ntra- 
strza- 
*yeto,

do tego postawili zdecydowanie na tu­
rystykę, i teraz wyciągają z tego ku­
pę forsy. My w Zakopanem mamy je­
den reprezentacyjny hotel dla zagra­
nicznych gości — „Kasprowy”, no mo­
że jeszcze „Gazda”. Przecież takich ho­
teli powinno być przynajmniej dwa­
dzieścia. Pieniądze, chociażby te z 
opłat klimatycznych, idą do Warsza­
wy, zamiast „pracować” na miejscu. 
Wracając do inicjatywy stacji klima­
tycznej, uważam, że jest ona nam rze­
czywiście potrzebna, ale nie w Biesz­
czadach. Przecież popatrzmy na Sude­
ty, Beskidy. Czy jednak pomysł prze-- 
rodzi się w prawdziwy ośrodek nar­
ciarski?

— Jaka jest pańska recepta na ży­
cie? Wiem, że nie tylko narciarstwo 
opanowało Pana do reszty. Podobno 
próbował Pan wielu, niekiedy bardzo 
dziwnych dyscyplin sportowych.

— Uprawiałem wspinaczki wysoko­
górskie, pracując jednocześnie w ra­
townictwie górskim, ale to pewnie pa­
na nie zaskoczy. Przez dziesięć lat pró­
bowałem sił jako rajdowiec motocyk­
lowy. Kiedyś zająłem nawet drugie 
miejsce w Rajdzie Tatrzańskim, a 
niektóre wyścigi w Krakowie udawa­
ło mi się wygrać. To wszystko działo 
się w latach 50. Ścigając się na róż­
nych imprezach „zjadłem” pięć moto­
cykli. Jeszcze przed wojną próbowa­
łem trochę szybownictwa, a po wojnie 
moją pasją stała się lotnia. Poza tym 
lubię łowić ryby, jestem również my­
śliwym, otrzymałem srebrny medal 
myśliwski. Moim największym trofe­
um był dzik, ważący 170 kilogramów. 
W myślistwie szukam tego specyfi­
cznego rodzaju podniecenia, nawet 
ryzyka, tej innej strony sportu. Bar­
dzo hibię dzieci i młodzież. Nigdy nie 
odmawiam prośbom spotkań a mło­
dym:, przebywania wśród nich.

Sportowe

Każdego rdku wzrasta liczba pols­
kich turystów wyjeżdżających za 
granicę za pośrednictwem biur po­

dróży lub na własny rachunek. Wpraw­
dzie daleko nam jeszcze do złotych lat 
końca poprzedniej dekady, kiedy to za 
granicę wyjeżdżała rocznie nawet » mi­
lionów rodaków, ale czasy mamy teraz 
inne i jakby trochę mniej pieniędzy. Do 
tego coś niedobrego dzieje się z naszą 
turystyką. Są tacy, którzy twierdzą, że 
Europa obraziła się na nas. Od kilku lat 
turyści skarżyli się na bardzo złe trakto­
wanie ich w Czechosłowacji. Rumunii < 
Bułgarii. Mówili o bezprawnej konjiska- 
aie przewożonych dóbr, próbach wymu­
szania łapówek, brutalnym traktowaniu. 
W roku ubiegłym na czarną listę wpisali 
Polaków także celnicy węgierscy i Jugo­
słowianie. Ci ostatni bezprawnie żądali 
opłat za przewożony bagaż, najczęściej 
bez zaglądania do środka. Węgrzy wpro­
wadzili wobec nas tzw. tranzytowe opła­
ty gwarancyjne w walutach wymienial­
nych, czyniąc to bez uprzedzenia strony 
polskiej. „Ekscesy” pojawiły się również 
na granicy włoskiej. Były wypadki za­
wracania całych autokarów, których pa­
sażerom nie buło dana zobaczyć słonecz­
nej Balii. W tym roku „odezwała ztę" 
Grecja, a właściwie jej celnicy.

Wszyscy, którzy jeszcze w sierpniu esy 
wrześniu wybierają Stę Ma wypoczynek 
pod Akropol, mwszą nńeć w kiesąete
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wtecej było wody'l lodu, nrż iolegu. 
Ja lądowałem na„ plecach i straciłem 
przytomność, wpadając do bajora. Za­
pominając o strachu 
góry jeszcze 1 , .
«zyka, który całkiem zniknął 
dą, łamiąc obydwie nogi. Czy 
byłby przerażony? Drugi skok 
nak lepszy, w »umie zająłem 
•ce, a Bronisław Czech był 
Cztery lata później w Garmiseh-Par- 
tenkirchen chorowałem na anginą 
Szebywając tam nawet w szpitala 

ciekłem jednak z łóżka i stanąłem 
na starcie Byłem trzeci w skokach do 
kombinacji i piąty w otwartym kon­
kursie skoków. Na pierwszej powojen­
nej olimpiadzie w St. Moritz prześla­
dował mnie pech. Skakałem z kontw 
•Jowanym barkiem, nie Ucząc sśę po­
ważnie w walce i zajmując 37 mM- 
•ee. Wojna zabrała ml dwie ołimpśe- 
dr i wiele migtrsostw świata, w »• 
tnże jednak zdobyłem najwięcej P*«*' 
łfrw reprezentacyjnych, bo aż 48. ■»
drugim miejscu jest Bachleda; * ■» 
taeeim chyba Łuszczek.

— Z pcwsrateią oglądał Fm «■»- 
giadę w Calgary. Jobie Wl*»i »•» 
wręhsss różnice pomiędzy przisułalMg 
a współczesnością W nareUrstwta I ta 
»ych zfenowyeh sportach?
’ — Do Calgary miałem pojechać, sśs 
ostatecznie oglądałem olimpiadę w ta- 
lewizji. Pierwsze, co od razu ranea Mę 
w oczy, to rozmach organizacyjny, m- 
skakujący na każdym kroku ciekawy­
mi pomysłami. Można powiedzieć, #c 
moja pierwsza olimpiada rozgrywała 
się na wsi. Nic było wtedy jeszcze ta­
kich nakładów finansowych, sport nie 
był intratnym przemysłem. Podobni« 
jak w 1932 roku w I«ke Płacić tah i 
w Calgary pogoda spłatała figla. Te­
raz jednak nie było to wielkim kło­
potem dla organizatorów. Specjalne 
armatki produkowały przecież potrze­
bną ilość śniegu. Gorzej było tylko z 
konkurencjami zjazdowymi, którym 
przeszkadzał wiejący wiatr. Myślę je­
dnak, że w przyszłości organizatorzy 
ęoradzą sobie, i z taką przeszkodą, 

oza tym dawniej nie było tak wspa­
niałych ceremonii otwarcia i zamknię­
cia olimpiady. Oglądanie tych wepa-

' t wyszedłem do 
raz, patrząc na Japoń- 

pod wo- 
ktoś nie 
był jed­
li mie> 
siódmy.
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— Powróćmy do sportu, ple tym »•- 
■em tego amatorskiego. Jest Pan za­
kopiańczykiem, eo więc Pan myśli o 
niedawnym pomyśle telewizyjnym, czyli 
.Kolorowym zawrocie głowy"? (ostatnio 
zrobiło się zupełnie cicbo na ten ta­
rnet — jk).

— Zgadzam rie z tym. że trzeba od 
eśągnąć ludzi od jednego miejsca, eayli 
od Zakopanego. Na trasach narciar- 
•kłch w Tatrach panuje wielki tłok. 
Nie spodziewam się, aby w tym tłoku 
mogły się narodzić wielkie talenty. Nie 
•tai nas na przygotowywanie najlep­
szych w Alpach, z drugiej strony tru­
dno tylko im oddać wyciągi narciar­
skie. Wbrew pozorom nie mamy zbyt 
wśeie gór i eo m tym idzie dobrych 
tra« narciarskich. Proszę się przygląd­
nąć sytuacji w Jugosławii, której spor­
towy odnoszą ostatnio spore sukceay- 
Ma dzieje się tak bez powodu. W jo- 
dsym tyłka okręgu, niedaleko Lublo- 
«W wybudowano około 40 wyciągów 1 
bnłojek, prsygtdowano trasy zjosdoWo 
• różnej skali trudności. Tracimy dp- 
•żmm de twista. Brakuje bardzo do 
taego. wyczynowego sprzęta. Jusguto- 
iltartt wytansowałi »wojego Wena, a

I Lwiwtv.*ia pood- — Jaką mamy więc tę nasaą mło- 
dgtieć. przecież nie odnosi w sporcie 
tale ich sukcesów jak dawniej?

— Młodzież mamy wspaniałą, co 
mogę obserwować podczas licznych 
spotkań Cieszę się, że mogę jej prze­
kazywać moje doświadczenia. Nie wol­
no nam zapominać o młodych, nale­
ży dbać o prawidłowy rozwój, a więc 
sporo miejsca powinno być dla wy­
chowania fizycznego, dla sportu. Jeśli 
tak się stanie na wyniki me trzeba 
będzie czekać długo.

— Co zatem ehciołby Fan powtatwteć 
w««yMMm młodym czytelnikom ,Ośo- 
•u"?

— Jeidl w sporcio eheecie ostągnąt 
snacząee wyniki, musieie bardzo tato 
pracować. Ja zawsze wiedsmtan, M 
>śH przygotuję się dobrze, Ib wpnśMi 
będę miał też dobre.

— Dziękując sa ewsnowę, «rmę Ma
I nom wsaysthśas, abyśony •« wstali

=

CIĄG DALSZY ZE STR. J 
ustyjiia stała sie królestwem lwów i 
nikt nie mógł sie tam znaleźć i bez­
piecznie powrócić. Tak powtarzało się 

eo roku. Związek pomiędzy górowaniem
gwiazdozbioru a panowaniem lwów Egip­
cjanie uwiecaiili, nazywając te część nie­
ba Lwem, a najjaśniejszą gwiazdę Regu- 
law, od lac. rex — krói.

Mity starożytnych Greków «saWniast 
•wiązały konstelację z lwem nemejskim, 
bratem Sfinksa. Ten straszliwy potwór 
wychowany przez Herę puutoezył kraj 1 
pożerał jego mieszkańców. Mieszkał w ja­
skini • dwóch wejściach 1 miał skórą, 
której nie imała się żadna broił. Pokonał 
go dopiero Herkules, a Zeus umieścił Lwa 
pośród gwiazdozbiorów. wwieeawiii
•aielo Herkulesa.

Z symboliką LWA wiawełe były 
Mterpretacje- ***■ dr Anten i Ciabryfeki. 
pried wojenny astralista. w komentarzu 
wtrologicznym do Biblii rozpatruje zn- 
gatkiienie gwiaady króla źydowekiego i 
poda.ie, że gwiazda. która prowadziła 
toaech mędrców do Betlejem — tc Właś­
ni« »wisaia Regulus. Żydów oanacza Ju- 
da — Lew, spotykany i do daiś » no- 
groMte-ch żydowskich. Aet-ralistyka to in­
terpretacja wersetów biblijnych mi pod­
ała wie ruchu ciał niebieskich przy wyko­
rzystaniu matematyki i logiki. Ciekawe, 
że prawie wszystkie tek.9ty można w ten 
sposób odczytać, łzn. odczytując położerue 
gwiazdozbiorów.

Również złoto przyniesione przea mędr­
ców w darze odpowiada językowi Lwa, a 
Lew to dom astrologiczny 'Słońca. Słońce 
jako najwyższa jasna moc zapłonęło w 
Mesjaszu, przemieniło zło w dobro bez u- 
Źycia siły, zfcpomocą światła. Światło po­
zwala nam dostrzegać piękno, które wy­
zwala w człowieku poczucie wartości. 
Światło ogarnia wszelką ciemność. Ucic­
hanie sie do mocy jasnych znane było już 
■ starożytnych. Tzw. zabobony, egztwcy-
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w podróżą
pols- przynajmniej 300 dolarów. Bez tych pie- 

i za niędzy szkoda ryzykować, ponieważ grec- 
r po- ey celnicy od maja stosują zasadę odsy- 
praw- lania wszystkich osób, nie mających od- 
h lat pouńedniej «ości walut wymienialnych, 
to za Niestety, nikt nie określił precyzyjnie, 
i nii- tie polski turysta powinien mieć pienię- 
teraz dzy przy sobie? Wszystko zależy od tndy- 

y. Do widyalnego podejścia celnika. Podobno 
naszą jednych odsyłano z granicy z 200 dolar a- 
:ą, że mi, innym nie wystarczyło na jej prze- 
cu lat kroczenie nawet 300 dolarów. Dodatkowo 
■bkto- trzeba się jeszcze uzbroić no przejściu 
mii i granicznym w stalowe nerwy i anielską 
fiska- cierpliwość. Dla Polaków wyznaczone są 
■ymu- specjalne pasy, ■ ich bagaż dokładnie 
caniu. przeglądany. Paszport traktowany jest 
»pisali jak notes, do którego celnicy greccy 
Jugo- wpisują przewożone rzeczy. Dlaczego tak 
żądali się dzieje? Dlaczego wszędzie traktują 
■ęściej nas w taki sposób?
u-pro- W wielu krajach europejskich wytwo- 
opła- szyła się o nas niedobra opinia. Nazywa 

enial- się Polaków handlarzami. Trzeba przy- 
ftrony znać, że taka opinia nie pojawiła się z 
•wnież dnia na dzień. Nasi rodacy, przynajmniej 

*a- ich mała, ale widoczna część, długo pra- 
h pa- eowali na taką opinię. Nikt by nie pod- 
mecz- nasil krzyku z powodu kUku różnych 
i się" drobiazgów które większość polskich tu­

rystów ma w swoich bagażach, gdyby nie 
liuczy wyspecjalizowane grupy handlarzy. żyją- 
■zynek ee (« to całkiem dobrze) z zagranicznych 
-esami wojaży. To właśnie o* łudzić tak bardzo

psują nam opinię. Z drugiej strony trud­
no się dziwić ludzkiej ¿przedsiębiorczoś­
ci”, jeśli się pamięta, że nasza złotówka 
jest tak słaba, że każdy przelicznik bę­
dzie dla Polaków korzystny.

Czy tylko my lubimy przy okazji za­
granicznych wojaży coś kupić, coś sprze­
dać? Z pewnością nie, wystarczy dobrze 
się " przyglądnąć przybyszom z innych 
krajów. Sporo.,wśród nich takich, którzy 
przyjechali do nas, aby pohandlować. 
Przecież nasze ceny są dla nich więcej 
niż atrakcyjne. Można odwiedzić sklepy 
w centrum Krakowa czy choćby domy 
towarowe, aby spotkać tam sporą grupę 
Węgrów, Czechów czy Jugosłowian. Pro­
szę im się bacznie przyglądnąć. Często 

jedna osoba kupuje kilka, kilkanaście 
takich samych koszul (najczęściej flane­
lowych) lub parę identycznych garnitu­
rów. Znakomicie idą również wyobyze 
skóry. Czy jeżeli mieszkaniec Belgradu 
kupuje siedem takich samych garnitu­
rów, oznacza to, że ma, zamiar codzien­
nie wkładać inny? Handlowcy na pewno 
na takich klientów nie narzekają, im 
obojętne, komu sprzedadzą towar, ale nie 
jest to obojętne klientom krakowskich 
sklepów. A przecież mu traktujemy sa- 
granłcznych gości z tradycyjną już pol­
ską gościnnością. Mowy nie ma o utrud­
nieniach czy granicznych ekscesach.

W Polsce turystyka tworzy 0,2 procent 
dochodu narodowego, chociaż na świecie 
uważa się ją za najbardziej obok prze­
mysłu rozrywkowego (u nds oczywiście 
też się do tego dokłada) dochodową i dy­
namicznie rozwijającą się branżę. Zara­
bianiu na twystyce nie sprzyjają skom-
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plikowane i nieatrakcyjne rodzinne prze­
pisy i zarządzenia. Przymusowa wymia­
na dewiz i słone ceny W hotelach znie­
chęcają wielu potencjalnych pości, oczy­
wiście nie tych, dla których najważniej­
szym punktem pobytu w Polsce jest wy­
cieczka po sklepach. Niestety, turystyka 
nie jest jedyną dziedziną, której powin­
niśmy się właściwie wstydzić. Nie potra­
fimy zarabiać tysięcy tam gdzie i-nni t 
łatwoścą zarabiają miliony. A może war­
to przyglądnąć się tym, z powodu któ­
rych tyle mamy kłopotów? Jeden przy­
kład. Przed laty magnetowidy przywozi- 
K Polacy z zagranicznych wojaży. Kiedy 
wreszcie połapał się Pewex, nikt już nie 
ł*de«e po video, więcej, ta u nas kupują 

cudzoziemcy. JeHi ludzie mogą zarabiać 
na wycieczkach do Turcji. Włoch. Jugo­
sławii, Gracji, te wymienię tylko euro­
pejskie kraje, to dlaczego tego samego 
nie mogą robić firmy handlowe? Zresztą 
to temat na inną okazję

becnie tematem turystycznym nu­
mer jeden są przejścia graniczne 
słonecznej Hellady budzie pragną 

słońca i pieniędzy. Grecy w tym roku 
nie przepadają ta Polakami. a rodzime 
biura turystyczne marzą o świętym spo­
koju. Ich dewiza to iprzedać i wysłać, 
• na miejscu niech się każdy martw, • 
siebie. Szerokiej drogi

Jamek KRĄG
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zniy. amulety przekazują nam sposób głę­
bokiego pierwotnego myślenia, jego siłę 
i rozum. Tan doskonały alchemik umysłu 
— Mesjasz, symbolizowany przez Lwa, ro­
dzi. jak zachować higienę psychiczna. O- 
picra się ona na miłości ta jednak nie 
zakwitnie nigdy bez korzenia, jakim jest 
cierpienie. Inaczej będziemy wciąż Hidimi 
nie widzącymi nic poza materią 1 bizne­
sem, alfą i omegą współczesnego świata.

Trzeba bardzo dbać, aby wypracowane 
•statnio z takim uporem pokojowe war­
tości otrzymać, aby ich nie stracić w cza- 

LEW - słoneczny sprzymierzeniec
tts. gdy kierunki myśiowo-fiiozoficzne »■ 
asm, się zespalać. Dotąd wszelka wiara 
Wypraedzala wiedzę, ale teraz świat od 
bryje potrzebną wiedzę i wiara w dotych­
czasowym rozumieniu będzie już niepo­
trzebna. Potrzebna jest natomiast nowa 
komunikacja społeczna. Mistrzowie dyplo­
macji dowodzą ostatnio, że nie ma złych 
pozycji, trzeba tylko kierować się świa­
tłem umysłu.

W nadchodzącym miesiącu po okresie 
bycia niewidocznym pojawia się Mars, lu­
biący wojować i zawsze chcący zwycię­
żać. Ale Lew, król, też nie lubi przegry­
wać. Zwycięża jednakże szlachetnością. 
Ute podstępem. Lew potrafi porazić, ałe 

nie jest mściwy, ma umysł poskromteie- 
la. ma tajemniczą łączność ze Słońcem. 
Jest symbolem piękna i szlachetności. Lwy 
są najlepszymi ze zwierząt do zwierzeń.

23 lipca Słońce wchodzi do znaku Lwa. 
Jesteśmy w środku łata. W dulwym eta­
tu będai dużo burz, opadów, a nawet po- 
wodsie. Tak jak zapowiadałem, szybko 
pojawią się symptomy jesieni, wszyscy za­
uważać będą gwałtowny upływ eoasu. 
Wiąae się to ze zmianami kMmatycznymi. 
Wchodzimy w strefę klimatu śródziemno- 
Morakłeco. eo poawołi nam na ryzyko po­

dwójnych upraw eo jednakże nie po*o- 
rtauie bez w.pływu na naszą psychikę i 
układ krążenia. Dlatego włamie teraz 
przychodzi pora działania angażującego 
umysł i wolę.

LWY — LWICE, czułe, kochające, od­
dające się bez reszty ukochanym, powin­
ny wykorzystać czas swego snaku na 
głębsze wniknięcie w sens utraconych kie­
dyś szans lub zaniedbanych miłości. Mo­
że właśnie w nich ukTywa się sposób do­
wartościowania. Teraz niejeden Lew o- 
trzyma upragnioną informację, która go 
zadowoli.

LWY — PANOWIE — poszukujący, nie­
nasyceni, tądni sławy, pieniędzy, snkce- 

Mw! Idźcie w przód, ule odwracajcie się 
za minionymi łaurami. Tylko w pocho­
dzie ąe Słońcem możecie osiągnąć nowe 
zwycięstwa. Uwaga: Bliźnięta. Raki, By­
ki i Skorpiony mogą wywołać w waszym 
życiu zamieszanie, nie zawsze będzie ono 
dla was pozytywne. Możecie jednak zaw­
sze znaleźć sprzymierzeńca w Wadze.

„Gwiazdy nakłaniają, iees nie amusza- 
Ją". ponieważ jesteśmy w środku lata, naj­
wyższa gwiazda nasrego układu, Słońce, 
pomaga Lwom we wnyatklm. Teraz do 
tłtoeta, cza« nz objęcie powoje »tonowwka.

Wypoezyr.ek po iwyetęetwie Sprzyja# tm 
będzie także powściągliwość i trzymanie 
w tajemnicy swoich zamierzeń. Nie są 
skryte, lecz nie ujawniaj« swych pragnień, 
bo nie aiajdują odpowiedniego oddźwię­
ku, mimo te skore są do szukania brat­
niej duszy. Liczą najczęściej na siebie, po­
legają na tych, których kochają.

Obecny układ planet -wpływał będzie na 
zmniejszenie harmonii, jaką dotychczas 
można było obserwować wśród głównych 
sił politycznych naszego świata. Realiza­
cja przyjętych w najlepszych okresach as­
trologicznych tego roku planów nie bę­
dzie przebiegała bez zakłóceń. Tajemni­
czy osobnik będzie próbował wywołać 

•kandai potityczny. lecz jitanejsze są w 
daiszym aiagu oddziaływania planet o po­
zytywnych wpływach MerKurego. We- 
nua 1 Jowkia. Ukryta oogwł.ywne siły to- 
ztana ademaokowav»«

Nowej »«Uy — włdrę w «wis- 
idaeb MDłaay, I i*H tylko w 
gwłandaeh. ale w oieoo nlższycK.Dla

aśmWyTonye«» sferąoh. Byś sonie kę- 
dtoe to zmiana prwflłn pradukejt, byc mo­
że Jakieś «nacrniejBre moli era nar je. Przy- 
Judą spee>«ś«i « Oałekteco WsełsoA^ 

iMKŚukty m amt fauków-«»*k«. Mu- 
ga będzie tymi smłasuuMi toatysfakcjono- 
wana. Alt uwaga: Około łA- 26 sierpnia 
układ planet jert przeciwny dobrym in­
tencjom organizacyjnym Zobaczymy, co 
z tego wynB- iie. Wszystko zależy od lu­
dzi.

8.Vin w pobliżu Wenua prwjdzic Księ- 
łyc, daje to wyjątkową szansę Lwom sta­
wiającym wszystko na jedną kartę. W tym 
czasie nie należy zwlekać z podejmowa­
niem decyzji. Udadzą się natychmiastowe 
rozstrzygnięcia.

AfeeW KASZOWSKI



ki nowej, socjalistycznej społeczności 
Nowej Huty.M

IJA 40 lat od historycz­
nego zespolenia polsldej 
młodzieży. W dniach 20 
i 21 lipca 1948 roku ty­
siące delegatów wybra­

nych przez Komitety Jedności 
Młodzieży Demokratycznej obra­
dowało we Wrocławiu na KON­
GRESIE ZJEDNOCZENIOWYM 
MŁODZIEŻY. Podjęto wówczas 
decyzję o połączeniu czterech 
organizacji: Związku Walki Mło­
dych, Organizacji Młodzieży To­
warzystwa Uniwersytetów Robo­
tniczych, ZMW „Wici” i Związ­
ku Młodzieży Demokratycznej w 
■jedną organizację ZWIĄZEK 
MŁODZIEŻY POLSKIEJ.

Stworzona została organizacja, która 
postawiła sobie za cel zespolenie mło­
dzieży, jej myśli i działań ze spra­
wą budowy socjalizmu w Polsce. Za­
kończona została wieloletnia walka o 
jedność młodego pokolenia Polaków.

„Taka będzie przyszłość, jaką my 
»tworzymy — czytamy w Deklaracji.— 
'Jak przedtem potrzebowała Polska 
krwi naszej dla wywalczenia niepod­
ległości, dzisiaj żąda ona naszego tru­
du, naszej ofiarności, wytrwałej pracy 
dla umocnienia niepodległości, dla za­
pewnienia dobrobytu narodu”.

Uchwalony przez Kongres program 
wyrażał rzeczywiste potrzeby nurtu­
jące młode pokolenie — dążenie do 
nauki, do zdobycia kwalifikacji zawo­
dowych, do znalezienia swego miejsca 
,W społeczeństwie.

Potężnym orężem działalności ZMP 
«tał się program Planu 6-letniego, bu­
dowy podstaw uprzemysłowienia Pol­
ski, wielkiej migracji dziesiątków ty- 
•ięcy młodzieży z przeludnionej i we­
getującej w nędzy wsi na place bu­
dów i do nowych fabryk.

Jeszcze przed powstaniem ZMP z 
Inicjatywy działaczy ZWM, Sejm 
przyjął w lutym 1948 r. ustawę powo­
łującą do życia Powszechną Organiza­
cję „Służba Polsce’’. W tej paramili­
tarnej, masowej formacji młodzież w 
wieku od 16 do 21 roku była zobowią­
zana do pracy produkcyjno-społecznej 
co najmniej przez pół roku. Oprócz 
pracy w' brygadach inwestycyjnych, 
rolnych i drogowych junacy szkolili 
się w specjalnościach najbardziej po­
trzebnych w gospodarce narodowej i 
przechodzili przeszkolenie bojowe. By­
ła to olbrzymia armia pracy dźwiga­
jąca kraj z ruin, budująca zręby Pol­
ski przemysłowej, ale i zdobywająca 
w ramach SP obywatelskie szlify 
Świadomości, patriotyzmu i społecznej 
dyscypliny.

ZMP-owcy natomiast,_ stanowiący o- 
kolo 30 proc, składu brygad, byli po­
lityczno-ideowym spoiwem cementują­
cym te olbrzymie skupiska młodych. 
ZMP dźwigała w dużej mierze trud 
pracy ideowo-wychowawczej w bryga­
dach, własnym przykładem ofiarności i 
oddania' pociągając za sobą te liczne 
rzesze młodych. Przewinęło się ich 
przez plac budowy Nowej Huty kil­
kadziesiąt tysięcy, wielu z nich pozo­
stało na stałe tworząc pierwsze zaląż­

CAŁA MŁODZIEŻ BUDUJE 
NOWĄ HUTĘ

11 stycznia 1949 roku odbyło się M 
plenum Zarządu Głównego Związku 
Młodzieży Polskiej, poświęcone wyty­
czeniu głównych kierunków pracy tej 
nowej, masowej organizacji ideowo- 
-politycznej młodego . pokolenia PRL. 
Na tym plenum po raz pierwszy padła 
idea objęcia patronatem wielkich bu­
dowli 6-latki przez młodzież. W w 
chwale plenum czytamy m. in. „...po­
ważne zadania staną przed “Służbą 
Polsce»... poprzez SP trzeba włączyć 
najszersze masy młodzieży do walki o 
plan. Trzeba poprowadzić szeroką 
kampanię wokół planu 6-letniego, aby 
młodzież robotnicza i chłopska, będąca 
w pracy czy w szkole, w pełni uświa­
domiła sobie, że ten ogólnopaństwowy 
plan rozbudowy gospodarczej jest jej 
planem.

Celem jeszcze szerszego rozniecenia 
entuzjazmu dla planu wśród młodzieży 
uważamy, że będzie- słuszne, jeżeli 
nasz Zarząd Główny zwróci się do 
władz państwowych, aby w ramach 
planu wydzielić przynajmniej jedną 
kluczową, wielką pracę inwestycyjną 
do wykonania przez samą młodzież, 
na wzór budowanego przez młodzież 
radziecką ośrodka przemysłowego 
Komsomolska. Zbudowanie takiego 
wydzielonego wielkiego obiektu w ra­
mach planu stanie się sztandarowym 
•zadaniem polskiej młodzieży, a jej or­
ganizacja ZMP dołoży wszelkich sta­
rań, aby to zadanie wykonać z hono­
rem — jak najlepiej i przed termi­
nem...".

W kilka miesięcy po plenum, w lip- 
cu 49 r. przybywa na plac budowy 
Nowej Huty przodująca 60. Brygada 
Junaków SP. Zaczynają również na­
pływać pierwsze, nie zorganizowana 
jeszcze grupy ZMP-owców. Po zbudo­
waniu miasteczka namiotów w szcze­
rym polu w pobliżu Mogiły junacy 
rozpoczynają prace przy wykopach 
pod budowę osiedla mieszkaniowego. 
Budują pierwsze bloki mieszkalne, do 
których przeprowadzają się z namio­
tów w grudniu 1949 roku.

18 grudnia 1949 r., wraz z odda­
niem pierwszych bloków na Osiedlu 
A-l, społeczeństwo Krakowa, dyrekcja 
budowy Nowej Huty i Komenda SP 
ufundowały sztandar, który został uro­
czyście wręczony 60. Brygadzie SP.

W 1950 roku Komitet Centralny 
PZPR rzuca hasło „Nową Hutę zbu­
dujemy wysiłkiem całego narodu”, a 
ZG ZMP podejmuje decyzje o formo­
waniu młodzieżowych ochotniczych 
brygad, hasło „'Cała młodzież buduje 
Nową Hutę” nabiera coraz realniej­
szych kształtów. Odtąd podstawową 
siłą dla całego wykonawstwa przy bu­
dowie będzie stanowiła młodzież z 
Ochotniczych Brygad ZMP i Powsze­
chnej Organizacji „Służba Polsce". 
Rozpoczyna się poprzez poszczególne 
ogniwa ZMP werbunek młodzieży w 
całym kraju. Już w marcu 1950 przy­
bywają do Nowej Huty grupy akty­
wu ZMP i SP z zadaniem przygoto­
wania bazy dla przyjęcia zorganizo­
wanych transportów młodzieży. W cią­
gu roku przybywa do Nowej Huty o- 
koło 10 tysięcy młodzieży, która zo- 
staje zorganizowana w trzech Ochot­
niczych Brygadach ZMP i 9 bryga­
dach POSP.

Cała akcja przebiegała w atmosfe­
rze niebywałego entuzjazmu,. ale 1 
rzeczywistości.

Na teren budowy zjeżdżała młodzież 
s gęsto zaludnionych' terenów woj. 
krakowskiego, rzeszowskiego, kielec­
kiego, lubelskiego, katowickiego i in­
nych. Zarówno propagatorem, jak i 
organizatorem tego masowego werbun­
ku był ZMP i on też mobilizował póź­
niej do wzmożonego wysiłku na bu­
dowie. Dlatego stwierdzenie, że Nową 
Hutę zbudowała młodzież kierowana 
przez ZMP należy rozumieć jak naj­
bardziej dosłownie. Cała atmosfera w 
organizacji była przesiąknięta bezkom- 
promisowością, oddaniem, ofiarnością. 
Każdy apel, każde hasło było trakto­
wane i realizowane dosłownie. Było w 
tym wszystkim dużo nadgorliwości i 
bezgranicznego zaufania w słuszność 
celów. Nikt nie analizował wówczas 
otrzymywanych poleceń c?y decyzji, 
nie zastanawiano się, czy to dobrze 
czy źle. każdy wierzył, że tak trzeba, 
że tak być powinno. Oddany aktywi­
sta wierzył we wszystko co mu prze­
kazywała organizacja, i gotowy był 
bronić tego wobec wszystkich.

Warunki były bardzo trudne, prymi­
tywne, po kilkunastu godzinach pracy 
powrót do zatłoczonych hoteli czy na­
miotów, brak elementarnych wygód, 
rozrywek — obrazki znane z beletry­
stycznych opisów „początków opowie­
ści" Brandysa. A jednak ZMP-owskie 
brygady ochotnicze były wielką szko­
łą obywatelskiego wychowania dla 
wielu tysięcy wiejskich chłopców 1 
dziewcząt.

PIERWSZY ZARZĄD 
ZMP NOWA HUTA

2 maja 1950 roku zetempowskie 
drużyny robocze po stu junaków, po­
dzielone na 15, 20-osobowe grupy przy 
poszczególnych odcinkach budowy, 
stanęły do pracy.

Jak już wspomniałem, w ciągu kil­
ku miesięcy, od rozpoczęcia budowy, 
przybyło na teren Nowej Huty około 
10 tys. junaków z brygad SP i ZMP 
i kilka tysięcy młodzieży z wolnego 
naboru. Była to potężna armia budow­
niczych, ale też i olbrzymi ludzki kon­
glomerat ze swoimi problemami, po­
trzebami, aspiracjami. W tej sytuacji 
powołanie Zarządu Powiatowego było 
koniecznością. Na wniosek ZW ZMP 
ZG ZMP oddelegował na przewodni­
czącego tow. JANA KLESZCZA, orga­
nizatora ZG ZMP, doświadczonego i 
ofiarnego działacza młodzieżowego 
wraz z grupą instruktorów. Zadaniem 
ekipy, była nie tylko mobilizacją do 
pełnej realizacji wytyczonych zadań i 
zapewnienie ładu na poszczególnych 
odcinkach, ale również rozwijanie róż­
norakich form pracy ideowo-wycho­
wawczej, kulturalnej i sportowej. Na 
efekty nie trzeba było czekać. Lipcowe 
Święto Odrodzenia PRE w 1950 roku 
bvło obchodzone ze szczególnym entu­
zjazmem. Nie było człowieka na bu­
dowie, który by nie podjął i nie zrea­
lizował dodatkowych zobowiązań.

T
akie były początki. Minęło 
czterdzieści lat, pokolenie 
ZMP-owskie — pokolenie 
budowniczych epoki przy­
spieszonego uprzemysło­

wienia — dzisiaj w większości 
emeryci — może śmiało stwier­
dzić, że w czyn przekuło i speł­
niło słowa „Deklaracji o jedno­
ści młodego pokolenia”.

Nowa Huta i Kombinat Meta­
lurgiczny Huta im. Lenina są 
widomym świadectwem tych do­
konań.

Ludwik MIKRUT
Fet. ARCHIWUM

NOWĄ HUTĘ budował Kazimiera 
ZIELIŃSKI od pierwszej łopaty, 
rósł z miastem i mieszka w nim 

do dziś. Jego przyjazd do Mogiły z 60. 
Brygadą pierwszych budowniczych po­
przedziło przygotowanie do pracy s

— 1 dzisiaj 
zależy 

młodzieżą. Od 1948 r. działał w ZWM, 
w Szczakowej ukończył PWiWF ze 
stopniem patrolowego i podhufcowego* 
pracował także w Warszawie w 1. bry­
gadzie „SP”. Za osiągnięcia został odde­
legowany do Czechosłowacji, gdzi« 
zdobył złotą odznakę „Międzynarodo­
wego przodownika pracy”. Przed wy­
jazdem zdążył , jeszcze przygotować 
miasteczko zlotowe we Wrocławiu.

Kiedy rozeszły się wieści i hasła 
ZMP o budowie Nowej Huty, poprosił 
o skierowanie do Krakowa. Do dziś 
pozostały w oczach pola Mogiły, która 
ukazały mu się po przyjeździe — wiel­
kie łany pszenicy. Pierwszym więc za­
daniem było tę pszenicę skbsić i po­
stawić w mendle. Tyle, na początek, 
żeby postawić namioty. A słomy na 
prycze w namiotach użyczył przeor 
klasztoru w Mogile. Pierwszym impo­
nującym widokiem, na tym terenie byt 
sznur 900 junaków niosących z kla­
sztoru snopki słomy.

Ruszyła budowa osiedla Al, pierwszy 
blok nr. 18 był już gotowy w grudnia 
i można się było do niego wprowadzać.

Do zadań działaczy aktywu ZMP — 
do których zaliczał się pan Kazi­
mierz— w tym czasie należało likwi­
dowanie analfabetyzmu. 50 procent 
przybyłej na budowę młodzieży nie u- 
miało czytać ani pisać. Uczono tet

■ WSPOMNIENIA H
a < y ZMP, my ZMP reakcji nie 
yl boimy się...", „Nie papież nam 

II1 Wybrzeże dał, ni Śląsk bisku­
pi...” — brzmią strofy ZMP-owskich 
piosenek. Usłyszałam je 13 lipca— 
1988 r. Zanucono mi też „O Nowej to 
Hucie piosenka”, „Hej wy konie, ru­
maki stalowe”. Było i „Tysiące rąk, 
miliony rąk”. *

Nasz fotoreporter Staszek Gawliń­
ski pomagał, jak umiał mojemń roz­
mówcy Józefowi ZDEBELAKOWI śpie­
wająco powrócić do wspomnień, nia 
tak przecież dawnych, a już tak odle­
głych w ich życiorysie i życiorysie tego 
kraju. Prawie nierzeczywistych, gdyby 
„tamtą młodość” porównać ze współ­
czesną nam. — A jak szli db roboty, 
gromko śpiewali „Czarnulko wyspałaś 
się dosyć”. Gdy „wyrobili już normę" 
mniej donośnie brzmiały słowa modnej 
wówczas piosenki „Ziemia spadła na 
ciało, zaszumiało jak senny las”. To 
wspomnienia 19-latków sprzed 40 lat 
Junaków. Budowali krakowską hutę 
młodzi z całego kraju. Przyjeżdżali tu 
na krótko, na trzy miesiące. Niewielu 
pozostawało.

— Przedwcześnie zestarzały się na­
stępne pokolenia młodych Oczy bet 
wyrazu, zmęczone twarze. A Oni? 
Blask w oczach, wigor, chęć życial 
Tym znowu zaskoczył mnie Zdebelak. 
Nie chciałabym. by zapis rozmowy z 
nim był powtórzeniem tego, co jut 
wielokrotnie uwieczniano, nawet na 
taśmach filmowych. Bohater tych 
wspomnień grał w filmach poświęco­
nych tamtym czasom, kiedy to wiara, 
nadzieja, optymizm... W filmie Kazi­
mierza Karabasza „Pamięć" i Grzego­
rza Kwinty „Papieros od prezydenta". 
Pierwszy zrealizowano w 1985 r., dru­
gi w 1987 r.

Przez wiele lat zadawałam sobie py- 
=tanie, dlaczego Oni są ciągle młodzi. 
I pozostanę przy nim, uzupełnionym 
przez następne, na które też nigdy nie 
umiałam sobie ' odpowiedzieć. Więc 
może pan Zdebelak potrafi?

— Jak to się dzieje, że mając lat 55 
jest się ciągle młodym? Czyżby to, w 



Mieszkańców Mogiły. Jedyną rozryw­
ką pracujących junaków było to, ca- 
Mini zorganizowali. Z Krakowem łącz­
ność była utrudniona, jeździł tylko raz 
dziennie pociąg, zresztą na wyjazdy 
nie było czasu, pracowano bowiem po 
20 godzin na dobę. Czas więc umilały 
Chór Rewelersów. Praca, nauka czyta­
nia i pisania łączyła się nierozerwalnie 
ze zdobywaniem zawodu pod okiem in­
struktorów. ZMP był w tym czasie po­
tęgą. To właśnie młodzież budowała 
kraj, wykonywała priorytetowe zada­
nia, prawie wszystko pod swoim pa­
tronatem. Młodzi ludzie, pełni entu­
zjazmu, wierzyli, że to, co robią, ma 
sens, bo przecież czynią to dla siebie.

Ludzie, którzy tu przyjeżdżali, często 
z „zabitych” prowincji zaczynali ina­
czej patrzeć na świat. Młodzieży przy­
świecało hasło: budować kraj, ale też 
podnosić kwalifikacje.

1952 roku ZMP przekazała jednego 
ze swoich aktywistów K. Zielińskiego 
w szeregi partii. Kiedy organizacja 
została rozwiązana, przestał być mło­
dzieżowcem w kartotece, ale czuł się 

od młodzieży 
bardzo wiele 
nim nadal. Współpracował z młodzieżą, 
pomagał jej w pracy.

Po rozwiązaniu 60. Brygady przez 
pracę w Kombinacie Budownictwa 
Miejskiego trafił do huty. Na Śląsku, 
w Kopalni Bobrek, zdobył przeszkole­
nie i wrócił do kombinatu jako bry­
gadzista w Walcowni Gorącej. Jego 
dewizą jest ciągłe podnoszenie kwali­
fikacji, dlatego znalazł się w Krzy­
wym Rogu, gdzie podglądał tajniki 
hutniczej rzeczywistości.

Od 1962 roku zbliżył się jakby na 
powrót do młodzieży, po zmianie za­
trudnienia na szkolnictwo. W Ośrodku 
Szkolenia Ustawicznego KM HiL 
przygotowywał przyszłe kadry dla hut­
nictwa. W 1983 roku odszedł na wcze­
śniejszą emeryturę, a obecnie-przeby­
wa w Magnitogorsku (gdzie tak jak 
kiedyś pod Nową Hutę kładł pierwsze 
kamienie, tak .teraz jest świadkiem 
powstawania magnitogorskiej Walcow­
ni 2000).

Twierdzi, że i teraz młodzież jest 
dobra i wiele będzie dzisiaj od niej za­
leżeć. Gdyż już nie to pokolenie, któ­
re budowało jest odpowiedzialne za to 
jak wygląda miasto, dzielnica. O to 
powinna dbać właśnie teraźniejsza 
młodzież — dla siebie i innych. Bo od 
niej i dzisiaj zależy też wiele...

(kort

SylWetfca Władysława Hanka nie po 
rai pierwszy gość; na łamach pra­
sy. Już w „Budujemy socjalizm”, 

poprzedniczce „GNH”, zamieszczane 
były informacje o jego brygadzie, do­
konaniach, wykonanych planach i po- 
nadplanach w pracach przy budowie 
Nowej Huty.

Przyjazd na tę priorytetową budowę 
w kraju w roku 1950 był dla niego u- 
łatwiony. Pochodził z województwa 
krakowskiego, do Świdnicy wyjechał 
do szkoły. Ukończył ją z dyplomem 
rzemiosł budowlanych i to właśnie wte­
dy gdy Związek Młodzieży Polskiej 
rzucił hasło — młodzież na najtrud­
niejsze odcinki pracy, młodzież buduje 
cały kraj, buduje Nową Hutę. Przyje­
chał do Krakowa, gdyż właśnie jego, 
jako działacza młodzieżowego (należał 
także wcześniej do OMTUR), hasła te 
dotyczyły, obowiązywała wewnętrzna 
dyscyplina organizacyjna. Zamieszkał 
u cioci i podjął pracę w Społecznym 
Przedsiębiorstwie Budowlanym w 
KGRE jako elektryk, w brygadzie in­
terwencyjnej Milutkiego Brygada ta 
mieściła się w ¿clonym baraku przy 
cmentarzu mogilskim.' Przyjęcie do pra­
cy — jak wspomina — trwało kilka 
godzin, nie tak jak dzisiaj- Po otrzy­
maniu kufajki, gtimowych butów — 
symbolu tamtych dni — i torby z na­
rzędziami poczuł się pełnoprawnym 
pracownikiem.

Zadań do wykonania było sporo. Na­
leżało utrzymać ruch elektryczny i o- 
świetlenie placu budów osiedli Al, Ad, 
Cl, głównego kolektora odprowadzają­
cego ścieki. W tym czasie, wbrew krą­
żącym dziś legendom o pracy ręcznej 
i nosiłkach, mieli już do dyspozycji 
sprzęt budowlany: buldożery, transpor­
tery gumowe, windy. Brygada Mirec- 
knego nazywała się interwencyjna, bo 
zjawiała się na każde zawołanie, do u- 
suwania awarii, które zdarzały się 
często. Bardzo istotne było oświetlenie 
budów, gdyż praca trwała w nocy. 
Wtedy nie liczyło się godzin. Betono­
wania nie można było przerywać, pra­
cowano więc po 12, 14 i więcej godzin.

Jako działacz młodzieżowy dostał 
także Władysław Hanek zadania orga­
nizacyjne. Zgodnie z poleceniem, zgło­
sił się do przewodniczącego zarządu 
zakładowego ZMP orzedsiebiorstwa Ja­

Od bokcyla społecznikostwa
trudno się uwolnić

na Micorka, i odtąd jego zadaniem by­
ło nawiązanie kontaktu z kolegami i 
założenie koła ZMP. w pamięci z tam­
tych lat zostały nazwiska i imiona: 
Stefana Cimera, Władysława Niedba­
ły, Celiny Noszczyńskiej — która po­
magała i wspierała swoim doświadcze­
niem organizacyjnym. Jednym z zadań 
ZMP-owców było także organizowanie 
współzawodnictwa pracy.

We wspomnieniach" przesuwają się 
następne budowy już na terenie kom­
binatu, gdyż w 1952 roku elektryk 
Hanek przeszedł na własną prośbę do 
zjednoczenia przemysłowego budujące­
go kombinat. Powstawały: budynek 
straży, transportu samochodowego, od­
lewnie żeliwa, staliwa, wielki piec, za­
kład materiałów ogniotrwałych. Rów­
nolegle z pracą zawodową toczyła się 
działalność organizacyjna. Z tego okre­
su pamięć przywodzi znów postać ko­
biety — innej działaczki — ’Henryki 
Winiarskiej, która opiekowała się z ra­
mienia zarządu pracą organizacyjną. 
Po zakończeniu budowy ZMO część za­
łogi przeniesiono do budowy miasta. 
Władysław Hanek wspólnie z 600 oso­
bami brał udział przy wznoszeniu osie­
dla Ali (dzisiaj Stalowe). Na tę budo­
wę patrzono szczególnie troskliwie, o- 
piekowała się nią PZPR Po raz pierw­
szy zastosowano wielką płytę, żurawie, 
mechaniczne tynkowanie. Sprowadzóno 
nawet do bloku nr 8 i 9 murarzy z 
warszawskiego Muranowa, żeby było 
szybciej. I było bardzo szybko. Nie tyl­
ko budynki, ale i przedszkole, szkoła. 
Sklepy powstały w krótkim czasie. By­
ły nawet od razu trawniki. Ale na tej 
budowie nie widziało się bałaganu (ma­
teriały przywożono z magazynu w kon­
tenerach), nic się nie walało nic nie 
niszczyło.

Pan Władysław był w tym czasie 
przewodniczącym koła ZMP (przewo­
dził 120 osobom) i członkiem Zarządu 
Dzielnicowego.

W 1955 roku organizacja i brygada, 
którą dowodził, wzięła udział w ezynie 
festiwalowym. Przepracowali około 300 
godzin przy stadionie na Suchych Sta­
wach, zelektryfikowali szkołę w Nie- 
zwojowicach. Pojechali na festiwal w 
nagrodę na 4 dni.

Do pracy zawodowej i społecznej do­
łączyły obowiązki rodzinne — żona. 

dzieci. I chociaż był urodzonym bu­
dowlanym, zrezygnował z zawodu, x 
większych pieniędzy i rozpoczął pracę 
w kombinacie — bo hiuta wtedy dawa­
ła szybko mieszkanie. I tak na Zgnia­
taczu minęło 27 lat. Powstawały na­
stępne organizacje młodzieżowe, w 
których pracował. Kiedy wiek zmusił 
do odejścia z nich, bakcyl społeczniko­
stwa nie pozwolił spocząć na ¡aurach.

Był w Radzie Robotniczej, pracował w 
związkach zawodowych, 3 kadencje 
pełnił funkcję radnego miejskiej Rady 
Narodowej.

Zostało jeszcze wiele zapału, chociaż 
może entuzjazmu już trochę mniej, 
szczególnie przy rozmowach x dorosłą 
już teraz trójką dzieci. Bo to i na mie­
szkanie muszą czekać, i w pracy jest 
teraz tak jakoś inaczej Różnica jest 
tylko taka, że młodzieży nie zadowoli 
taż poklepywanie po ramieniu przez 
przełożonego...

Swój młodzieńczy zapał poświęca te­
raz pracy w kole emerytów i renci­
stów. w Komisja Historii Ruchu Mło­
dzieżowego, przy organizowaniu 40-le- 
eia ZMP. A marzenia — to przede 
wszystkim, żeby zdrowie dopisywało i 
dziecwm jakoś się ułożyło mimo 
stko. (bw)

Zdjęci* — STANISŁAW GAWUKftMEI
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co Pan uwierzył lat temu 40, byjo aż 
tak silne, ie przetrwało wszelkie ojczy­
źniane niepowodzenia, zawieruchy? Je­
żeli tak. to jak udało się 1 komu za­
szczepić taką wiarę w nastolatkach 
lat 50?

— Dlaczego nastolatkowie lat 80. 
reagują dość osobliwie na dźwięk 
słów: „społecznik’, „partyjny”, „prze­
kroczenie normy”? Dlaczego ci sami 
młodzi latają na filmy z tamtych lat? 
Czyżby tęsknota za ideałami?

— Może to prawo czasu? Inne realia. 
Ale ktoś je stworzył. To nie oskarże- 
■ie. Może to błąd w rozmowie z na­
stępnym pokoleniem młodych: rozmo­
wie ojca z synem, władzy ze społe- 
•ceństwem?

Czar
Na te pytania, sądzę, znajdzie uważ­

ny czytelnik odpowiedź w zapisie wy­
powiedzi Józefa Zdebelaka. Przedstawię 
go krótko: 14-letni chłopak, urodzony 
we Lwowie-Brzeżany, emigruje w 
1945 r. do Polski. I jego dotknęły ko­
szmarne „macki” — giną rodzice. 
Przesiedlony ńa ziemie odzyskane w 
1945 r. pracuje w Głogowie w Zielo- 
■ogórskiem, w leśnictwie — do 1948 r.

— W 1948 r. wstąpiłem do ZMP w 
Zielonej Górze — mówi. — Dlaczego? 
Imponowali mi jego członkowie. Cze­
goś chcieH, coś robili. To było widać. 
Przeszkolono mnie, zostałem instruk­
torem ZMP i funkcyjnym, pracowa­
łem w Powszechnej Organizacji Sluż- 
bi& Polsce. Już jako instruktor, i funk­
cjonariusz w 1950 r. wraz z turnusem 
150 junaków z ziem odzyskanych przy­
jechałem budować hutę w Krakowie. 
Ściślej, pod Krakowem. Byłem szefem 
kompanii w 37., 39., 43., Brygadzie
POSP. Kopaliśmy fundamenty pod 
pierwszy Wielki Piec. W butelkę wło­
żyliśmy kartkę z nazwiskami 110 ju­
naków, zakopaliśmy myśląc, że kiedyś, 

gdy potomni... Dziś wiedząc, czym jest 
huta dla Krakowa, chciałbym, by po­
tomni żle o nas nie pomyśleli, a pry­
watnie...

Do 1952 r. budowałem z junakami 
hutę W Mogile. Obozowaliśmy w Grę- 
bałowie — tam, gdzie teraz jest cmen­
tarz. Mieliśmy zapał do pracy. Wtedy 
nikt z nas nie pytał, za ile. Brało się 
to chyba z koszmaru przeżycia okupa­
cji. My, młodzi, wiedzieliśmy, co to 
znaczy być u siebie i pracować dla sie­
bie. To nie slogan. Poza tym, solidnej 
pracy sprzyjały warunki wojskowe. 
Myśmy naprawdę'wypracowywali po 
220—260 proc, normy. Nie wiem, czy 
dziś ktoś, kto tego nie przeżył, zrozu­
mie, jak ważna była dla nas - nagro-

tamtych
da — oddelegowanie na zlot młodzieży 
polskiej 22 lipca 1952 r. Jak ważne dla 
nas były, dla 60 osób z 39. brygady 
POSP legitymacje otrzymane od pre­

zydenta Bieruta. Jak bardzo przeżywa­
liśmy sam wyjazd do stolicy. Pamię­
tam: zakwaterowani w namiotach mło­
dzi z całej Polski, rozśpiewani, a na 
trybunie... Bierut. Nie powinienem tego 
opowiadać... My przeżywaliśmy t na­
prawdę.

Po pracy, ci którzy nie zdążyli się 
nauczyć czytać czy pisać, brali do ręki 
ołówki. Obowiązkowa bowiem po pra­
cy była prosówka. Wykształceni pra­
cowali w kółkach recytatorskich czy 
innych.

Były i wtece, i transparenty w na­
szych rękach z hasłami „Ręce precz 
od Korei”. Nosiło się kukły Trumana. 
Eisenhower też był paskudny. Nosi­
liśmy portrety Stalina i Bieruta. By- 

dni...
liśmy ideowcami, ale i za pracę pła­
cono nam godziwie. Proszę przykład: 
trzeba było na rampie, tam gdzie dziś 
kino Światowid, wyładować 15 wago­
nów. 150 junaków uporało się z tym 
od rana do obiadu. Zarobek wyniósł od 
150 do 300 zł. Było to dużo, czasem 
więc pozwalaliśmy sobie na wycieczki 
do Krakowa do „Feniksu”. U portiera 
w szatni ściągało się kufajkę, glanco- 
waio buty, by się świeciły. Zabawa jak 
należy. Potem znowu wkładało się ku­
fa jkę, trzeba było wracać do pracy. 
Obowiązywał wojskowy dryl. Nie, 
sWoich dziewczyn tam nie zabieraliśmy. 
Można z nimi było potańczyć w każ­
dy dzień po pracy. Była płyta , pod 
„Gigantem”, grał kołchoźnik. Tańczyło 
się i na trawie. Wszyscy bawili się „na 
sucho”. Rano szło się do roboty...

A te śluby? Wiele było takich jak 
mój. Cóż, gdy byłem młodym chłopcem, 
miałem być księdzem. Jeszcze w Zie­
lonej Górze chodziłem na polowania z 
księdzem. Moja wiara skończyła się w 
Wielki Piątek, gdy po polowaniu u 
księdza na stole pojawiła się kiełbasa i 

wielebny zachęcał mnie do jej »poży­
cia.

Moja żona Emilia od 1950 r. praco­
wała w HiL — była jedną z pier­
wszych acetylenowych spawaczy. Przy­
jechała tu z Brzeska, gdy miała 16 lat. 
Takich młodych nie przyjmowana, 
więc skłamała, że ma 17. Ślub opłaci­
ła żona w Urzędzie Stanu Cywilnego 
w Nowe; Hucie. Udzielono go nam w 
obecności dwóch świadków. Dyrektor 
Sadowski dał nam mieszkanie na 1? 
piętrze, w bloku, gdzie dziś mieści się 
„Orbis”. Jesteśmy szczęśliwym mał­
żeństwem, mamy troje dorosłych już 
dzieci. Działają w samorządach, *ł 
członkami partii.

A wracając do wspomnień‘i nawią­
zując do pani drugiego pytania, po­
wiem, że bardzo przeżyłem rok 1956. 
Nie było to chyba najlepsze politycz­
ne posunięcie naszych władz, przecież 
nazwę można było zostawić, a przebu­
dować to, co było złe. Ale zmieniono 
nazwę i kierunek działania nowej or­
ganizacji młodzieżowej. Dzisiaj nie wi­
dać ich w pracy. Od czasu do czasu o- 
cieramy się o funkcyjnych, którzy czy­
tają sprawozdania i którzy... czekają 
na awans. A czy tym, którzy stoją t 
boku, można się dziwić? Jak mają 
mieć zapał do pracy, kiedy perspęktyp 
wa ich przyszłości jest ciągłe mętna* 
Szukają pieniędzy i starzeją się w po­
goni za nimi. Mój syn był nauczycie­
lem, musiał zmienić zawód i iść tam, 
gdzie więcej płacą. Porównanie tam­
tych czasów z tyrńi jest moim zda­
niem niemożliwe. Gdybym miał tę 
możliwość i to doświadczenie, co tea 
raz, nie wiem jak, ale przebudował­
bym tę organizację młodzieżową.

an Zdebelak nie dał, jak widać, re­
cepty na uzdrowienie młodycK 
Wiele pytań przemilczał. Może to 

ciągle obawa, że mówić prawdy nio 
warto? Może za kolejnych 10 lat prze­
mówią ZMP-owcy, tylko czy nie bę­
dzie za późno? Uczymy się na błędach, 
* gdy o nich cicho, inni brną dalej—

Janina DZIURO
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„MliSZĘ »prawić, byś to zrozłuttiała, nigdy etę nie rzucę, ni­
gdy cię nie zawiodę, nigdy nie będę skakał w buk i cię nie 
•puszczę, nigdy nie będziesz płakać przez mnie, nigdy nie po­
wiem żegnaj, nigdy eię nie okłamię i nie skrzywdzę". Czy wie­
ce już co to za słowa? Tak, to refren pierwszego przeboju 
Rieka ASTIJEY’A, zatytułowanego „Never gonna give you up" 
(ra ?dy cię «fe rzucę). Czy teraz można się diawić,. że nastolatki 
w \ńgłU i nawet .»tej Europie oszalały na punkcie tego małego 
rudzielca?

Rick Ast^y ni* dopiero 22 
tuta urodził sfe e hztego !&66 
roku w małej miejscowości 
Newton-ie- Willows. Jeśli dó­
br <e .przyjrzycie sw: tej dacie 
to dojdziecie <it> wzekonar.iL. 
■» matka usypiała go, nucąc 
tad?*ą z piosenek Beatlesów. 
Może wte.śnte dk4w?o muzyka 
wciąż chcoaśa po jjłowie mło­
de« nu Rfekowi W.pjowdzl« 
matka wkrótee odeszła. a!« 
«jctee me hamował muzycz­
nych zatfiterc«<>w;»ft syna I 
pozwoli! m* na śpiewanie w.„ 
kościelnym chórze. F.Vhrie:! 
chłopak postanowił spróbować 
isł w kapełi rokowej Give 
Way. Poniewae to zajęcie ra- 
«zej nie dawało możliwości ■»■ 
»«Ibiania pieniędzy, no ukoń­
czeniu 16 rofau życia zasiadł 
aa kierownicą ciężarówki Nie 
zrezygnował jedna* z muzyki, 
bębniąc w z*»)x>ie o groźnej 
nazwie F.BJ. Wkrótce awan­
sował ne w«k;ritatę lej katjeS 
i razem z kolegami występo­
wał w kl-ubaeh Manchesteru i 
Liverpool u.

Podczas jedeatto • koncer­
tów zobaczył go Petur Water­
man (ten z tria . producentów 
Waterman-StocSr-AiWien, któ­
remu poświecę już . niodługn 
trochę miejsca) i »«proponował 
podróż do Ixrndtywu. Dostał 
pracę w studiu, gdzie przez 
półtora roku... roznosił pocztę, 
sprzątał, parzył herbatę dla 
nagrywających muzyków i bie­
gał po zakupy Jak się później 
okazało „szkoła Watermana" 
wyszła Rickowś tylko na do­
bre. Dokładnie poaiał proces 
realizacji płyt, przyglądał się 
dobrym muzykom mógł też 
doszkalać własny głos, słucha­
jąc w wokiych ehwfladh czar­
nych wykonawców. Rdk terns

r«a<tezedl czas oa debiut.
ka Waterman, Stok i Aitken 
przygotowała dyskotekowy ka­
wałek „Never gonna give yo* 
up”, który okazał się prawdzi­
wym strzałem w dziesiątkę. 
Przez. kilka tygodni singel a 
tą piosenka utrzymywał się na 
snezycie Top Twenty. Początek

w>:dł następny. Czyli ..Whene­
ver you need somebody”, a na­
stępnie ua rynku ukazała się 
płyta długogrająca. Na gwiazd­
kę Rtek wylansował trzeci »- 
twór z tego albumu, nastrojo­
wa piosenkę „When I’m fall 
in love”, która śpiewał przed 
laty Nat King Cóle. Czy pa­
miętacie wzruszający teledysk 
z Rickiem, stojącym przed 
małym domkiem i z padaia- 
cym przez cały czas śniegiem. 
Obie wersje tego przeboju 
szturmowały zestawienia best- 
seMerów w wielu krajach. Spo­
rym powodzeniem cieszył »tę 
leszcze czwarty hit Astley’a. 
zatytułowany „Together for­
ever". Wejście w muzyczny 
business Rick miał wspaniałe, 
tera?, oozttstaje nam czekać na 
jego kolejne udane przeboje. 
Wiedząc, jakich ma opieku­
nów, możemy być o to spo­
kojni.

Rick ASTLEY

Zwyczajny chłopak
Niekteizy zaetanawiaje ¡dą,kariery Rick a Asüey’a wielu 

dziennikarzy uznało za najlep­
szy debiut ubiegłego roku.

Xa pierwszym przebojem oo

jak to było możliwe, aby tak 
wiehką karierę mógł zrobić 
niepozorny, niewysoki rudzie­
lec? A może właśnie wygląd 
ułatwił mu start? Może wśród 
pięknych twarzyczek, periA, 
makijaży i kolorowych ciusz­
ków potrzebny był normalny, 
zwyczajny chłopak z prowin­
cji, do tego z niezłym głosem. 
On po prostu wygląda tak, jak 
tysiące młodych ludzi w jego 
wieku. Obserwując jego karie­
rę, wierzą, że może ona być 
udziałem każdego z nich. Dla­
tego kupują iego płyty, słucha­
ją jego piosenek. Poza tym 
po erze przebojów dyskoteko­
wych w stylu Modern Tałking, 
Anglicy znowu zaczęli słuchać 
muzyki souil zza oceanu. Do 
tego modeiu dopasował sie zna­
komicie Rick Astley za którym 
szaleją nastolatki, ale które­
go zaakceptowała również 
bardraej dojrzała publiczność.

Jacek KRĄG

POZIOMO: i. bewyznaniowiec, 3. gatunek trzmieli, 4. jeden 
z żywiołów, 7. jest w oknie, 10. przykład. 11. nie-poezja, 15. część 
tekstu, 16. paciorki, 17. honor, chęć dokonania czegoś, 19. ma 
symbol „cc". 22. gdzieś się zapodziała, 23. rezerwa. 26. świeci na 
wybrzeżu, 30. jednostka natężęnia światła. 33. z niego kasza, 
35. marszałek Francji rozstrzelany po upadku Napoleona, 36. du­
ża małpa, 37. hala w Beskidzie Sądeckim, 42. marka ciężkich 
samochodów czeskich, 45. uszkodzenia, 49. do niedawna prowa­
dził w TV cotygodniowe audycje o działalności rządu, 50. 13 lub 
15 dzień m-ca w kalendarzu rzymskim, 51. zamieszkuje lasy. 52. 
łamigłówka, 55. krótkie sprawozdanie, 57. dokument wydany W, 
1944 przez KRN, 60. czasami męczy w nocy. 63. dom pszczół. 6A 
rzeka na dalekim wschodzie ZSRR, 65. jednorazowo urodzone 
np. kocięta. 67. pies gończy, 70. kran. 71. boisko tenisówe, 73, 
władca wybrany na wolnych wyborach.

PIONOWO: 1. wyjątkowy, dorodny przedstawiciel hodowli, & 
właśnie trwa, 3. filar, kolumna, 5. bywa wedle stawu, 6. pods 
niecenie. 8. epidemia, 9. Północny, lub Południowy Ziemi, 10. lte 
sta. 12. kłąb mgły, 13. ...Chaczaturian, 14. autor powieści ..Kró­
lewicz i żebrak”, 18. gastronomiczne lokum, 20. ważna gałąź go 
spodarki, 21. stopnie na świadectwie, 24. miara gruntu, 25. na­
czynie dojarki, 26. zwierzę lub buddyjska mnich, 27. luksusowy 
wypiek. 28. siała ją stara panna, .29. parkowa krzewina, 31. so­
lowa pieśń, 32. duchowieństwo. 33. energia el„ 34. imię królów 
norweskich. 38. autor eseju ..Spiżowa brama”. 39. nazwa niektó­
rych organizacji społecznych i sportowych, 40. materiał opatrun-s 
kowy, 41. surowiec na cegły, 42. znane są lipskie, poznańskie..^ 
43. Ptasie pienia, 44. kłótnia, 46. pr. dopływ Biebrzy, 47. lwica 
z „Afrykańskiego buszu", 48. b. jugosłowiański mąż stanu; 49i 
zespół zasad organizacyjnych, 53. bywa w wierszach, 54. tyfus, 
56. warzywo. 58. gwóźdź bez główki, 59. skrót nazwy międzyna­
rodowej organizacji ds. wyżywienia. 60. potrawa mięsna. 61. tluszce 
roślinny. 62. barokowy aniołek, 66. koński napęd. 68. ros. po- 
wieściooisąrz m. in. autor „Matki”, 69. nagość na płótnie.

Rozwiązanie krzyżówki prosimy przysyłać do 28 bm. włącznie^ 
decyduje data stempla pocztowego.

J Największej nawet klasy uroda wymaga 
J starannych, codziennych pielęgnacyjnych za- 
' biegów nie mówiąc o codziennej higienie ca- 
j łego ciała. Okres letni, podobnie jak zimo­

wy. sprzyja zagrożeniom i wymaga znajo­
mości różnych tajników gdyż nadmierne 
stosowanie kosmetyków, perfum. p ry du­
żej dawce promieni słonecznych i niewłaści­
wej konserwacji ciała prowadzi «wykle do 
nieodwracalnych lub nawet tragicznych 
skutków.

Trzeba więc .«nieć bronić się odróżniając 
normalne procesy starzenia się od skutecz­
ności i umiejętności stosowanych zabiegów. 
Używanie nawet najlepszej klasy kremów 
esy kosmetyków nie tylko niczego nie zmie-

zabiegu ciało należy delikatnie posmarować 
kremem, stosując jednocześnie odpowiednią 
dietę.

Dieta ma istotne znaczenie dla skór na­
ciągniętych dogami tłuszczu, obniżenie na­
wet o kilka kilogramów wagi ciała przywró­
ci skórze elastyczność. Pomocne będą w tym 
wypadku codzienne masaże ciała połączone 
z gimnastyką i wysiłkiem fizycznym (space­
ry. marszobiegi itp.) oraz używanie specjal­
nych kremów (na noc) powodujących lepsze 
ukrwienie. Wielce przydatne okażą się w 
tym wypadku masaże wodne pod ciśnie­

niem. zwłaszcza przy skórach suchych i 
przesuszonych słońcem. Poprawiają one na 
ogół jędrność i elastyczność skóry.

(
URODA NA LATO

ot« lecz przeciwnie — sprzyja pogarszaniu 
ogólnego samopoczucia i stanu naszego cia­
ła.

Cera nasza, zależnie od sposobu odżywia­
nia się. higieny', snu — zmienia się oczywiś­
cie wraz z wiekiem i wymaga innego spo­
sobu jej regenerowania i odświeżania oraz 
właściwego dla wieku zestawu kosmetyków. 
To. co było skuteczne 10 lat temu, może o- 
kazać się zawodne lub na odwrót. Widać 
to często nawet gołym okiem po zewnętrz­
nej strukturze ciała. Nie pielęgnowana skó­
ra grubieje, rogowacieje, łuszczy się, wiot- 
czeje. U kobiet po 35 roku życia widoczne 
są duże pory i zagłębienia. Przetłuszczona 

( szybko traci elastyczność, przesuszona na 
słońcu kurczy się 1 pęka. Spracowana i po­
grubiona na dłoniach i na nogach, robi się 
z czasem twarda jak przysłowiowa pode­
szwa.

Dobrze jest w takim wypadku dokładnie 
skórę odtłuścić używając-do tego tamponu 
umoczonego w wywarze rumiankowym. Po

W trosce o cerę i dobre samopoczucie o- 
strożnie korzystajmy z ¡promieni słonecznyeh, 
zwłaszcza na balkonach i w górach, gdzie 
występują wysokie temperatury w okresie 
lata. Opalanie, jakkolwiek wychodzi ostatnio 
z mody, jest ważne dla skóry, gdyż dostar­
cza organizmowi tak potrzebnej witaminy 
D, pod warunkiem właściwego jej dawko­
wania. W trakcie opalania zadbjmy konie­
cznie o nasmarowanie skóry kremem za­
bezpieczającym przed nadmiernym działa­
niem słońca, zwłaszcza w godzinach pomię­
dzy 11 a 14. A już absolutnie nie wolno o- 
palać się po większej dawce alkoholu, po­
dobnie jak po nawilżeniu ciała perfumą czy 
wodą kolońską. Kąpiele słoneczne stosowa­
ne w nadmiarze są tym groźniejsze, że pro­
wadzą często do raka skóry, szczególnie w 
rejonach przemysłowych. Słońce jak wiado­
mo rozszerza tkanki, wyzwala alergię i u- 
czulenia.

Wasz DORADCA
*

fflÓWffiKTO POLKO
PRZY ODMIANIE niektórych wyrazów, takich jak np. procent, 

punkt, brak, dzień, stopień, imię, syn, dom, pojawiają się wątpli­
wości, jakie są poprawne formy: tego procenta, tego punkta czy 
tego procentu, tego punktu; temu braku, temu dniu, temu stopniu, 
temu imieniu czy temu brakowi, temu dniowi, temu stopniowi 
temu imieniowi; o synu, o domu czy o synie, o domie?

W dopełniaczu, a więc przypadku odpowiadającym ha pytas 
nie kogo? czego? w wypadku rzeczowników męskich występują 
rzeczywiście dwie końcówki -a i -u 1 w wielu sytuacjach tru­
dno ustalić reguły, którymi można by się kierować w razie wąt­
pliwości. Językoznawcy spróbowali mimo wszystko uszeregować 
rzeczowniki męskie, których dopełniacz lp. przysparza kłopotu, 
w 4 grupy. Do pierwszej należą te rzeczowniki, które zawsze 
mają końcówkę.-». Są to np. rzeczowniki żywotne: pan — pana, 
ptak — ptaka jz wyjątkiem wołu i bawołu), nazwy miesięcy, na­
czyń. miar, wag, monet, tańców: wrzesień — września, nóż — 
noża, kilogram — kilograma, metr — metra. Grupę drugą sta­
nowią rzeczowniki mające Zawsze końcówkę -u (np- wyrazy nie­
żywotne pochodzenia obcego, proletariat — proletariatu, komitet 
— komitetu). Do trzeaiej należą rzeczowniki o dwóch możliwych 
końcówkach, np. fotela i fotelu, karabinu i karabinu, portfela I 
portfelu. Wreszcie czwarta i ostatnia grupa to rzeczowniki, które, 
mają dwie możliwe końcówki, ale wiąże się to ze zmianą ich 
znaczenia np. bal — bała (klocka) 1 balu (zabawy), przypadek — 
przypadku (wypadku, trafu) i przypadku (w deklinacji), świat —i 
świata (w ogóle) 1 Nowego Światu (ulica w Warszawie), zamek —• 
zamka (u drzwi) i zamku (np. Królewskiego).

Do której grupy zaliczyć wyrazy procent, punkt? Tu »praw* 
jest prosta: do tej, której rzeczowniki mają końcówkę -o, bo są to 
rzeczowniki, nieżywotne pochodzenia obcego (łacińskiego). Popra- 
wne są zatem wyłącznie formy: tego PROCENTU, tego PUNkTO 
(a nie: procenta, punkta).

Nie mniejszy kłopot napotykamy przy tworzeniu form celow­
nikowych (a więc odpowiadających na pytanie komu? czemu?) od 
wyrazów brak, dzień, stopień. Nie wiemy, czy powiedzieć np. te­
mu dniu czy temu dniowi? Oczywiście jedyną możliwą może być 
forma: temu DNIOWI, temu BRAKOWI, temu STOPNIOWI, bo 
taki jest wzorzec odmiany wyrazów męskich. Mówimy jednak 
temu IMIENIU (a nie: temu imieniowi). gdyż akurat ten wyra* 
jest rodzaju nijakiego. Na tfbniec rozstrzygnięcie, jak mówić i )*• 
sać: o synie, o domie czy o synu, o domu? Obydwa te wyrazy 
należą do IV deklinacji męskiej, która nakazuje w miejscownika 
używać form zakończonych na -ie, np. słup — słupie. A jednak 
językoznawcy w przypadku tych dwóch rzeczowników opowiadają 
się za końcówką -u. wyjaśniając, iż są to formy tradycyjne, na­
wet trochę archaiczne, ale mocno ugruntowane w poteaczyżnte 
A więc mówimy i piszemy wyłącanie: o SYNU, o DOMU, fmmł
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piątek — n vn 
PROGRAM I

•48 Film dla młodych wi­
dzów: „Szata* » siódmej 
klasy”

M-50 22. Festiwal Piosenki 
Żołnierskiej — Koło­
brzeg ’88

li 50 Uroczysta odprawa wart 
przed Grobem Niezna­
nego Żołnierza w war­
szawie

15.20 Gdy Lublin był stolicą
18.15 Staromiejskie obrachun­

ki
13.45 Dzień dobry, to Ja — 

śpiewa Helena Von- 
drackowa

14-15 Człowiek z ciiartoste- 
rem — film dok.

15.30 Muzyka polska
16.20 Studio sport
17.15 Teleexpress
17.30 W starym kinie: _P»- 

weł 1 Gaweł”
10.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.00 „Cesarskie cięcie’ — 

film fab. prod. polskiej
21.30 Spotkanie na zamku
22.20 Kronika wyścigu dooko­

ła Polski
22.30 Konwój: Płock — Go­

lub — Dobrzyń
23.25 „Nieustraszony” — fłłm 

sensacyjny prod. włos­
kiej

PROGRAM B
14.50 Program dnia 
15.00 Dookoła świata
15.30 „Słodkie oczy” — Mm 

TP
MM Piękna n«Mza »iemśe całe 

zespół „Kraku*”
17.00 Studio »port 
lfi.00 Magazyn „102" 
W.30 Kazimierz ’M — »•poe­

ta*
20.00 Magazyn „Piątek"
•1.30 Panorama dnia
£1.45 Filmy z Jeanne Moren»: 

„Windą na szafot'' — 
film fab. prod frazie—- 
klej

SOBOTA — 13 VH
PROGRAM I

9.00 Kino najmłodszych 
10Ó5 Chińskie skarby — *»- 

portaż
10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najiw>weae
11.40 Piosenki z dedykacją 

dla żołnierzy
12.10 Wędrówki dalekie i W8- 

skie
13.00 Bariery
13.30 Na krawędzi słowa
13.55 Z Polski rodem
14.25 Telewizja prowincja 
15.00 Antologia dramatu po­

wszechnego: Klara Fe- 
her — „Wystarczy jeden 
telefon”

16.15 Losowanie DuAego Lo4- 
ka

16.25 Konwój Golub Dobrsyń 
— Malbork

17.15 Teleexpress
17.30 „Pod jednym aecteewr“ 

— serial CSRS
18.30 Butik
18.00 Dobranoc
19.10 Z kamerą wsr<H .«wto- 

rząt
19.30 Dziennik
20.00 „Ne i co ńoktoiW* — 

komedia prod. USA
24.30 Telewizyjny praegS^d 

sportowy
22.00 Kranika wyścig* foctoo- 

ła PolBki
22.10 Tydzień w polityce
22.20 I Festiwal Polskiej »- 

senkj — Witebsk W
23 10 DT — wiadomości 
9B.50 Anegdoty teatralne lite­

ra Smiałowskiego
13,M Kino nocne: „hu* toń te 

Be lla my ” (4)

PROGRAM B
1*60 Telewizyjny bozu—« śp. 

czeń
M.30 ,Akcja O. P ŁK." — 

aerial prod. frmcnmfrtei
16.30 Komedia po potoku
17.30 Spectrum
18.00 Kronika
16.30 Godzina X...
19.30 Galeria .Dwójtat"
20.00 Koncert gwiazd — M. 

Festiwal Moniuseteowcfci
20.55 Fama *88
21.30 Panorama dnia
2’45 „Lata dwudzieste, tata 

trzydzieste” — „Szkoda 
twoich łez” — fitm fab. 
prod. polskiej

22.45 Studio sport

NIEDZIELA —- 24 VII
=PROGRAM I

9,00 Kino teleferii
10.30 DT — wiadomości
10.35 Gryfiada — reportaż
11.35 „W wielkich wytwór­

niach świata” <6 — ost.)
12.30 Siedem anten
13.00 Kraj za miastem
13.30 Telewizyjny koncert ży­

czeń
14.20 Ze sztuką na ty
14.50 Polityka, politycy
15.25 „W kamiennym kręgu" 

(6 i 7) — film brąz.
17.15 Telcexpress
17.30 Konwój: Malbork — El­

bląg
18.20 Marek Sierocki zaprasza
18.30 Antena
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.00 „Dom” (11) — „Jedena­

ste: nie wychylaj słę”
— serial TP

21.35 Sportowa niedziela
22.00 I festiwal polskiej pio­

senki — Witebsk -88
6.30 DT — wiadomości
0.35 „W kamiennym kręg«"

— serial prod. brąz

PROGRAM n
tłC Film dla niesłysząeycte 

„Dom” (11) — serial TP 
H.25 Wojskowa książnic*
11.55 Jutro poniedziałek
12.15 Powitanie
11.20 Sztuka ogrodowe w Poś- 

sce
B.50 100 pytań do._
18.20 Kino-ORo
lAiO Program rotaywfcowy
18.25 Moniuszkę spiewc caśy 

świat
Być tutaj — gawęd* 
prof. Wiktor* Zine 

Mirt Opowieści Michaił« *o- 
sacaenki

MM Gra Katarzyna D>r—• 
cka

Hłi Bliżej świata — pr*e- 
«ląd tełew isji srtelHas 
nych

19.30 Filharmonie „Dwójki"
20.00 Studio sport
21.00 Rege Saugit — ps. u—*.
21.30 Panorama dnia
2L48 „Niagara” — Him tab 

prod. USA

PONIEDZIAŁEK 
— 25 VII

PROGRAM I
terJO Kronika ogólnopotokłej 

spartakiady młodzieży
17.15 - Teleexpress
lf.JO „Tajemnice Enigmy" 40

— seria) TP
18.15 Pocztówki znad mom*
18,50 Dobranoc
19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik
20.00 J. Hubce teapo»«oa

V.S.O.P.
21.30 Żniwa '88
M.45 Kronika wyścig* dwtoo-

M Polski
MM Wokół wtefctej *oe»y
M40 DT — kocnentar—

PROGRAM U
MBS Program <ńń*
MOO Kronika

n.M
MaM

Aąteoa JT — «MMS» 
szy tydcieú
Or... — MMtHuzw Rtayte 
ltów

wyda
Koncert «utas też *•* 
denei Aśr, tetante k*M*y- 
canej
B.UJS. (btaro ata*« «•- 
ejalnydz) — peog» »Sta. 
Jak to mmayć?
Panosame cłu»«

WTOHEK —MW 
PROGRAM I

taK Domator
»4» Telefcrie — tt**g
9.35 Kino teleferii

10.00 DT — wiadomości
18.25 „PrzydK^żnia aa pro­

wincji” (13)
K30 Program dnia i DT
16.35 Kronika ogólnopolskiej 

spartakiady młodzieży
16-90 Telewizyjny infownotor 

wydawniczy
Mł5 Tełeexpress

17.30 Telewizyjny ftłm Ata. 
18.00 Od »tolicy do rtoitey
18.30 Flesz
18.50 Dobranoc
19.00 Lex — magazyn społe­

czno-prawny
19.30 Dziennik
20.00 „Przychodnia na prowin­

cji” (13 — serial)
20.50 Konferencja prasowa 

rzecznika rządu
21.15 Kronika wyścigu dooko­

ła Polski
21.25 „Fikcja ze znakiem za­

pytania”
21.40 Spory
22.10 Sprawa dia reporter*
22.50 DT — komentarz«*

PROGRAM II
17.55 Program dnia
18.00 Kronika
18.30 Ojczyzna — polszczyzna
18.45 Za chwilę dalszy ciąg 

programu
19.00 Magazyn 102
19.30 Studio sport
20.00 Festiwal muzyki — Łań­

cut ’88
21.00 „Leningrad — trochę 

Polski”
21.30 Panorama dni*
21.45 „To niepewne »«••cł»" 

(3) — serial obycz.

SKODA — 27 VH
PROGRAM I

8.50 Domator
9.00 Teleferie najmtodo/rti
9.30 K5no teleferii

10.00 DT — wiadomości
W.10 „Uczeń ' Eskulapa’ — 

film prod. ZSRR
M.M Program dnia i DT
M.33 Kronika ogólnopolaMu j 

spartakiady miodtoeiy
16.50 Radar
W.05 Logowanie Kap— i 

Super Lots«
17.15 Teieexpress
17.30 Ginąca przyroda »
18.00 Książki, książki
18.30 Laboratorium
18.50 Dobranoc
19.00 Sejmowe *•
19.30 Dziennik
•9.06 „Pisane na w uittor" —' 

film prod. jo*.
21.45 Żniwa ’88
M 00 Kroniką wyścig* óoo 

koła Polski
22 10 Klub międzynarodowy
22.40 Sztuka sprawiedliwości
32.55 DT — komentarae

PROGRAM II
M 00 Kronika
18.30 Studio flK>rt
19.00 Magazyn 102
19.30 „Kanaryjskie tango”
20.15 „Egipt — program <fcśi
20.45 Studio sport
21.30 Panorama drk»
21.45 997
22.45 40-lecie wytwórni *» 

lantic Rekord*

CZWARTEK - MW
PROGRAM 1

8,45 Domator
8.55 Kino teleferii

10.00 DT— wiadomości
10.10 „Sprawy major* li«» 

na” (4) — serial
MM Kompleksowa tecbaoio- 

gia uprawy płzewiit,* 
2Łł4 Teleexprees
M30 Kronika ogóirwpolsktat 

»partakiady młod*a*ży
2M8 Telewizyjny Jsim 

mentainy: Óiwn
w Niedzicy”

Mta Prosty racbteMŚ:
M30 Poligon
M56 Dcbr*5!*e 
18.0* Teraz
19.30 Dzienmk
MM „Sprawy m**m« Rm»*-

**” (4) — »tetai tbpw
»¿S Pegaz
IMt Kronik* wwcćp» tabto- 

ł* Polete
200 Czym śyje śwwrt
SMS DT — komeertaum

PROGtateM n
MW Kronik*
®.3Ó „Moją k»ww, 

krew’’ — film dok
M30 Oleg Krysa — «»wr.wMńr 

altowiolista
20.00 Siadami Jana Matejki
20.30 Program rozrywkowy 
21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio teatralne „Dwój­

ki” — „Poobiednie igra- 
szki”

M-35 Po premier»

rtentiiłeerze są nie w 
porządku, bo s^eoim 
rozmówcom nigdy nie 

pne dstawia ją własnych po­
glądów. Wyciągają mforina- 
cje, wysłuchują opinii, ludz­
kich ukitpihoości, a potem 
drukują je ze swym złośliwym 
komentarzem. Nie pokazują 
wcale tekstów „na brudno” 
ludziom, o których piszę... W 
ten sposób dziennikarze zaw­
sze są na fali. Teraz o prze­
budowie też pisać tm najła­
twiej. A przecież o wiele trud­
niejsze jest podejmowanie de­
cyzji. sprawowanie funkcji wy­
sokich urzędów, niż krytyko- 
. wonie popełnionych błędów. 
Nasza prasa pełna jest teras 
krytycznych tekstów o lu- 
dziacfl zajmujących stanowi­
ska. Czy ci dziennikarze uwa­
żają, że zawsze mają rację?

Tę wypowiedź dyrektora jed­
nego z kijowskich przedsię­
biorstw powtórzył mi przeby­
wający niedawno w Krako­
wa«- U «ek-retarz Komitetuj

Nie lubię
dziennikarzy!

Miejskiego Kamsomołu w K»- 
jowie. Doda), że mc jest to 
powszertrna ogjinia, toe wieu* 
jort jeszcze takich, który»* 
krytyka prasowa przeszkadza. 
I słusanue — chdałoby się po 
wiedzieć. Pras* powinna wy­
tykać bhyiy, jawność wymaa« 
pewnej taotahiości, a ludzie 
nieodpowiedzialni niekompe­
tentni nie mogą oczekiwać od 
dziennikarzy wyrozumiałości 
ezy przemilczeń. Na szczęście 
te i tacy, którzy twierdzą, te 
krytyka w prasie pomaga kn 
w kierowaniu załogą, przed­
siębiorstwem. Wspomniał » 
nich Aleksander Pilipienko, 
bym nie sadziła, że nieprzy-. 
jazny stosunek do dziennika­
rzy jest, w Związku Radzie­
ckim powszechny.

W Polsce mój rozmowę* 
byś już kilka razy. W 1984 ro- 
k«i w Katowicach uczestnk-zy 1 
w pierwszej po stanie wojen­
nym 1-majowej demonstracja. 
Twarze iutdzi wydawał}’ mu sie 
wtedy zmęczone, w oczach ry­
sowało sie niedowierzanie o- 
ezekiwanie na coś. Teraz, przes 
Mka dni pobytu w Krakowie 
widział jud zupełnie coś inne­
go: entuzjazm, uśmiechnięta 
młodzież. I to nie tylko na Wa­
welu, podczas spotkania z Mi 
cha iłem Gorbaczowem, ałc 
zwyczajnie na ufficy. Czy prze­
budowa ma zatem u na.s szan- 
te powodzenia? Tuk, rtłocłw:

Czy dyrekcja pomoże młodym?
URADOWANYCH 48 10 

dżin ratodyeh bulmy ow 
wiMOwadziłc ak taż d* 

wryr-h nowjdł **e*d<aP, w 
Wtartrp^O4viieaeh. Ksaitenr 
fcakasurotnle o tym. tek od 
ar«*x>wy w«»łj J*a budowie i w 
Moryce domów 8W łodrt* 
ptv.yypie«-zodąr w ten «jowM 
moment otrzymania ktacay. 
Brayehytoość dyrekcji w ran- 
patryn aniu podań o przydra«- 
teuię witjksaego eit wczfiśaóaj 
*aRvtad;is>o metrażu dta po 
rńfźnszonyeh fot rodzin, a tafc­
ie dobra woła w rozwiązani* 
ptóblwmu starego prdronatw 
PwubLnat da je nues-akenia lyte 
pracującym jeB-zcw hutnik ocu 
którzy odpracowali umówioną 
Mc/bę godzin przed laty, a ni« 
wywiązała się wobec nich z »- 
mowy apółdedefnia — na zasa­
dzie wypożyczenia; !5K ZSMIP 
będzie je zwracał w miarę 
przydziałów) — zrodziły 
wdzięczność młodych L_ na­
dzieje kolejnych dhętnych.

Na plenum ZF w paździerz 
Bdfcu ub. roku uchwalono, że 
podjęte będą wszelkie starania 
dta urudhomiełkia kolejnego

rtożone nroblemy ekonomiczne 
pozostały nie rozwiązane. 
Zmieniły się jednak radykal­
nie nastroje młodzieży. Ludzi* 
zrozumieli chyba, tak samo jak 
w Ziwiąaku Radzieckim, że 
zmiany na Ies»sze mogą wpro­
wadzić oni sami. Zaobserwo­
wał lei. ze więcej niż kiedyś 
mżodycb lud» interesuje się 
polityką. Kijowscy komsomol­
cy z zainteresowaniem przyjęli 
wiadomość na spotakniu w 
Komitecie Krakowskim PZPR, 

— że większość zaproszeń na Wa­
wel ośrzyrruiła młodzież ni* 
należąca do partii.. Taka, która 
może nie » wszystkim się zga- 
dza, a!e przecież nie zamyka 
■ę w sobie, jest otwarta u* 
wszystko, co nowe.

Wraoenia z Najwręb
•w wotMio <u *icii spotkani« 
■ ’jorOuCKfflan Dotąd rad/. e- 
dti przywódca nie przemawiał 
ahady to uttneą wioaaeż* 
Kotnsomotaąr tsc^esśuaozyli w 
tóńnyob gptkam ich. korde- 
•wK-jacih, n# których problem« 
-«jśoo/jeś.y były jednymi » 
-•rteki Lmw porwc-anych, ai* 
MKrtkauiia « takim ctoarakterz* 
jeszere nie by to Nawiasem 
mówiąr Wiktor Mironienko, 
który tak ztekiwycił swobodą 
wypowiedn ot Wawelu i ¡ej 
ortrościM ta*, rr kombinacie, na 
iMedawiicg K1.X. Konferencji 
ŁPZR w twym wysłąp"ler..u 
odniósł się dio całego spoie- 
weńst.we, nie wybijając spe- 
ojatoie o* ezoto młodzieży. 
Swobodę wyjtowuedai Miro- 
nierifcj je*«o koledzy z Kijowa, 
którzy wcześnie i aiaii go jer 
ko sekretarza Komsomołu 
Ukratny, tłurn.M-z,i zawodo­
wym prr.ygoto’* udem: jest x 
wykształcenia pedagogiem, hi­
storykiem. A Gorbaczow też 
wystąpiliby bez kartki, mówią, 
gdyby nie było takiego po- 
śpiedłm, n«v>ięr.i»i spowodowa­
nego opóźnieniem Udowodnij 
to zresztą w Safezecinie.

Wracają do siebie przekona»- 
«L te jeszcze kiedyś tu wrócą. 
ftapi-.iBiz-tją do siebie. Może 
rzeczywiście sąwtk.-inia będą 
ter»», eaęstsm1*

śteg

*«t«UKu>uu IJtiecuy wowea«* 
tpado aacicfasy (uomta-ioabs 
atąMMt *ą> pc-ojetoL V ma e* 
W* tevjrgotówaí jué jwtó » 
*tcbrw»ycJ> caio»tf-.6w 
■kórgy nadckLu-o-tak tńe o* 
Saoowaś wy»o<ui*fte *■*»•»•

W C.odrte, I eóe* »»
h* mśesiięcy, « *owy pirtrwi«* 
sta >*» wieśkirti arezM na pe 4«*- 
ańrś« w zakfswtow ym tałdow> 
Ateto. rtMtołK-o ale ma « 
ftłcfa r»Msrw. jeto -¿m. i r<» 

tauu mtajw-a n« przyteear- 
mema 41« mtodueią t

O*v >rneMta«nte ne- >- 
ńytta ««*■** mtarwyMMM* so«to 
i*yeh, teMiowitroh tadri w 
koanbtaarte? (tor toh porno< w 
KUM bytaby omIu «prawą?

Cp w końcu powiedzieć ty**, 
któryś* obiecam, tnieczfcani* 
za pracę na budowie? Czy ma­
ją sz«»nsę na miewanie w 
nafbWżis-zyoh tatach. A co mó­
wić tym aartę*Miy:n. którzy 
P’-zyrsiflay do łnety, gdyby 
stworzone tan możliwość od­
pracowania mieszkania? 2c to 
w inr>yx*h r.aktoitanh, a w ta-w»- 
btołaęfe już rito?

.vto

GŁOS Nbw-NR-
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WIELU lat piłkarze Hutnika nie spełniają oczekiwań szerokiej rze- 

B B B B szy kibiców w Krakowie ¡ Nowej Hucie. Uzyskiwane przez nich wy- 
njki absolutnie nie odpowiadają olbrzymim środkom finansowym co 

roku wydatkowanym przez klub na prowadzenie i utrzymanie Ii-ligowej drużyny. 
Dlaczego tak się dzieje? Czy przyczyn tego stanu rzeczy należy upatrywać we 
wciąż małych umiejętnościach poszczególnych graczy, w tym. iż nie dość zaan­
gażowanie, ambitnie podchodzą oni do wykonywania obowiązków, nie przykła­
dają się do treningów, sprzedają mecze? Nieodosobnione są głosy, iż częściowo 
winą za ten niewątpliwy kryzys, stagnację trzeba obarczyć i działaczy, którzy 
przez lata prowadzili nieprzemyślaną politykę transferową, preferowali obcych 
piłkarzy, zapominając o tym, by dać szansę utalentowanej młodzieży. Doszło do 
tego, że w ostatnich latach Hutnik Kraków stał się w mniemaniu niektórych 
klubem — symbolem, w którym za duże pieniądze, bez specjalnego wysiłku, 
m ia spokojnie pograć 2—3 lata do emerytury.

Z pewnością są też inne, obiektywne uwarunkowania, powody, dla których 
nowohuccy piłkarze nie mogą osiągnąć wartościowszych wyników. Nie czas jednak 
i miejsce wracać do przeszłości. Trzeba poważnie zastanowić ‘ się, jak dalej — 
»zczególnie w perspektywie reorganizacji ligi — ma funkcjonować sekcja piłkar­
ska w Hutniku i jego „wizytówka” — pierwszy zespół. Wraz z zakończeniem 

.kolejnego sezonu kierownictwo sekcji zapowiedział wprowadzenie wielu zmian, 
'po pierwsze trzon drużyny mają stanowić zawodnicy, którzy weszli do zespołu 
przed rokiem. Uzupełnieniem ma być 2—3 graczy nowych. Po drugie — nowym tre­
nerem został człowiek znający środowisko, od wielu lat pracujący w klubie — An.- 
drzej Bielenda, po trzecie — wzrosły wymagania w stosunku do wszystkich: 
nie tylko do zawodników, ale także trenerów i działaczy. Kto się nie podporząd­
kuje takim zasadom, będzie musiał odejść...

Zapowiedź zmiany kierunku działalności sekcji, powiew „odnowy” stały stę 
asumptem do zorganizowania redakcyjnej dyskusji, do której z jednej strony 
zaprosiliśmy przedstawicieli klubu: członka prezydium ds. piłki nożnej Włady­
sława FLORKA, kierownika sekcji Józefa NOWAKA, pierwszego trenera 
Andrzeja BIELENDĘ i .jego asystenta Władysława ŁACHA, a z drugiej — wy­
słanników kibiców: Waldemara KOPROWSKIEGO (prac. ŻM HiL) i Jerzego 
KUJAWSKIEGO (prac. NCK). Z.ramienia redakcji w dyskusji wzięli udział J*- 
•ek Krąg i Maciej Malinowski, który całość przygotował i prowadził.

BED. — Zanim przejdziemy do 
Kraw natury ogólniejszej, proponuję, 

y zatrzymać się nieco przy zakończo­
nym niedawno sezonie 1887 / 88. Dla 
innie był on, niestety, znowu nieudany. 
Żamiast znalezienia się w gronie ze­
społów walczących przynajmniej w ba- 
rażach o awans do I ligi, naszym pił­
karzom udało się zaledwie... uchronić 
przed spadkiem do klasy niższej. Było 
to tym bardziej zaskakujące, iż w Hut­
niku występowało kilku zawodników 
pozyskanych przed rokiem z I ligi, któ­
rzy winni się okazać poważnym wzmo­
cnieniem drużyny. Tymczasem nie dość, 
że nie było wyników, to jeszcze w nie­
których meczach wiele do życzenia po- 
■osta-wiała postawa zawodników, ich 
•tyl gry...

JÓZEF NOWAK, kierownik sekcji: — 
Db:-wiążki kierowania sekcji przejąłem 
dokładnie 21 stycznia tego roku za na­
mowa prezesa .Niziołka, który w trud­
nej sytuacji zaproponował mi powrót do 
drużyny po 14 lataoh. Zastałem rozbity 
psychicznie zespół, -niepocieszonych tre­
nerów. Jak wiadomo po zakończeniu 
rundy jesiennej Hutnik z 12 punktami

Józef łiO-WAK

zajmował zaledwie 12 lokatę w tabeli 1 
prezentował mizemiutką formę. Nie 
wolno było jednak załamywać rąk. Po 
długich rozmowach doszliśmy wszyscy 
do wniosku, że jeśli uczciwie zostanie 
przepracowana zima, wyniki muszą 
przyjść. Realnie oceniając sytuacja 
drużyny była niewesoła, choć obliczy­
łem. że jeśli byśmy mieli o 4 punkty 
'więcej, istniała realna szansa, by w 
nowej rundzie nawiązać nawet kontakt 
z czołówką! Widmo spadku do klasy 
niższej było jednak silniejsze i 
spowodowało, iż chłopcy przystępowali 
do wiosennych gier z olbrzymią nerwo­
wością, ciążyła na nich odpowiedzial­
ność za każdy wynik. Mimo to zespół 
się zmobilizował, dała o sobie znać ha- 

, rowka włożona w zimowe przygotowa­
nia i w 6 meczach zdobył aż 11 pun­
któw. Pojawiła się nawet przez mo- 
me-it szansa... dogonienia czołówki! Nie­
stety, w dalszej fazie rozgrywek było 
jbż znacznie gorzej i ani Zarządowi, 
ani kibicom gra naszych piłkarzy nie 

przyniosła satysfakcji. Przynajmniej w 
5 meczach: z GKS-em Bełchatów, Olim­
pią Elbląg, Zagłębiem Sosnowiec, Stałą 
Rzeszów i Gwardia Szczytno drużyna 
zagrała bardzo słabo, bez woli walki, 
zaangażowania. Mimo to reasumując — 
na wiosnę Hutnik zdobył 17 punktów, 
a więc o 5 więcej niż jesionią, pozostał 
jednak niesmak z powodu niewykorzy­
stanej szansy. Rundę oceniam więc ja­
ko przeciętną, ale czy generalnie nie­
udaną ?

RED — Widzę, iż kierownik jest bar­
dzo mało wymagający wobec swych 
podwładnych..

JÓZEF NOWAK: — Nie, wręcz od­
wrotnie! Uważam, że wyniki osiągnięte 
przez drużynę w sezonie 1937/88 były 
mocno niezadowalające. Ale mam na 
myśli cały sezon. Nia wiosnę poja­
wiły się symptomy poprawy.

WŁADYSŁAW LACH, asystent tre­
nera: — Kierownik skupił się txrzeda 
wszystkim na rundzie wiosennej — se 
zrozumiałych powodów, bo dopiero od 
stycznia pracuje znowu w sekcji — Ja 
obciąłbym natomiast powrócić do run­
dy jesiennej, gdyż od tego się wszyst­
ko zaczęło. Rezultaty spotkań z tamte­
go, okresu rzutowały bowiem potem na 
cała sytuację w lidze. Zacznijmymy od 
transferów, które budziły i wciąż bu­
dzą wiele emocji. Otóż, jestem zdania, 
iż-piłkarze, którzy zaialaźli się u nas 
w połowie zeszłego roku, a więc: Gie­
rek, Kowalik, Wesołowski i Węgrzyn, 
nie byli od początku sezonu graczami 
przydatnymi dla drużyny w n-ligowych 
bojach. Gierek -przyszedł z rezerw Wi­
dzewa, miał olbrzymie zaległości trenin­
gowe, kondycyjne, szybkościowe. Mu­
siał giąć, gdyż nie miał kto. Wszyscy 
widzieli go w roli dyrygenta, lidera ze­
społu. Z powodów, o których wspom­
niałem, nie mógł się z tego wywiązać. 
Wesołowski zawitał do nas z tżw. dłu­
giej ławki ŁKS-u, Nie można było więc 
powiedzieć, iż był to stricte gracz Mi­
gowy. Zaczął także słabo, potem było 
już lepiej, bo to ambitny i pracowity 
chłopak. Stosunkowo najlepiej wystar­
tował Kowalik, grał poprawnie, strze­
lał gole, ale później odniósł kontuzję, 
która wyeliminowała go na kilka spot­
kań. Kiedy wrócił na, boisko, nie był 
już taki odważary, grał asekuracyjnie. 
I wreszcie Węgrzyn. W jego wypadku 
trudno mówić o jakimś wzmocnienia 
zespołu. Przyszedł z małego klubu 
z Biłgoraja i został kupiony do „obrób­
ki”. Szczególnie zależało na tym gra­
czu trenerowi Cmikiewiczowi: był Wę­
grzyn ambitny, chętny do pracy, o bar­
dzo dobrych warunkach fizycznych.

RED. — Z tego, co Pan mówi, wynika, 
iż cała czwórka nie mogła od razu 
„zbawić” Hutnika. Rzekomo byli to za­
wodnicy pierwszoligowi, a faktycznie 
piłkarże o średnich umiejętnościach, o 
czym nie mogli wiedzieć kibice. Ozy 
tak?

WŁADYSŁAW LACH: — Można te 
chyba tak nazwać. Poza tym nie wolno 
było wtedy zapominać, iż trójkę czy 
czwórkę tych piłkarzy należało „zgrać" 
z pozostałymi kolegami, wypracować ja­

kiś styl, charakterystyczny dla zespo-

WWy.słow ŁACH

ta. To wszystko rauaiało roeetągaąć stę 
w czasie...

RED, — Rozumiem, ale to „zgrywa­
nie” trwało jednak zbył długo, ponadto 
wzmocniony skład zacną! ponosić za­
skakujące porażki, nawet ne własnym 
boisku... •

WŁADYSŁAW f.ACH: — Trener Cmk- 
kiewicz Lubił odważną, zaskakującą grę. 
Próbował więc różnych wariantów usta­
wień np. 4 stoperów. Eksperymentował 
łudząc się, że wcześniej czy później 
chłopcy „zaskoczą". Tymczasem rywa­
le byffi bezlitośni, wykorzystywał; kaAda

PRZEŻYĆ
RED. — Proszę panów, rok tema » 

górą, na wiosnę sezonu W66/87, dużo 
słabszy Hutnik grał jak z nut, wygra* 
aż 12 meczów z rzędu i by# o krok ad 
zakwalifikowania się do barażów. 
Wzmocniony trzema znanymi zawodni­
kami zespół spisał się za rok grubo po­
niżej możliwości. A więc po kiego dia­
bła wydawano tyle pieniędzy, na ludzi, 
z których nie było wielkiego pożytku? 
Może trzeba było się wstrzymać z za­
kupami 1 dać szahsę własnym wycho­
wankom z rezerwy czy juniorów. Gdy­
by taka drużyna na koniec obecnego 
sezonu zajęła dalekie 10. miejsce, nikt 
z kibiców nie miałby chyba do niej 
pretensji. Ot, po prostu takie były ich 
maksymalne możliwości — mówiono by. 
Czy zgodzicie się ze mną panowie, że 
można było pójść na ten drugi wariant? 
Innymi słowy, czy jedenastka ł Wali­
górą, Bukalskim, Gackiem, Gabrychem, 
Kasperczykiem, Nowakiem, a bez Gier­
ka, Wesołowskiego i Kowalika utrzy­
małaby się w Ib lidze?

WŁADYSŁAW ŁACH: — Miałaby 
trudności...

ANDRZEJ BIELENDA, I trener: — 
Trudno przewidzieć. Pewne rezerwy 
wśród zawodników własnego „chowu” 
by były, Np. prawie cały sezon nie grał 
Kasperczyk (z różnych przyczyn), a rok 
temu bvł objawieniem. Możę dojrzałby 
Góra, może wcześniej otrzymałby szan­
sę Waligóra? Nie wiem, trudno gdybać. 
Wiem natomiast, te czasem przymuso­
we sytuacje ujawniają możliwości in­
nych, zapomnianych albo wręcz niedo­
cenianych piłkarzy, kreują nazwiska. 
Pamiętam doskonale czasy, kiedy Zenek 
Baran był w sytuacji przymusowej, 
wziął z juniorów 6 zawodników i o ma­
ło co taki odmłodzony zespół nie awan­
sował do I ligi. Może był to przypa­
dek, a ihoże zbieg okoliczności, iż aku­
rat kilku graczy wzniosło się na wyży­
ny swoich możliwości, dostało szansę i 
chcióło z niej skorzystać?

RED. — Czy zatem ściągnięcie Gier­
ka, Kowalika, Wesołowskiego a wcześ­
niej Kasztelana, Gabrycha nie było mo­
że zamknięciem drogi przed własnymi 
wychowankami: Kasperczykiem, Górą, 
Bukalskim, Fitałem? Przykład Waligó­
ry dowodzi tego niezbicie. Musiał cze­
kać aż pół sezonu, by móc zagrać dłw- 
żej niż 15 minut w I drużynie...

WŁADYSŁAW ŁACH: — Nie. W tym 
czasie nie. Wbrew niektórym głośna 
wypowiadanym opiniom prowadzimy w 
sekcji politykę konsekwentnego' wpro­
wadzania do pierwszego skłądu wybija­
jących się jednostek. Czynimy to jed­
nak umiejętnie. Waligóra potwier­
dził swoja przydatność dopiero na wio­
snę, kiedy w zimie przeszedł cały cykl 
przygotowawczy. Teraz kolej na Bukal- 
«kiego, ale jest to utrudnione z różnych 
względów: często bywa on w rozjazdach 
z reprezentacją kraju juniorów, miewał 
kontuzje, prześladowały go choroby. 
Teraz w lipcu też nie uczestniczył w 
przygotowaniach w Zakopanem. Czy 
tak nieprzygotowany piłkarz, w doda tka 
młody, podoła obowiązkom w nadcho­
dzącym sezonie?

ANDRZEJ BIELENDA: — Muszę obie, 
kiywnie stwierdzić, iż był taki moment, 
kiedy Krzysiek Biskajski grał barcto» 
słabo w drużynie rezerwowej i junio­
rów 1 musialiśmy wspólnie z trenerens 
Macaugą ściągać go z boiska...

RED — Rozumiem. Proszę panówu 
dlaczego Hutnik roasta! się z trenerem 
ćm&iewiczem? Dta kibiców spraw» 
wygląda tak: drużyna nie osiągnęła wy­
ników, zdarzały się nieporanumienia 
na Unii trener-zawodnicy, p. Leszek byt 
apodyktyczny, uparty_

JOZEF NOWAK: — Trener Cmikie- 
wtez nie miał z nami zawartej żadnej 
umowy o pracę. Po nieudanym eezoni» 
sam przebąkiwał o tym, że lepiej by 
było, gdyby zrezygnował z pracy w 
Hutniku, bo więcej nie jest już w sta­
nie z tym zespołem osiągnąć. Wiedzle- 
himy, że miał kilka nowych propozycji;

więc nie czynifaśmy mu przeszkód * 
odejściu. Kiedy zwróciła się do na« 
szczecińska Pogoń, przystaliśmy na jego 
przejście za porozumieniem stron 
Wszystko odbyto się w przyjaznej atmo­
sferze.

RED. — Ozy 
mieliście mu 
chodzi o pracę?
tófScacje, sposób 
toów?

JÓZEF NOWAK: —Do spraw szkole­
niowych nie można mieć żadnych za­
strzeżeń. Był naprawdę fachowcem du­
żej klasy, którego interesowały wielkie 
cele. Chciał wprowadzić do taktyki coś 
nowatorskiego, miał ciekawy sposób 
prowadzenia treningów. Mieliśmy nato­
miast trochę do niego pretensji o to, że 
nie zawsze współpracował z ¡nnyma 
trenerami w sekcji, że szybko po me­
czu wsiadał do samochodu ; wyjeżdżał 
do Warszawy._

_ WŁADYSŁAW FLOREK, członek pre­
zydium ds. piłki nożnej: — Mimo nie­
udanego sezonu oceniam pracę Leszka 
pozytywnie. Pozostawił po ¿bbie sporo 
elementów dobrego warsztatu szkole­
niowego oraz ciekawe rozwiązania ta­
ktyczne. Przypomnę też, że pod jego to 
kierownictwem zespół wygrał przed ro­
kiem 12 meczów l był bliski awansu

Andrzej BfffLENDA
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do ekstraklasy (nieszczęsna porażka z społu zostało dosłownie 1E piłkarzy. By

1—2 na własnym boisku). Otóż= nie spaść z ligi, tnuisieliśmy się wzmo­
cnić. Nie było innej rady, gdyż pano-

Resovią

gitem zdania, iż mentalność trenera 
mikiewicza związana z podejściem do 
wypełniania obowiązków sportowca, Q- 

kształtowana jeszcze w okresie, gdy byt 
ezynynm zawodnikiem, pozostawała w 
wyraźnej «przeczrwści ze sposobem 
myślenia, wykonywania swoich obo- 
w 'izków przez drużynę. Być może właś­
nie to było przyczyną, iż nie osiągnął on 
w Hutniku wyników na miarę swych 
ambicji i możliwości trenerskich.

RED. — Jaki jest sposób na prowa­
dzanie II-I ugowego aespołu, by osiągnął

F1.OHHK

reorganizację 
ligi«.
on sukcesy: czy opieranie się na włas­
nych wychowankach, których prowadzi 
„swój” trener, mieszkający na miejscu, 
znający realia, czy co jakiś czas wzmac­
nianie się kilkoma dobrymi graczami z 
zewnątrz i zatrudnianie szkoleniowców 
obcych? Jak spojrzeć wstecz żadnych 
wielkich wyników, na miarę aspiracji 
klubu, rúe osiągnęła ani drużyna skła­
dająca się z Sysiy, Krusaca, Kota, Orła, 
Stokłosy, którą prowadził trener Baran, 
»ni ta ze Szczeciną, Faitem, Smugaczem 
pod okiem szkoleniowca z Warszawy 
Janusza Wójcika. Niczego wielkiego nie 
■działali też trenerzy Cygan i Cmśfcśe- 
WiCŁ

WŁADYSŁAW ŁACH: — Jestem zda­
nia, iż o obliczu drużyny, jej charakte­
rze Winni decydować zawsze wycho­
wankowie. To oni winni stanowić trzon 
zespołu, główne jego ogniwa, które w 
miarę upływu lat trzeba wymieniać. 
Nie jestem przeciwnikiem transferów, 
ale niuszą to być decyzje przemyślane, 
konieczne. Nie od dziś wiadomo prze­
cież, iż zawodnicy z zewnątrz traktują 
wyniki drużyny, w której akurat wy­
stępują, drugorzędnie.

ANDRZEJ BIELENDA: — Panuje o- 
pinia, że samymi wychowankami nie 
uzyska się awansu do I ligi, a jednak 
■darzyło się tak w przeszłości, że Hut­
nik, w którym grali sami piłkarze miej­
scowi był o krok od wywalczenia I 
Ugi (mecz ze Stalą Rzeszów).

RED. — Pamiętam, że jeszcze dwu­
krotnie nasza drużyna stanęła przed oł- 
brzymia szansą awansu. Występowało 
wtedy także kilku wychowanków: Ka- 
•alik, Płaszewski, Szewczyk, Ptak. Ni« 
udało się (mecze z ŁJCS-em 0—1 j bana- 
łbe z Odrą Opole 0—0 i 0—2). a za to 
«napoczął się trwajjący do dziś esodus 
ipownbucWch graczy do irmycti ttte- 
ł>ów.„

WŁADYSŁAW FLOREK: — Wspom­
niał pan o odejściach tych graczy i wy- 
^■uiem w pańskich stewach wiele żaBa 
.» goryczy. Zresztą wciąż ma się o to do 
nas pretensje, że pozwoliliśmy, że nie 
protestowaliśmy. A więc uściślijmy: to 
łiie działacze pozbywali się utalentowa­
nych zawodników, jak sądzą niektórzy, 
ale utalentowani zawodnicy Hutnika, 
'(Sie było siły: oni ehcieli po prostu grać 
w I lidze. Wypomina Pan też transfe- 
jy i ciężkie pieniądze (z tymi drirginid

-przesada). W sezonie 1984 /86 okazały 
•ię one koniecznością, bo z kadry I ze- 

wały też „chude lata” wśród własnych 
wychowanków. Pragnę jednak zazna­
czyć, iż wtedy po rundzie jesiennej ta 
„transferowa” drużyna zajmowała fotel 
lidera w II lidze i o 2 punkty wyprze­
dzała mielecka Stal. Z pewnością gdjtoy 
wtedy awansowała — pamiętny prze­
grany mecz na własnym boisku z Po­
lom ą Warszawa 1—2 — nikt z kibiców 
nie miałby chyba pretensji o zakupy! 
Reasumując: wydaje mi się, iż pytanie 
to zawiera podtekst, kiedy Hutnik 
przestanie klapować graczy, a zacznie 
opierać się na wychowankach? Myślę, 
że już najbliższa przyszłość to pokaże, 
przy czym wiele zależy tu od trenera 
i... samych zawodników.

RED. — Uważam, iż jedną z głów­
nych przyczyn niepowodzeń drużyny 
piłkarskiej Hutnika jest olbrzymia fluk­
tuacja zawodników. Iluż zmieniło się 
w ciągu ostatnich 4 lat piłkarzy? Ilu 
trenerów? Jak tu mówić o stabilizacji, 
ciągłości szkolenia? W innych klubach 
obserwuje się odmienną politykę...

WŁADYSŁAW ŁACH — Oczywiście, 
każdej drużynie, bez względu na to, 
kto w niej występuje, trzeba pozwo­
lić grać co najmniej 2—3 lata w nie- 

- zmienionym składzie. Na początku na­
leży jej stawiać łatwe zadania, potem 
zwiększać je sukcesywnie. Jak pamię­
tam, każdemu naszemu „nowemu” zes­
połowi kazano walczyć o wysokie cele. 
Nigdy nie było czasu na spokojną pra­
cę. bo albo groził mu spadek d<^ kla­
sy niższej, albo otwierała się szansa 
awansu. Gdzie indziej jest inaczej.

Pro6zę spojrzeć na Jagiellonię. Pierw­
szoligowy obecnie team budowano 
konsekwentnie przez kilka lat, dzisiaj 
gra z dobrym skutkiem, po roku nie 
spadł do II ligi, a w przyszłym sezo­
nie może być jeszcze groźniejszy. Dla­
czego by nie pójść tym torem u nas? 
Co się stało, to się nie odstanie Zde­
cydowaliśmy się rok temu na Gierka, 
Kowalika, Wesołowskiego... Bądźmy 
cierpliwi, poczekajmy, może pokażą 
wreszcie, na co ich stać teraz, kiedy 
tą zdrowi, przechodzą normalny tok 
przygotowań. Ta drużyna musi grać 
lepiej...

WALDEMAR KOPROWSKI: — Wciąż 
słyszy się głosy, żeby stawiać na 
młodych, na wychowanków. Otóż uwa­
żam, iż na samych wychowankach nie 
zbuduje się Ii-ligowego zespołu. Przy­
kładem może być Wisła, która wpraw­
dzie weszła do I ligi, ale żeby się u- 
trzymać, konieczne są transfery ob­
cych piłkarzy. .

RED. — Czyźbyśmy się przesłyszeli? 
Oto najgłośniejszy kibic na Suchych 
Stawach nie optuje za zawodnikami 
własnego „chowu”, lecz namawia do 
transferów..

WALDEMAR KOPROWSKI: — Ależ 
nie. Jestem za juniorami, ale by zes­
pół mógł coś więcej zdziałać, muszą 
w nim występować również „obce 
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twarze”. Wcale nie muszą to być tran- 
•fery o głośnych nazwiskach.

RED. — Zdaje się, iż pociągnięcia 
kierownictwa sekcji, zarządu klubu 
zmierzają w tym kierunku...

ANDRZEJ BIELENDA: — Uważam, 
że najlepszym sposobem na osiągnię­
cie wyników jest takie zestawienie 
drużyny, by była to mieszanka ruty­
ny z młodością. Rutyna gwarantuje 
doświadczenie, spokój, młodość — am­
bicję, waleczność, chęć dorównania 
najlepszym. Boję się tylko jednego. 
Ciągle słyszy się hasła: stawiamy na 
młodzież, precz z transferami. W na- 
•zej sekcji nie można tego zrealizo­
wać, gdyż sytuacja jest taka, iż nie 
możemy zastąpić zawodników star­
szych młodszymi. W I zespole Hutni­
ka może się znaleźć obecnie co naj­
wyżej 2—3 juniorów. Reszta nie jest 
jeszcze w stanie podołać obowiązkom 
■eniorskim, mimo iż tak dobrze cały 
zespół juniorów spisał się w zakoń­
czonych niedawno mistrzostwach Pol­
ski (zajął 3.'lokatę po zwycięstwie nad 
Pogonią Siedlce (2—0 i 0—0 — przyp. 
red.). Ża rok, za dwa sytuacja może 
się diametralnie zmienić, gdyż jest 
grupa chłopców b. utalentowanych, 
którzy mają szansę znalezienia się w 
I składzie i zastąpienia kolegów koń­
czących karierę.

JOZEF NOWAK: — Taki będzie wła­
śnie nasz nowy model szkolenia w 
sekcji. Odnowa, jeśli tak można po­
wiedzieć, polegać będzie m. in. na 
właściwej rzetelnej pracy z młodzie­
żą, wyszukiwaniu talentów w małych 
klubach i sprowadzaniu ich do Nowej 
Huty, a następnie umiejętnemu ich 
przekazywaniu do I Zespołu seniorów.

ANDRZEJ BIELENDA: — Zależy 
nam na stworzeniu grupy rywalizu­
jącej między sobą, żeby starsi wiedzie­
li, iż młodzi depczą im po piętach, a 
ci by zdawali sobie sprawę, iż się na 
nich stawia i mają szanse. Uchylę 
trochę rąbka tajemnicy — inaczej niż 
dotychczas chcemy prowadzić drużynę 
rezerwową. Zarówno ja, jak i inni 
trenerzy będziemy się włączać w za­
jęcia II zespołu 1 może się nawet zda­
rzyć, iż będziemy ją w trakcie meczu 
prowadzić. Chodzi nam o dogłębną 
obserwację młodych utalentowanych 
zawodników, którzy skończą wiek ju­
niora i będą mieli możliwość rozwija­
nia swych umiejętności w zespole se- 
niorskim.

JERZY KUJAWSKI: — Plany są o- 
biecujące, aie czy ma pan zapewnie­
nie Zarządu klubu, że po pierwszych 
S kolejkach (np. nieudanych) będzie 
pan nadal prowadzić drużynę? Trener 
Cmikiewicz też miał plany, mówił: 
muszę popracować z tym zespołem 
2—3 lata. Nie udało się, był to prawie 
ten sam Hutnik co 4—5 lat temu; sła­
by, chimeryczny, walczący bez zaan­
gażowania. jedynie o bezpieczne miej­
sce w tabeli. Wysłuchałem tutaj o- 
pinii kierownika sekcji o zakończonym 
sezonie i wyszło na to, że gdyby było 
kilka punktów więcej, można by u- 
znać sezon za udany. Ciągle ta punk- 
iomania, najważniejsza dla trenerów, 
kierownictwa. Ale czy zastanawialiście 
się panowie nad tym, że futbol jest 
również dla kibiców, że na stadionie 
siedzą ludzie, którzy by chcieli zoba­
czyć chociaż trochę prawdziwej piłki 
nożnej? Wygląda na to. że wielokrot­
nie piłkarze mają to. gdzieś, nic ich to 
nie obchodzi...

JÓZEF NOWAK: — Zgadzam się » 
panem całkowicie co do kwestii po­
ziomu niektórych spotkań i postawy 
zawodników. Mogę panu zdradzić, że 
kiedy w kilku meczach autentycznie 
zabrakło walki, zaangażowania ze stro­
ny piłkarzy, reakcja kierownictwa, 
trenerów była natychmiastowa. Na 
winnych posypały się gromy. Nie o- 
beszło się też bez kar finansowych. 
Myślę, że od nowego sezonu to się 
«mieni. Nie chcielibyśmy grać przy 

Początek uzdrawiania sekcji piłkarskiej Hutnika stal się faktem. Jak wyka-' 
zały głosy w dyskusji, wszyscy są zgodni co do jednego, że nie przemyśla* 
ne transfery nie prowadzą do niczego. Aby Ii-ligowy zespół mógł osiągał 

sukcesy, musi pracować planowo, mniej nerwowo, w składzie winno się znaleźć 
miejsce zarówno dla wychowanków; jak i zawodników z zewnątrz, ale zaanga­
żowanych, ambitnych. To dobrze, że obowiązki I trenera objął A. Bielenda od lat 
pracujący w klubie, znający sekcję od A do Z. Dobrze też, że odbyło się w tym roku 
bez spektakularnych zakupów. Czy wszystkie te odważne .pociągnięcia klubu 
ofcażą się trafne? — zobaczymj' już niedługo podczas rozgrywek. Oby tylko po­
myślnie przeżyć reorganizację ligi...

Opracował Maciej MALINOWSKI 
Zdjęcia — STANISŁAW GAWLIŃSKI

pustych trybunach. Piłkarze winni to 
zrozumieć. Wierzę, że trener Bielenda 
wspólnie z kolegą Łachem wynajdzie 
jakiś, sposób na widowiskową, ambit­
ną grę.

ANDRZEJ BIELENDA: — Kiedy w 
grę wchodziło objęcie treningów z I 
zespołem, spytałem w szczerej, pry­
watnej rozmowie z prezesem Nizioł­
kiem, czy ma świadomość, iż wskutek 
przyszłorocznej reorganizacji ligi Hut­
nik może nie zmieścić się w pierw­
szej ósemce i spadnie do III Mgi? Pre­
zes odpowiedział, że wie o tym. Ucie­
szyłem się z tego oświadczenia. Nie 
boję się więc dymisji. Gramy w otwar­
te karty. Startuję rzeczywiście z tru­
dnej pozycji, gdyż w zasadzie nie bę­
dę miał możliwości solidnego przygo­
towania zespołu do sezonu. Liga ru­
sza przecież już pod koniec lipca. Bę­
dę więc musiał bazować na tym, co 
zrobili w zimie trenerzy Cmikiewicz 
i Łach. Mam zapewnienie Władka, iż 
pracowano wtedy solidnie również pod 
kątem nowego sezonu. Nie będę mógł 
sobie także pozwolić na jakieś więk­
sze roszady, wprowadzanie nowych 
koncepcji. Ze wszystkim muszę się 
wstrzymać. Proszę mnie źle nie zrozu­
mieć: to nie asekuracja z mojej stro­
ny, to konieczność.

WALDEMAR KOPROWSKI — Jaką 
trener Bielenda ma gwarancję, iż 
„asiory” będą go słuchać? Mnie nie 
mieści się to w głowie, bo np. może 
mi się nie podobać majster w robo­
cie, ale słuchać go muszę. W drużynie 
piłkarskiej czasem bywa różnie...

ANDRZEJ BIELENDA: — Najważ­
niejsze jest to, żeby sobie wyrobić au­
torytet. Potem pozostaje tylko konsek­
wentne egzekwowanie poleceń. Jeśli 
to nie poskutkuje, są jeszcze kary fi­

nansowe i... zdrowa rywalizacja • 
miejsce na boisku. O to jestem spo­
kojny, gdyż prawie w każdej forma­
cji mam po 2 równorzędnych kandy» 
datów na każdą pozycję.

RED. — I na koniec pytanie: jaki 
styl będą preferowali trenerzy Bi» 
lenda i Łach? Czy warto zachęcać ki­
biców do przychodzenia na stadion w 
nowym sezonie?

ANDRZEJ BIELENDA: — Optuję za 
stylęm 4—4—2, gdyż jest on przed« 
wszystkim zrozumiały dla zawodników^ 
czyli wykonawców. Jestem zdania, ii 
zawsze trzeba piłkarzy dostosowywał 
do systemu, a nie na odwrót. Jak bęc 
dzie z wynikami, formą? — trudno 
coś prorokować. Powiadam — krótki 
był w tym roku okres przerwy, całą 
długofalową koncepcję pracy z zesp» 
łem burzy też trochę przyszłoroczna 
reorganizacja ligi, z czego też trzeba 
„z głową” wyjść. Liczę' jednak ną 
chłopców i wierzę, iż zdają sobi» 
sprawę z arcytrudnej sytuacji, jaia 
wytworzy się w lidze już na pewno 
pierwszych meczów.
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MĄŻ, CÓRKI, 
ZIĘCIOWIE 
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Wszyscy znamy ten film, choć niewielu go dotąd obejrza­
ło. Nieliczni szczęśliwcy, którym udało się dostać na specjal­
ną projekcję do „Krakowskiej Kuźnicy" kilka lat temu, 
wyszli zachwyceni. Nic dziwnego, film nagrodzony był prze­
cież aż siedmioma Oskarami... w 1957 r. •

Tak. Znakomity obraz Davida Leana nagrodzony przed 
trzydziesta' laty za najlepszy film roku, najlepszą reżyserię, 
najlepszego aktora (Alec Guinnes odtwarzający rolę pik. Ni- 
cholsona), najlepszą adaptację literacką (książki Pierrea 
Boulle’a wydanej u nas zresztą już w 1957 r.), zdjęcia, mu­
zykę, montaż, ten sławny film z muzyką emitowaną w Pol­
sce bardzo często i bardzo chętnie (stworzył ją Malcolm 
Arnold), dopiero w 1988 roku dotarł do naszego masowego 
widza. Znamy główny motyw muzyczny filmu, słynny 
„Marsz pułkownika Bogeya", legendarną melodię będącą 
gwizdanym lejtmotiwem filmu i jednocześnie symbolem kul­
tury amerykańskiej lat pięćdziesiątych.

Wielu z nas zna też zapewne treść. W właściwy sobie spo­
sób Anglicy opowiadają historię jaka zdarzyła się jęńcom 
wojskowego obozu w Syjamie. W naszym obszarze kultu­
rowym obozy kojarzą się wyłącznie z nieludzkim traktowa­
niem I eksterminacją, « Oświęcimiem. Tu mamy do czynie-

Most na rzece Kwai

KONKURS
Czy znasz przyszłość

Nowej Huty?

SŁOŃCt praży ai milo, a dzieci * 
jednej kolonii, jeśli oczywiście wierzyć 
temu, co mówi jedna pani w radiu, 
uczą się pływać w jeziorze. Obraz sie­
lanki, który nawet największego „do­
brodusznego” wyprowadziłby z rów­
nowagi, gdyby tak jak ja siedział przy 
oknie i wgaptał się bez sensu w różo­
wy obłoczek, unoszący się nad kombi­
natem. Obywatel „Mark” wyjechał 
był w góry, zapominając całkowicie, że 
funkcjonariusze mają pełne ręce robo­
ty, a ludziska biją się, gwałcą i krad- 
ną na potęgę. Z powodu braku posta­
wy obywatelskiej wyżej wytnienioue- 
go dostarczyciela krwawych krymina­
łów, odnotuję w tym miejscu kilka 
Mętów nadesłanych do redakcji. Ludzie

roku, na speejaiim prośbę telewidzóm. 
powtórzą wszystkie odcinki jeszcze 
dwa razy., Poża tym Sergio spaliłby 
się ze wstydu, gdyby zobaczył chło­
paków na naszym obozie. Na począt­
ku chodziłam t Krzyśkiem. ale on nie 
umiał się całować, więc zdecydowa­
łam się na ■ Grześka. Szkoda tylko, ze 
nie odstępuje mnie na krok, bo po­
doba mi się jeszcze Michał. Coś jed­
nak na pewno wykombinuję. Na razie 
kończę, muszę się jeszcze zrobić na 
bóstwo przed nocnym spacerem do 
lasu.

Napisał do nas też jeden z kolonij­
nych wychowawców, płosząc o pomoc 
i wskazówki jak ma postępować ze 
swoją g~wpą. W liście czytamy: moje

Głosik” z wakacji
pogłwpMU do reszty, zamżost leżeć 
brzuchem do góry na plaży, wypisują 
całe tomy gryzmołów, których w do­
datku nie można odczytać.

Pisze do nas na przykład „Mały 
Władzio”: Kochana Redakcjo (od razu 
widać, że to Ust od kulturalnego mło­
dzieńca), jesteśmy na kolonii w Ba­
landze Podhalańskiej. Wyilijcie do nas 
kogoś na reportaż, bo bawimy tlę 
fantastycznie. Szkoda tylko, te pod­
czas wczorajszej dyskoteki zabrakło 
piwa i musieliśmy iść spać już o dru­
giej sa nocy. Dajcie jednak znać, ety 
ktoś przyjedzie. to zrobimy większe 
zapasy. Pogoda nawet jest Masła, a!» 
nią ma to najmniejszego znaczenia. W 
końcu po kilku piwach nieważne ety 
pada deszcz, czy świeci rłoóce.

X kolei tist Joli Ochoty zawiaruMył 
się w redakcyjnej poczcie chyba przez 
pomyłkę. Jdla pisze bowiem: Żałuj 
ikara. ze zastałaś w domu aby oglądać 
.* W ® ««*■»**

najbardziej wyrajinowene kary nie 
odnoszą żadnego rezultatu. Dzieciarnie 
dalej chodzi mi po głowie. Kiedy ka­
załem jednemu pętakowi zrobić tysiąc 
przysiadów, zapytał czy mógłbym do 
tego Jeszcze dorzucić 500. Wciąż szan­
tażuje mnie najstarszy w mojej gru­
pie Adaś. Wczoraj powiedział. że jeśli 
nśe wyskoczę z „tauzena" śo powie 
kierownikowi, ta icaotaai u *>*»« pod 
poduszką „Playboya”.

Ludzie listy pizzą, a peceta. fekby 
nie mśata Ma lapzzago do roboty, do­
ręcza je adresatom. Kochani, kieruję 
do Was serdeczny opał. Pamiętajcie u 
tym, it papieru mamy mało, a na im­
port atramentu brakuje dewiz. Dajcie 
sobie spokój z gryzmóleniem. bo od 
.■zytania boli głowa i krzywi się Krę-- 
goshtp. Dołączam pozdrowienia od li­
stonosza i zakładam maskę gazową, 
bo obok różowego obłoczka pojawiła 
hR potewitaiwa akmurkn.

¿osek fłiA^di

nta s obozem prowadzonym przez Japończyków Ich okru­
cieństwa są inne, choć efekty podobne.

W dżungli, gdzie obowiązują specyficzne prawa, egzystuje 
pbóz jeniecki, w którym pojawia się postać estety,, przywią- 
zanggo do tak egzotycznych w tych okolicznościach spraw 
jak honor, regulamin wojskowy, etyka. Pułkownik Nicholson 
okrucieństwu Japończyków przeciwstawia te podstawowe 
i uniwersalne wartości. W dodatku zwycięża.

Odmawia wysłania do pracy- fizycznej przy budowie mo­
stu oficerów (dziwne, jeśli brać pod uwagę nasze polskie do­
świadczenia). Nie pomagają różne tortury, karcer. Angielski 
oficer nie zmienia raz danego słowa. Okoliczności sprzyjają 
jednak buntownikowi. Dowódca obozu pułkownik Saito zgi­
nie. jeśli 12 maja, w rocznicę japońskiego zwycięstwa nad 
Rosją z 1905 r., przez most nie przejedzie pociąg. Nicholson 
obiecuje wprowadzić porządek na budowie, obiecuje facho­
wy, oficerski nadzór nad inwestycją. I rzeczywiście, dopiero 
pod jego dowództwem most zaczyna przybierać realnych 
kształtów.

W tym ęzane uda je się ucieczka amerykańskiego admi­
rała Shearse. Jako jedyny świadek zdarzeń nad rzeką Kwai 
doetaje rozkaz udania się na powrót do dżungli. Wraz z ofi­
cerami kontrwywiadu ma udaremnić wysiłki Japończyków 
i pomagającego im (w tym wypadku) angielskiego oficera 
(dla Nicholsona pomoc w budowie mostu jest w mniejszym 
stopniu kolaboracją, liczy się kwestia morale, porządek i dy­
scyplina wojskowa jaką udaje mu się wśród jeńców zapro­
wadzić).

Bardzo intrygujące są dalsze wydarzenia. Most zostaje 
zbudowany, honor angielskiego żołnierza zachowany. Jednak 
reałla wojny zmuszają widza do akceptacji równoczesnych, 
przeciwnych dążeń. Amerykanie wysadzają most w chwili 
jego oficjalnego otwarcia, w momencie kiedy wjeżdża nań 
pierwszy. uroczysty pociąg.

Ted«u«K SKOCZEK

PO WYDANIU przewodników historycznych po Nowej Bo­
cie i ogłoszeniu Kilku konkursów ze znajomości dziejów kombi­
natu i dzielnicy doszliśmy do wniosku, że nasi Czytelnicy do­
skonale już wiedzą, kiedy dokonano I spustu surówki i w któ­
rym roku uruchomiono linię tramwajowa do Nowej Huty. Posta­
nowiliśmy tym razesn zabawić się z czytelnikami w odgadywa­
nie przyszłości. Odpowiedzi nie należy szukać w wyobraźni ani 
futurystycznych opowiadaniach, ale w konkretnych, istniejących 
już planach rozwoju miasta j kombinatu. Aby uniknąć reklama­
cji po latach, «umaczamy, że prawidłowa odpowiedź to ta, która 
jest zgodni, z publikowanymi bądź wzmiankowanymi informa­
cjami o planach do 21 lipca 1988 r. Niereallzowanie obecnych 
zamierzeń bądź późniejsze opóźnienia nie będą miały wpływu 
na wyniki naszego konkursu. Nagrody — jak zwykle w „Głosie” 
bardzo atrakcyjne — rozlosujemy między tych, którzy nądeślą 
odpowiedzi na kartach pocztowych lub widokówkach do 31 
sierpnia br. Życzymy powodzenia!

1. W różnych krajach w hut­
nictwie stosuje sic metodę 
ciągłego odlewania stali. Czy 
w HiL również planuje się za 
stosowanie tej technologii?

a) TAK, do 2000 r.
b) TAK, ale Oo r. 2000
c) NIE
2. W Nowej Hucie planów 

no budowę ratusza, którego 
nie ma. basenu, którego nie 
ma również. Co będzie wyła­
dowane wcześniej?

a) BASEN '
b) RATUSZ
c) BATERIA WTELKOKO- 

MOROWA
3 W kombinacie pracuje 5 

wielkich pieców, przed wielu 
laty wybudowano też funda­
menty szóstego. Czy będzie on 
jeszcze budowany?

a) TAK
b) NIE
4. Jedna z koncepcji przewł- 

dywała wyburzenie pieców 
niartenowskich i zastąpienie 
Ich konwertorami.' -Czy będzie 
ona uprowadzona w kręte?

a) TAK •
bl NIE
cl połowę msrtatatar oMbą

póą konwertory, reset» zo­
stanie.

5. Ekonomiści obliczyli, ta 
produkcja surowcowa jest ma­
ło opłacalna. Czy postanowio­
no zamknac część surowcową 
kombinatu?

Rys GRZEGORZ REGULSKI

8 TAK
NIE (1

c) TAK, po r. 1065
6. W styczniu br. powstałe 

w hude Biuro Ęandlu Zagra- 
nieśnego, które wyeliminowa­
ło pośrednictwo centrali w 
kontaktach z innymi krajami. 
Czy to prawda, że od przy­
szłego roku będziemy ekspor­
tować do Japonii, jeżeli tak. 
ta co?

a) KOKS
b) WYROBY OGNIOTRWA­

ŁE
e) BLACHĘ ELEKTROLI­

TYCZNĄ
d) SIŁĘ ROBOCZĄ
e) NIC
7. Plany modernizacji kom­

binatu zakładają m. in. budo­
wę nowej taśmy spiekalniczej, 
baterii wielkokomorowcj... Czy 
w związku z tym emisja zanie­
czyszczeń wzrośnie?

a) TAK 
b> NIE
c) UTRZYMA SIĘ NA TYM 

SAMYM POZIOMIE
S. W Warszawie buduje się 

metro. Czy j w jaki sposób 
planuje się rozładowanie cią­
gów’ komunikacyjnych łączą­
cych Kraków z nowohuckim 
kombinatem?

a) BUDOWA METRA
b) ROZBUDOWA ULIC
c) SZYBKI, PODZIEMNY 

TRAMWAJ
d) NIC SIĘ NIE ZMIENI
e) TROLEJBUSY
9. Pierwszy wielki piec uru- 

ehomlono 22 lipca 1954 r. Do 
kiedy będzie on pracował?

a) DO WYEKSPLOATOWA­
NIA

b) DO 22 LIPCA '.MO R.
O DO CZASU WYBUDO­

WANIA NOWEGO PIE­
CA
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